
M 13 Kraków, 14 Grudnia—Czwartek. Rok 1882.
,N ow a R e fo rm a“ wychodzi codziennie, z w yjątkiem  N iedziel i Św iąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: 

24 zł. w. a.
28 .  „
20 ,
32 „ ti

półrocznie: 
12 zł. w. a. 
14 „ „
10 „ „

16 „ ..

kwartalnie:
6 zł. w. a.
7 p p
5 „ „

8 „

miesiecrnib.
2 złr. — et.
3 -  „
1 - 80 „

3 „ -  p

Na prowincyi, z przesjłk ) pocztową .
W Państwie Niemieekiem . . . .
W m iejscu ....................................................
Do Włoch, I  aueyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów. 

P ren u m era tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Aowtj 'Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towanr uie podlegają opłacie pocztowej. Listów uiefrankowauych nie przyjmuje się. 
R ęko p ism ó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres R cdakcyi i Adininistracyi — Ulica 6w. Jana Nr 12.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

z a m ie jsc o w ą : Admini»iracya „NOWEJ REFORMY11 i wszystkie urzędy pocztowe; 
m lejacu w ą: Administracya „NOWE.T Reformy", Księgarnia E. Bartoszewicza. Skład cygar 
F. Grigara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobię n pismem (petit), za pierwszy raz 10 et. za każdy 
następny raz po 5 cent. S l f a d b a l i i n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ło sze n ia  do „ H e t o r m y "  (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ceru. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó upr° za się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło sze n ia  i p ren n m era tę  przyjmują.- H e  Lw ow ie  
wej Reformy" w księgarń, F. H. Richtera (Altenberga), w W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogier 
(także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu) A. Oppelik, 
Stnbenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu Monachium i Norym­

berdze.) W  P a r y ż a  księgarnia Luiemburgska 25 — rue M. le Prince.

Od Wydawnictwa.
Z powodu zm iany Reformy na Nową Reformę 

i wynikłego ztąd n ieporozum ienia co do adresów 
upraszam y Szanow nych P renum erato rów  Reformy 
i Nowej Reformy o reklam ow anie nieodebranych 
num erów .

Z powodu zbliżającego się N ow ego Eoku, p ro­
sim y o w czesne nadsyłan ie p rzedp łaty  d la  u re­
gulow ania nakładu i un ikn ięcia opóźnień w t-ks- 
pedycyi pism a.

Nowa Reforma w ychodzić będzie w roku p rzy­
szłym  codziennie w tych sam ych jak  dotąd Wa­
runkach . Zniżamy jednak przedpłatę miesięczną: 
W  m iejscu . . z 2  złr. — n a  I z łr. 8 0  ct. 
Z przesyłką poczt, z 2  płr. 5 0  na 2  złr. — „ 
P rzedpłata  na Nową Reformę od 1 stycznia 1883 

roku w ynosi w K ra ko m e:
Z odnoszeniem do dom u: 

I złr. 8 0  ct. 2  złr. 10 ct.
5  „ „ 5  „ 9 0  „
10 „ -  „ II „ 8 0  „

2 0  „ -  „ 2 3  „ 6 0  „
Z  przesyłką pocztową w K raju i M onarchii: 

M iesięcznie . . 2 złr.
h  w arta ln ie  . 6  „
P ółrocznie . . 12 ,.
R ocznie . . .  2 4  „

W  państwie Niemieekiem: Za granicą w ogóle:

M iesięcznie 
K w artalnie 
P ółrocznie 
Bocznie .

M iesięcznie 
K w artaln ie 
P ółrocznie 
Rocznie

3  złr. 
7 „ 

14 
2 8

M iesięcznie
K w artalnie
P ółrocznie
Kocznie

3  złr. 
8  „ 

16 „ 
3 2  „

P renum era tę  przyjm uje się tylko za cały m ie­
siąc. — Prenumeratę przysyłać należy przekazami 
pocztowemi pod a d re s e m : A d m in is tracy a  Nowej 
R eform y, K raków , ul. św . Jana, Nr 13.

M i e j s c o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  m ogą 
składać p rzedp łatę  na Nową Reformę albo w Ad- 
m inistracyi, albo w A g e n c y a c h  w ym ienionych 
w nagłówku.

Tylko A dm inistracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do dom u pod w skazanym  adresem .

K ra k ó w , 1 3  grudnia .

Zam ieściliśm y niedaw no nadesłany  nara 
a rty k u ł p.  t. C z e g o  ż ą d a j ą  K u s i n i ?  
pochodzący od R usina  —  i naszą nań od­
powiedź. Z tego sam ego źródła o trzym u­
jem y  dziś a rty k u ł drugi* m ający być od­
pow iedzią na nasze uw agi, tudzież na ko- 
respondencyą  „ze w s i“, p; t. Słowo o 
ruskiej kw estyi. Zam ieszczam y chętn ie  tę 
odpowiedź, sądzim y bowiem, że głosy ta ­
kie od E usinów  pochodzące, a  zam ieszcza­
ne w pism ach p o ls k ic h ,  więc ogółowi pol­
skiem u bardziej p rzystępne od teg o . co 
rusk ie  dzienniki ogłaszają —  m u g ą  byTć 
wielce użyteczne dla w zajem nego zrozu­
m ienia i porozum ienia się. Zam ieszczam y 
tem  chętniej —  że w g łów nym  punkcie 
odpowiedz ta  znakom icie się różn i od 
pierw szego artykułu* Cdy bowiem  au to r 

czego żądają K usini" pow iada, że Rusi- 
ni nwidzą w ^Sła w ianach pod carem  m o­
żność dojścia do federacyi p ręd z e j, niż 
z innem i słabszenii g ru p am i“ —  to w od­
powiedzi poniżej zam ieszczonej pow iedzia­

no: „ n a  u p a d k u  c a r a t ó w  b u d u j e ­
m y  w i e l c “ —  a dale j: „praw dziw i i 
rozum ni Kusini nie dążą do panslaw izm u 
ani z nad U ralu  ani Bosforu Jeżeli to 
ośw iadczenie m am y b rać  zupełnie szczerze 
—  w takim  razie p ierw sze nabędzie zu­
pełnie innego znaczenia, a n iż e li  z niejasnej 
s ty lizac ji w nioskow ań było m ożna —  i 
znaczyć będzie m e, że pod c a re m , t. j. 
pod. wodza, pod panow aniem  c a ra  Sław ia- 
nie dojdą do fed e ra cy i, lecz że c i  S ł a -  
w i a n i e ,  k t ó r z y  s i ę  o b e c n i e  p o d  
p a n o w a n i e m  c a r s k i e m  z n a j d u j ą ,  
najw ięcej m ają w arunków  do federacyi. 
A na to —  z m ałem  zastrzeżeniem  z g o ­
d a  —  z tem  m ianow ic ie , że się w  m a­
rzeniu  tem  zatrzym am y n a  naszych , t. j. 
polskich i ru sk ich  od w schodu gran icach , 
i nie będziem y szukać federacy i z tym i, 
którzy jeszcze bardzo wiele przew ro tów  
przejść m u szą , zanim  do tej praw dziw ej 
dorosną sw obody, jak a  je s t podstaw ą w szel­
kiej federacyi. To też pozostaje nam  chyba 
tylko ponowić kilkakrotnie już staw iane 
pytanie, gdzie s t r o n n i c t w o  ruskie, 
choć jako  tako zorganizow ane a  czynne, 
k tóre podziela w ypow iedziane przez au to ra  
przekonania i w m yśl tych  przekonań  dzia­
ła ?  N iechże się ono raz  pojaw i, n iech się 
ogłosi, n iech działać pocznie, a w tedy  nie 
pisząc żadnych parag rafow anych  układów  
z^kouieczności do zgody dojść m usim y i 
dojdziem y.

A teraz odstępujem y g łos naszem u ru ­
skiem u k o resp o n d en to w i:

Czego żądają  R u sin i?

N a rozum ną replikę, jak ą  dała Reforma z 25 
listopada a za n ią  da ł także Dziennik Polski na 
postaw ione żądania R usinów  do b ratn ie j zgody, 
m usim y odpowiedzieć, gdyż trzy  p u n k ta  naczelne 
są kością n ieporozum ienia.

U daliśm y się do W as z żądaniam i, bo wasze 
czasopismo stoi na zasadach, jak ich  daw no a na­
darem nie szukaliśm y w kraju, a naw et Czas n ie 
stoi na tak  zdrow ych, spraw iedliw ych zasadach. 
N asza odpowiedź n in iejsza n iech  służy i szan. 
pisarzow i ze wsi na „Słowo o ruskiej kw estyi", 
jak  radzi polonizować R usinów  N r 3 z dn ia 1 
g rudnia.

N a trzy  punkta, które odrzucacie stanowczo, 
jako ludzie rozum ni i spraw iedliw i, dam y wam  
w y j a ś n i e n i e ,  jak  się na to zapatru ją rozum ni 
i spraw iedliw  R usin i M iędzy R usinam i są fa -  
n a l y c y  c z e r w o n i ,  są i zupełn ie b i e r n i  
konserw atyści; do pierw szych policzym y wielu z 
kleru m łodszego, do drugich ludu  ogół.

Stary kler, jak  to m ówią, d a w n e g o  w y c h o ­
w a n i a ,  jest sk łonn iejszy  do zgody, niż k le r 
młodszy, ludu wgół szuka życia, uie m yśli o po­
lityce, o zm ianie obrzędu, kalendarza itd  , żyje 
z ludem obrz. łać. cicho, bo związany z nim  
m nogiem i węzłam i od wieków.

Św iecka i s ta ra  in te ligeneya ruska je s t gotow a 
do zgody prócz młodszej in te ligencji.

A le ogół je s t ruski co do języka, obrzędu i 
rozbudzonej w nim  tradycyi n a ro d o w e j!

Tego poczucia iście ruskiego i narodow ego n ik t 
nie pow inien  ganić, nie uznać, nie cenić, nie po­
chw alić, bo wiek X IX  je s t erą łączności tego, co

przeszłość rozbijała, dzieliła i darła  na kawałki 
dla in te resu  dynastyczno-politycznego.

Sarni uznaliście, że kw estya ruska je st od wie­
ków, a iny wierny z dziejów, jaki był je j los 
szczęśliwy i m niej błogi, podobnie jak ogółu Sła- 
w ian prócz Polski., a którą także w końcu spo­
tk a ł los Sławian

Jeżeli g ru p y  S ław ian w E urop ie podnoszą z 
grobów  głow y i g ło sz ą ; żyjcuny! je s te śm y ! chce­
m y żyć po swojem u ! toż i R usinów  g łos ma być 
m ile od braci słuchany, a nie potępiany.

Sądzim y zatem , że kw estya k ilkunastu m ilio­
nów R usinów  leży wobec innych  g rup  S ław ian 
dziś s p r a w i e d l i w i e  i słusznie na siole po­
lityki.

K to tę  kw estyę lekko, pobieżnie i nierozw a­
żn ie trak tu je , ten  się myli, bc R usinów  słowam i 
nie zmiecie, oni są żywi i m ają poczucie n a ­
rodowe, p rzestali być pojęciem  geograficznem  i 
dążą do rozw oju swojskiego jak  inne g rupy  S ła­
wian.

A  teraz przystępujem y do trzech punktów , na 
jak ie  ani wy, ani inne g rupy  Sław ian, k tóre bro­
n ią indyw idualizm ów  sw oich w iekowych, nie przy­
staną.

Co R usini rozum ni i spraw iedliw i rozum ieją 
przez federacyę S ław ian J

1) Tak dzieje, jak  tradycyjna legenda, o trzech 
braciach św iadczą, że Rusini m ieli swoje państw o 
tak stare, jak  Czesi, Polacy. Czesi poszli pod ob­
ce rządy, B usm i poszli pod  obce rządy, ale p rze­
chowali narodow ość starą. I  Polacy doznali losu 
tego. A więc jako R usin i nazyw ani, stojący na 
g runcie narodowości, dziś j e s t e ś m y ,  b y l i ­
ś m y  — c h c e m y  b y ć  R u s i n a m i !

Czyż to żądanie potępi kto z S ław ian ?  Czyż 
Czesi, Kroaci, Słow eńcy, a naw et Szlązacy nie 
robią uczciwie, spraw iedliw ie, b ron iąc starej swej 
narodow ości ? A wy, bracia Polacy, co rob icie  dla 
narodu ?

N a to py tan ie ogólna zg o d a !!
Tak sądzimy i m yślim y.
Co do łączności R ńsinów  rozbitych, w jed n ą  

c a ł ą  g r u p ę  rn ską  w  p rzysz łośc i; co do idei 
ruskiej, k tó ra  siega po za Zbrucz ku D nieprow i 
sercem  i myślą, to pow iem y:

2) Czesi w M orawie, n a  Sziąsku itd . łączą się 
z krajem  n a ro d u ! Polacy galicyjscy łączą się z 
rozbitym i braćm i za kordonem !

Otóż i my rozbici R usini, łączym y się z braćm i 
za kordonem , pr .wda, iż dziś sercem  i m yślą tylko, 
ale nadzieja, wiara w sprawiedliwość B oga w dzie­
jach  ludzi, pociesza nas, że będziem y w całości 
ruskiej na placówce naszych ojców i dziadów.

Czyż te uczucia i m yśli R usinów  potęp i kto z 
S ław ian ? Czyż taką wiarą, nadzie ją  m e żyją inne 
g rupy  S ław ian ? A  wy, b racia Polacy, czyż z S tań­
czykam i waszymi straciliście w iarę i nadzieję w 
spraw iedliw ość Boga, że będziecie jeszcze całym 
jednym  narodem  na placówce dziadów i ojców.

I  na to py tan ie  ogólna zgoda!
Tak nam  każe sądzić sum ienie i uczucie p ra ­

we, s ła w iań sk ie !
K to to ma rządzić temi grupam i Sławi in, 

cara t z nad Uralu, czy carat tradycyjny  z 
morza C zarnego?

Caratu w schodniego, czy z nad U raiu , czy z nad 
Bosforu, nie chce dziś połowa g ru p  s ław iań sk ich ; 
n ie  chcą caratu  Kroaci, Czesi, Szlązacy, a najwy- 
bitniej w y bracia Polacy, chociaż najliczniejsi wasi 
b racia °ą pod caratem  północnym  C arat grecki 
w osobie Kalifa już kona! G rupy S ław ian  na 
wschodzie podnoszą z grobów  głow y i w ołają: 
Żyjem y! jesteśm y! Chcem y ż y ć  po tradycy i oj­
ców ! A B ułgarzy wolni ju ż !  Serbowie wolni już! 
C zarnogórcy wolni j u ż ! A c a r a t  n a  U r a l u  
s t o i  n a  g l i n i a n e j  n o d z e  i c h w i e j e  s i ę ,  
m u s i  r u n ą ć ,  b o  s i ę  p r z e ż y ł ,  a r d z e ń

czy
nad

j e g o  i s t o t y  i s i ł y  n i e  o d p o w i a d a  j u ż  
d u c h o w i  XI X w i e k u ,  duchow i postępu i roz­
woju narodów , pragnien iu  i idei panującej w ca­
łej E u ro p ie .

N ie dziw m y się zatem , że w takim  szum ie i 
p rądzie ogólnych m yśli i uczuć do now ego życia, 
są takie g rupy  S ław ian, które napraw dę, nie wi­
dzą jasno, do jakiej g ru p y  się łączyć, aby odżyć 
prędko i żyć jak  najprędzej po sw ojem u. W szak 
B ułgarzy dopiero co uw olnieni, w szak i Serbowie 
i Czarnogórcy wolni chw ieją się i sam i nie m ają 
dotąd w ybitnej, narodowej polityki, nie wiedzą, 
czy przyczepić się do M oskwy cara, czy do Au- 
s iry i?  A  ca ra t daw ny grecki już zarzucili.

W szak i Czesi chw iali się w wyborze jakiejś 
mocniejozej grupy  S ław ian dla s ie b ie ; zbliżali się 
do Sław ian. ale nie do caratu, rządu sirasznego nad 
grupam i S ław ian tj. Polaków , R usinów  i L itw i­
nów, a dziś są au tonom istam . i lederalistam i w 
polityce.

W y, bracia Polacy, byliście jesteście  nieprze­
je d n an i z ideą caratu  jakiegokolw iek.

A  my, młodzi w życiu politycznem , my Rusi­
ni, dopiero oó k ilkunastu  la t pow ołani na plac 
par!am entow ania po rusku , n ie  m am y an i rozu­
m nych, ani jasno i daleko w idzących polityków, 
an i mówców, ani zręcznych przew odników  — 
bo m y naród z ludu, bo g rom ada kleru  i rodzin  
jego  i lud  rusk i razem , oto nasi politycy, mówcy 
przew odnicy  narodu, jak  tego dowodem  są posło- 
v ie na Sejm ach kilku i z początku w R adzie 
państw a.

Teraz m am y i g ronko in ie ligencyi ruskiej, do 
której i ja  un iżony sługa się w  pokorze liczę.

N ie sądźcież nas m aluczkich za to, że fanatycy 
m łodzi, czy to gronko kleru, czy św ieckich, oglą­
dają się także za jaką g ru p ą  S ław ian, aby się do niej 
przyczepić, żyć z nią, czy przy  niej, po rusku. 
Czesi za daleko i n ie  bardzo s i l n i : Polacy na j­
bliżsi, ale do nieb u tajony żal, czy praw dziw y 
czy zm yślony, n ie  tu  m iejsce pisać, ale naprężo­
ny w śród młodszej fanatycznej in te ligencyi, k tóra 
szum i i kipi i m ało zna h isto ryę, a jeszcze m niej 
rozum ie, ja k ?  co ?  gdzie robić i d ąży ć?  z kim  
się w iązać?

Otóż p-ooes n ieszczęśliw y dow iódł, a naw et 
sam i literac i ru scy  przyznali, ze a g ita c ja  fanaty­
czna i fan tastyczna na polu kuścielnem  i poli­
ty c z n e j  by ła  m rzonką, a naw et pó ł zdradę dla 
ogółu ruskiego.

Ja k  od początku, tak i teraz rozum ni i p ra­
w dziw ie św iatli R u s in i p ra g n ą  się  zlać w całość 
rubką z braćm i za Z bruczem  ale chcą być 
tylko R usinam i, g r upą osobną m iędzy Słow ia­
nam i.

Oto federacyi ruskiej znaczenie!
P od  batam i Tatarów , pod rządam i L itw inów , 

Polaków  byliśm y, znam y razy i cięgi k n u ta  ca­
rów  w schodu i północy, n ie  m yślim y iść pod 
knu ty  niczyje, chcem y się rozw ijać pod błogim  
rządem  A ustry i jak  Czesi, Polacy, K roaci, Bo­
śniacy, Szlązacy, Słowacy itd . chcem y wolności, 
rów ności, b raterstw a, a nie unifikacyi, asym ila- 
cyi. S koncentrow ania S ław ian n ie chcem y, bo 
na takiej polityce g in ie w szelka różnica grup, 
jaka się na każdej narodow ości w ybija p ię tnem  
czasu, ziem i, charak te ru  i dziejów  — to cecha 
grupom  od Boga dana i n ie śm ie rte ln a !  m y ją  
przyjęliśm y i będziem y pielęgnow ać!

N a upadku  caratów  budujem y wiele, jak  i wy 
bracia Polacy budujecie , a jak  się g ru p y  nasze 
w takim  w ypadku urządzą, to n iew iadom o n i­
komu.

A więc praw dziw i i rozum ni E usin i n U  dążą 
do panslaw izm u ani z nad U ralu, ani Bosforu.

Co do zgody m iędzy nam i, to pow iem , że ani 
fanatycy polscy, ani ruscy  nie zrobią ".gody. To 
darem na robo ta!

D l  a 1 u d u n i e  p o t  r  z e b  n a  i a k a ś n o v a  
z g o d a ,  b o  s t a r a  z g o d a  ż y j e .  D l a  l u d u  
o p i e k a i j e s z c z e  r a z  o p i e k a  i t o  n a g ł a ,  
m i ł o ś c i w a ,  s k u t e c z n a !

Zgoda może być m iędzy rozum nym i na to, 
aby lud  polski i rusk i oświecić, zbogacić, uszczę­
śliw ić, aby k ler niższy ru sk i lepiej wyposażyć, 
nauczycieli lep iej dotow ać, szkoły zakładać, rze­
m iosła zaprowadzać, m acierz i fundusz K aczkow ­
skiego staw ić pod w spólny t. j. polski i ruski 
dozór i zaprzestać agitacyi wszelkiej, a R usinom  
i Polakom  zm ieszanym  dać spokojny żywot.

Co wy n a  to ? a o zgodzie później.

Polityka kościelna caratu.

Z  k r a j ó w  z a b r a n y c h , w grudniu.
M nożą się w skazówki polityki rządowej wzglę­

dem  kościoła katolickiego n a  L itw ie i Rusi, w tak 
zw anym  po rosyjsku „K raju Zacnodnim , “ obej­
m ującym  9 gubern lj. Id ea  zniszczenia całego kra­
ju , postanow iona zasadniczo z chw ilą tłum ienia 
pow stania w roku 1863, obejm ow ała przedew szy- 
stkiem  in teresu  m a te ria ln e , pozostawiając przy­
szłości interes?, coraiue. Oo do m ateryalnych  in ­
teresów , to z żel.-.Zi.u Jcisłóścia i konsekw encyą 
oparto w szystkie rozporządzenia rządowe na za­
sadniczym  punkcie polityki rządowej, w yrażonym  
w ukazie 10 g ru d n ia  1865. Te iozporząd?en>a w 
m yśl tego ukazu rozwijane, by ły  zastosow a­
ne, jed n o  po drugieru, w zględem  w łasności ziem ­
skiej i praw  osobistych, służących  wszystkim  sta­
nom  społecznym . Zakaz nabyw ania m ajątków, 
przyw ileje poszczególne dla R ossyan w nabyw a­
niu po lskich  m ajątków , organizacya w tym  celu 
rządowego kredy tu , obciążanie m ajątków  kon try ­
b u c ją  celem zw rotu kosztów w ojennych  na tłu ­
m ien ie pow stania, bezw zględne usunięcie Polaków 
ze służby, ogran iczenie procentow e dla m łodzie­
ży uczęszczającej do szkół i un iw ersytetów , n ie­
dopuszczanie is tn ien ia  w szelkich stow arzyszeń eko­
nom icznych i t. d ., słow em  — cały szereg  sy­
stem u w ytępiania polskości trw a ł i n ieodm ien­
nie trw a

W idocznie uznał rząd  za stosow ne p rzejść te ­
raz do in te resów  m o ra ln y ch , celem  zniszczenia 
tego życia .duchow ego, jak ie jeszcze tkw i w for­
m ie w yznania, w form ie kościoła. — W iaoczuie 
uznał rząd  chw ilę teraźniejszą za stosow ną, skoro 
przygotow uje pociski do now ego ataku.

Jeszcze za cara A lek san d ra  I I ,  rokowania z W a­
tykanem  rozpoczęte zostały. Szerzący się n ihilizm , 
bujny w zrost dążności rew olucyjnych, ciągłe za­
m achy przeciw  carowi z jednej — a ucisk i upo­
śledzenie kościoła katolickiego, w ięzieni w d ługo­
letniej zsyłce biskupi i księża z d rug iej strony, 
by ły  g łów ną pxzyczyną, że się rząd zdecydow ał 
na rozpoczęcie układów . A le układy przy  is tn ie ­
jącym  status ąm  kościoła katolickiego w  Polsce, 
na L itw ie  i Rusi, n ie  m ogły wydać żadnych do­
tykalnych rezultatów . Przystępow ano do układów  
w ten  sposób, ja k  się p rzystępu ie do odbudow a­
n ia zam czyska zrujnow anego. W atykan w idział i 
w iedział, że kościoł katolicki w Polsce i Rosyi, 
leży w ru in ie ; zażądał więc uprzedn ich  gwa- 
rancyj w rodzaju podpórek, podtrzym ujących wa­
lące się m ury. — A le rząd, ani na krok się n ie  
cofał, up rzedn ich  gw arancyjnych  ustępstw  nie 
czynił, b iskupów  jak  trzym ał, tak  i trzym a w  zsył­
ce, księżom do kraju wrócić nie pozw ala. P ie rw ­
sze instrukeye dla pełnom ocników  B uten iew a i 
M osołowa obow iązały ich — n ie czynić żadnych 
u itę p s tw  w kw estyach praw  kościoła, ale p rze­
prow adzić z W atykanem  czasowe porozum ienie 
w Kwestyach porządku ad m in is tra c ji w dyece-

grecyzut w  s z k o ł a c h .
(Dokończenie).

N ie pożałuje on z pew nością paru godzin  w pó ł­
roczu, w czasie k tórych  każe zam knąć gram atykę 
1 wypisy, a w żywym  obrazie słów  przedstaw i 
uczniom  jakąś pełną  zajm ujących szczegółów  epo­
kę greckiej puezyi; wprow adzi ich na uroczystość 
o lim pijską i opowie jej rycersk ie  i relig ijne obrzę­
dy, p rzeb iegn ie z nim i kraj od Itak . do Atyki, 
od A tyki do Tajgetu i pozwoli im po drodze za­
czerpnąć w kastalsk iem  źródle, zapytać o wróżb 
(jyrcy i K ryssy, przejrzeć się w szumiące, tkii 
A cheron tu . podum ać u stóp E ty  i fe lio n u  'i  p„ 
tem  odpocząc w A rdadyi. M łodzi jego słuchac ie  
uczą się historyi, ale sądząc o je j zakresie z ksią­
żek szkolnych, niewiele zapew nie tak ich  ducho­
w ych i m iejscow ych szczegółów zostaje w pa­
m ięci. l ’o takiej godzinie n ie jeden  z uczniów  nie- 
w chodzą.y naw et na drogę literacką, poczuje 
w sobie chęć poznania bliżej dziedziny estetycz­
nego d u ch a  i przy w onnym  o łta rzu  G recyi i 0n 
ta!:że złoży m łodzieńczą uznania przysięgę. 
będzie on sam  pięknością, ^ale strum ień  p iękno­
ści przez niego przepłynie-a 1 n ie będzie się już 
skarżyć n a  trudności językow e, gdy bliżej pozna 
ludzi, którzy nim  kiedyś mówili, gdy się do du­
cha ich  zbliży.

A le nietylko pod względem  poetycznym  gre- 
cyzrn jest najwyższym  z przeszłości sztandarem ; 
h istorya i filozofia w yrosły pod jego arkadam . i 
po raz pierw szy pokazały św iatu, że s ą i jakiem i 
być m o g ą .  Zapew ne, że do naszych dni doszły 
one obie do doskonałości n ieznanej dla Greków: 
h isto rya poznała m iłość bliźniegu. filozofia obja­

wienie, ale klasycznie wykończona ich form a i 
spokój dziś jeszcze m ogą służyć za trudne do 
naśladow ania wzory, a starsza młodzież ujęta 
w szkole poezyą Grecyi później i o jej obie sio­
stry  zapyta.

T ak w idzim y, że z usunięciem  grecyzm u wie- 
leby estetyczna strona nauki straciła ; niezawo­
dn ie szłaby dalej swą drogą postępu, ale nie wy­
dałaby lak doskonałych skutków , p ięknych  du­
chow ą całością. Rozumieli to budow nicy Parte- 
nonu, że lekka, ulotna, doskonała posiać św ią­
tyn i potrzebuje być od ziem i odcięta i zdawać 
się z n ieba zesłaną, z pow ietrza zniesioną, nie­
jako od św iabt izoli-wa-ną, : dlatego w znosiła się 
ona na w ielkie ', .<:■■ m k it j  podstaw ie i zh m tąd  
spoglądała dnm nio i sw obodnie, n ie  dotykając sto­
pam i ziem sa i ego padołu  płaczu. I  czem uż my 
tej podstaw y nie m ielibyśm y dać m łodym  du­
chom , w znoszącym  swoje św iątynie n auk i?  Stu- 
dyum  greckie będzie klasycznym  g run tem , na 
k tórym  wybujać będą m ogły i najrom antyczniej 
zw iązane gotyckie łuk i i szczyty, tem  silniejsze 
i trw alsze, im  daw na piękność ściślej się z n o ­
wym duchem  połączy.

To połączenie daw nego k ierunku  z now ym  dziś 
coraz je s t potrzebniejsze, zważywszy ruch , jak i 
się obecnie w ludzkim  duchu  objawia. D aw niej, 
jak  w iem y, za klasycznych dni, człowiek niebo 
ściągał n a  ziotnię i tak prześw ieconą bóstwem  
zew nętrznej p iękności m ateryę  uw ielbiał i całe 
swe życie pośw ięcał na w yw oływ anie tej p iękno­
ści w idzialnej P óźn ie j— człowiek „pogardził św ia­
tem  c ia ł“ i ziem ię chcąc unieść do nieba — 
krwią, ofiarą, natchn ien iem  w yryw ał się z jej 
więzów lub idealizow ał je na wzór tych  widzeń, 
w jak ich  duch  iego przebyw ał. Dziś znów po­
w raca m iłość człow ieka do tronu  m atery i, ale

n ie chodzi m u ju ż  o jej piękność i kształty  este­
tyczne jak kiedyś, dziś wym aga on od n ie j dziel­
ności, siły i ru ch u  działającego w ja k  najkrótszym  
czasie. W ięc żeby ta  siła nie sta ła  się tylko pu­
szczonym  w pew ien regm arny  i korzystny  obieg 
atom em , trzeba je j przypom inać dziecięce lata, 
przebyte na zielonych łąkach  G recyi, gdzie w y­
ro s ła  na piękną muzę, trzeba ją  zw racać do dni 
m łodzieńczego m arzenia, jakiem  dum ała w na­
w ach średniow iecznej św iątyni, żeby dziś nie 
zapom niała całk iem  o duszy sv.ej, przeznaczonej 
ostatecznie dla b łęk itne j wyżyny. W  epoce, w 
które nowy k ierunek  się wyrabia, nastrajać trze­
ba w szystkie struny  duchowej arfy, bo któż 
zbada, w którą z n ich  ręka O patrzności uderzy? 
a ludzkość długo pam ięta rum ieniec w stydu, za 
m ącający harm onię, duchow y dyssonans. W  każ­
dym  razie daleko jeszcze jesteśm y od tej epoki, 
L td y  m aterya w pięknej swej formie, ożywiona 
postępow ym  ruchem , będzie ug inać czoła p rzed  
ducha wszechpotęgą.

Czem uż jednak  na drodze do tej ostatn iej fazy 
odw racać z lekcew ażeniem  oczy od pozostałych 
za nam i śladów starożytnych kiedy one mogą 
nam  w łaśnie dalszy pochód u ła tw ić i upiększy ? 
Choć drobne zapew ne są te studya greckie, które 
się w udziale -cLołorn dostają, to przecież m aią 
one ty le  mocy i siły zajęcia w sobie, że obudzą 
w duszach uczniów zam iłow anie urzeczyw istn ie­
nia ideału, nietylko w dziedzinie poezyi, ale i 
w każ - i z ow ych pięknych sióstr dziewięciu. 
Tak wz.awszy grecyz n jako podstaw ę duchow ego 
rozwoju w wyższej sferze naukow ej, spojrzyjm y 
n a  niego z in n e j jeszcze strony, a i w tedy otwo­
rzym y znow gościnnie ark  tryum falny  stojącej 
u proga przeszłości g: -.ckiego p iękna  kapłance.

W każdej ro d iin io  przechowują się  pam iątki 
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i podania a w nuk z radością, czcią i dum ą pod­
nosi zardzew iały oręż śpiącego w grobow cu nad- 
dziada i kształci w ątłą rękę do ciężaru odziedzi­
czonego m iecza. M łode dziewczę ze łzam i słu ­
cha  o anielskiej dobroci i piękności prababki, a 
z pow ieścią ro d z in n ą  i w jej serce spływ ają cnoty  
pokrew ne, kiedy jej rysy  tak są podobne do sta­
rych  portre tów  m atrony. I  któżby śm iał nazwać 
s tra tą  czasu takie rodzinne, daw nych lat opowia­
dania? I  kom użby ich  n ie brakło  w życiu, któżby 
do n ich  n ie  tę sk n ił?  L egenda taka, je s t najpierw - 
szą p iastunką, poruszającą łagodnie kołyskę śpią­
cego potom ka. W szak nad  kolebką najp iękniejsze 
nucą się piosenki, najidealniejsze, ciche i spo­
kojne, jak  oddech anioła! Tak je s t w rodzinie. 
Czyż może być inaczej w ludzkości? N ieraz wśród 
burz zm ąconych wieków, wśród ciężkich chwil 
h isto ry i, zab łyśn ie zdaleka w spom nienie różanej 
życia epoki, gdzie wszystko tak  było p iękne  i 
śpiew ne, tak  szczęśliwe i św ieże m łodością! N ad 
um ajona w oliwne gałązki kolebką ludzkiego ro­
dzaju w szystko dokoła szeptało p ieśń  słodką i 
cichą, w której jak  przez m głę przyszłości p rze­
b ija ł się daleki zapach lauru  i okrzyki zwycięztw 
dziejowych. Tek w ykołysane dziecię staw ało się 
się coraz piękniejszem , a poczuw szy w sobie siłę 
tw orzenia wyrosło na F id iasza , E u ryp ida  lub Pe- 
ryklesa. D ziś ci p iękn ie  spoczywają w sarkofagu. 
Cicho nad ich k ra iną ... A le potom kow ie z m iło­
ścią zw racają oczy ku rodzinnej stron ie ducha i 
z dum ą m ów ią sobie: „i m yśm y w A rkadyi zro­
dzen i!"  Jak aś  tęskno ta  lam  ich ciągnie, jak iś 
czai, k tóry je s t p rz j w iązaniem  do praojców ludz­
kości. Jeże li bierzem y G reków  jako pierw szych 
doskonałych  w starożytności ludzi, to oddajem y 
im  ho łd  zupełnie spraw iedliw y; bo czyż n iero - 
zum iejących sam ych siebie E gipcyan . zatopio­

nych  w sym bolice Azyatow, J u b  dum nych  p ie rw ­
szym  żaglem  m ieszkańców  L ibanu  m ożem y n a ­
zwać ideaiam i człow ieka? G rek dopiero był z du ­
szy i ciała najdoskonalszem  połączeniem ; b y ł to 
m łodzian , k tó ry  m ógł sobie powiedzieć: je stem , 
i żadna z w ładz jego ducha nie m ąciła m u g rec­
kiego spokoju. T en dyadem  ciszy i panow ania 
nad  m ateryą i duchem  odznaczył go w dziejach 
jako pierw szą doskonałość człowieka. F antazya, 
rozbujała bez poczucia estetyki, kazała Egincya- 
nom n a  postacie ich  bogów kłaść głow y ptaków  
lub zw ierząt, czuli oni w  sobie olbrzym ią siłę 
twórczości, ale n a tch n ien ie  było tak  m ałe, ie  
w ydać m ogło tylko jed n o sta jn ą  form ę piram idy 
lub  obelisku; zresztą  sam i dla siebie bU i sfin­
ksem  n ieodgadnionym  a najpoetyczniejszym  jeszcze 
objawem  ich im aginacyi by ł rosnący  na N ilu 
kw iat ta jem niczy  L otusu  z m ieszkającą w nim  
boginią. I  trzeba było dopiero A Iexandra, k tó ­
rego choć ojcem był M acedończyk, ale m atką 
G recya, aby rozciął tkw iący w E g ipc ie  gordyjski 
w ęzeł niezrozum iałości. I  n ie  pow iedział A lexan- 
d e r Egipcyanom , co m u am m ońska wróżka obja­
w iła, on przeczuł, że oni go n ie  zrozum ieją, bo 
gdyby byli w stan ie  odczuć Greka, n ie  dum aliby  
nad w łasnem  znaczeniem . W Azyi znów twory 
w yobraźni były ja k ie ś  trw ożne, m eśm iałe, kry­
jące się po g ro tach  i skałach, a nieforem ne jak  
lalki, k tóre z rąk  n iem ow lęcia  wychodzą. Dopiero 
G rek zrozum iał równow agę swego ducha, nie dał 
się un ieść  fantazyi, an i u łudzie z iem su o śc ią , zrzu­
cił s trach  w ystąp ien ia otw arcie i m  j te y  n iebem  
a ziem ią w k rain ie  przestrzen i ustaw ił wyraz swej 
p iękności — rzeźbę! W  poczuciu swej doskonało­
ści nosił dum nie p iękne czoło, a sam Zeus prze­
cież w uznaniu sztuki r z u c ił  m istrzow i swej sw- 
tuy  p io run  ognisty  pod nogi'. D ziś szczątek tego
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zyach pozbaw ionych biskupów. U kłady z W aty­
kanem  nie mogły być spieszniejszem i wobec ja ­
w nego gw ałtu  zniszczenia unii w g ran icach  K ró­
lestwa. K ażda istotniejsza w ym iana m yśli pocią­
gała za sobą oczekiwanie na nowe instrnkcye. no ­
we wskazówki z P etersburga . Podczas antraktów  
czasem trw ających m iesiące, udzielano pełnom o­
cnikom , lub petersburgsk im  gościom  czasowo ba­
wiącym  w Rzym ie — ordery. W zajem na g rze­
czność zobow iązyw ała do pod trzym yw ania  sto­
sunków .

W śród  takich, zbyt pow olnych rokowań, wszedł 
do m in isteryum  spraw  w ew nętrznych  Tołstoj. — 
Od chw ili jego  w stąpienia, zaczynają się nie tyle 
nagacyjne układy z W atykanem , — ile raczej 
jaw ne p rzedstaw ien ie p rogram u, względem ko­
ścioła katolickiego. Rząd chce, aby w kraju za­
chodnim  b y ł kościoł katolicki rosyjski, ale nie 
kościół polski. Rząd chce, aby kazania i dodatko­
we nabożeństw a odpraw iane były po ro sy jsku .— 
Co n a  to m ówi -W atykan, my nie wiem y; — czy 
aprobuje tak i program , czy obsta je zatem , że wy­
znaw cam i kościoła katolickiego w Rosyi są Pola­
cy ale nie Rosyanie — tego także nie wiemy; 
w iem y zaś to tylko, że rząd już obecnie nie skry­
wa swoich zam iarów  u siebie, w samej Rosyi, 
w zględem  polskich  katolików. W łaśnie, książę 
K antakuzen, co objął urząd po Siw ersie, dy rek to­
rze d epartam en tu  obcych wyznań, był nie daw no u 
rek tora akadem ii duchow nej katolickiej księdza 
Kozłowskiego, i ośw iadczył mu, że każdy z 500 
przeszło księży zesłanych, a znajdujących się w 
Syberyi i po różnych gubern iach  Rosyi, otrzym a 
natychm iast wolność, w ynagrodzenie p ien iężne, 
o rder i dobre probostw o w kraju zachodnim , je­
żeli zgodzi się na odpraw ianie dodatkow ych na­
bożeństw  i głoszenie kazań w języku rosyjskim. 
K siądz rek to r Kozłowski należy do osób lękają­
cych się w łasnego cienia, u ląkł się też tej p ro - 
pozycyi i nic n ie  odparł.

Id ea  w prow adzenia języka rosyjs. do kościoła ka­
tolickiego w Rosyi nie je s t  wcale nową. Biskup 
Borowski, jeszcze w roku 1869, wywieziony zo­
s ta ł z Żytom ierza przez Kijów, na w ygnanie za 
to w łaśnie, że odrzucił propozycyę o języku czy­
n ioną mu przez liberała w białych rękawiczkach, 
księcia D ondukow a - Korsakowa, ówczesnego jene- 
ralnego gu b ern a to ra  kijowskiego, a dzisiejszego 
w ielkorządcy Kaukazu. B iskup Borowski, jed en  z 
najuczeńszych lingw istów , dziś praw ie ociem nia­
ły, osadzony dopiero od kilku m iesięcy w P ło­
cku, w Królestw ie, po długoletniej zsyłce w Ro­
syi, nie został pow rócony do Żytom ierza, bo się 
nie zrzekł swego oporu. T en  nieszczęśliwy atoli bi­
skup w prow adził w ykład religii po szkołach w 
języku rosyjskim . M niem ał on, że tem  ustępstw em  
okupi się od dalszej presyi Siwersa. W  lat parę 
zażądano nowego ustępstw a, które odrzucił, i za 
to, jak  wyżej w spom niano, p rzecierp ia ł zsyłkę.

Id ea  zniszczenia kościoła katolickiego, objawiła 
się zaraz po s tłum ien iu  pow stania. Szła ta  robo­
ta  równolegle z kasowaniem  dyecezyj, sem inary- 
ów, kościołów. Gdy obecnie, tak w Polsce jak 
w Rosyi a raczej w kraju zachodnim , pobudow a­
no setki now ych cerkwi, gdy  ju ż  ostatecznie ska­
sowano uniję w K rólestw ie, gdy tym  sposobem  
uprzątn ięto  zew nętrzne opory w prow adzenia języ­
ka rosyjskiego do kościoła, nie pozostaje dla z a ­
m iarów  rządu nic już innego, jak  przystąp ić d«. 
w yszukania tak ich  księży, co się zgodzą na o r­
dery, pensye, dobre probostw a, za co będą obo­
w iązani apostołow ać m oskwicyzm . — K antakuzen 
żądał od Kozłowskiego, aby on „n a in ie tił“ :ych 
alum nów  akadem i', co zechcą przyjąć propozycyę 
rządu. W spółcześnie, z m inisteryum  spraw  w e­
w nętrznych a właściwie, z departam en tu  obcych 
w yznań, rozesłano sek re tn ą  instrukcyę do wszy­
stk ich  guberna to rów  i „grodonaczaln ików 1* gdzie 
się  znajdują księża zesłani, aby im proponow ano 
przyjęcie w arunków  rządowych. Ju ż  wiem y o kil­
ku  tak ich  propozycyach; nazw isk księży nie w y­
m ieniam y, bo się lękam y, aby ich nie spotkało  
now e zesłanie. Ci księża, którym  czyniono pru- 
pozycyę — wymówili się od tego apostolstw a i 
zaszczytu piekielnego. Jeżeli jednak  zważymy, że 
na  w ygnaniu znajduje się przeszło 500  księży 
tak  w S yberyi jak  w m iastach rosyjskich, prócz 
stolic i kraju zachodniego, że tylko niektórzy od­
bierają po 6 rs. m iesięcznie pensyi od rządu, że 
większość cierpi nędzę i je s t stęsknioną do kraju, 
i e  niektórzy doprow adzeni byli do tego, że p rzy ­
ję li słnżbę wożnic czyli „zwoszczyków," to wca­
le dziwić się nie będzie m ożna, gdy który z nich 
przyjm ie propozycyę rządu.

Co do K róleatwa, to w zasadzie do czasu p e­
w nego, uznaje rząd istn ien ie kościoła polskiego. 
To uznanie m a być w ynagrodzeniem  za zgodę 
W atykanu  na kościoł rosyjski w L itw ie i na Rusi. 
Zbliża się więc ten  czas, gdy  kościołowi katoli- 
ckiem i w  dziew ięciu gubern iach  zachodnich, w y-

'ircy d zie ła  dum ający w Rzym ie jako Jow isz z Otri- 
koli n ad  m arnością rzeczy ludzkich, przecież je ­
szcze daje nam  odczuć, jak im i wielkimi byli G re ­
cy! W ięc dlaczegóż m iałaby m arnieć i pam ięć o 
n ic h ?  Dlaczego o n ich  w spom nienie nie miałoby 
brzm ieć w g ron ie  m łodocianych uczniów ? W szak 
szkoła jest dom em  rodzinnym  ludzkości, gdzie 
się jej dziejów uczą potomkowie n ieznanych  na­
wet narodów  tej ziemi. W ziąwszy więc ludzkość 
jako  rodzinę, trudno  w zrastającym  n a  je j p rzed ­
staw icieli n ie  rozw iuąć przed oczami działania 
jednego  z najszlachetniejszych praojców, t. j. Du­
cha Grecyi!

Rozbudzony dla mej p la tońską m iłością b iegł 
na jej obronę z dalekiej północy L ord-P oeta i 
w iódł iej na odsiecz najpiękniejsze swe rym y. 
W^zak arcy -m istrz  G oethe ze szczytu swego na­
tch n ien ia  w yw ołał Ifigeu ię na nowo, i chcąc ją  
zrobić p i ę k n ą ,  kazał jej tylko być — g r e c k ą .  
I Ju liu sz  Słowacki w rozżalonej pieśni nie chce 
„z łańcuchem , przed G recyi duchem  s ta n ą ć 11, i 
wieszcz Irydyona kazał się sw em u bohaterow i 
n a  „traw nikach  C h iary1* wychować. M usi więc 
być jak aś moc n a tchn ien ia  w tej czarodziejskiej 
krainie, kiedy tyle w ybranych ludzi tam  po na­
tchn ien ie  się zwraca. N iew iele o niej jeszcze do­
w iedzą się m łodzi na szkolnej ław ce, w ielbiciele 
„różowopalcej ju trz e n k i1*, ale ujrzą przynajm niej 
bijące ztam tąd św iatło duchow ego św itu i jak  owi 
żeglarze w łódce z radością zawołają: „Do Ar­
kady i! Do Arkady i !"

B erlin , 8 grudnia. X .

padnie odeprzeć ciosy śm iertelne. D la polskości, 
byłaby to ciężka klęska, gdyby kościoł zm oskwi- 
czono. Z rodzajem ciekawości, ale nie z trwogą 
patrzym y na ten  zbliżający się czas. W ięcej je- 
si.- ś.: y m arkotni, że nie widzimy w śród g rona 
duchow ieństw a tego przodow ego zastępu, k tóry  
pow inien odeprzeć cios. M etropolita petersbursk i 
nie dźw ignie walki. S ił mu już brak. R ezultat 
walki przew idujem y: — w zm ocnienie żywiołów 
ateistycznych bezw yznaniow ych. Czy z niem i le ­
piej rządow i będzie — przyszłość pokaże.

Korespnfleacya „ l w i  Reformy".
L w ó w ,  11 grudnia.

( = )  Sprawca w y b o r ó w  d o  R a d y  m i e j ­
s k i e j  je s t  obecnie najżyw otniejszą w naszem  
mieście, zajm uje ona um ysły wszystkich, n ie  dziw­
cie się p rz e to , że tak często do niej powracam. 
Obecnie w eszła ona pom yślniejsze tory . Z wszyst­
kich tworzących się kom itetów , jedyn ie  dwa za­
sługiw ały na uw agę o g ó łu ; in teresow ano się po­
w szechnie , k tóry z n ich  potrafi ująć ster w ybo­
rów, aby w ypadły korzystn ie dla dobra i honoru 
m iasta, spo lz iew ano się bow iem  po patryotyzm ie 
członków obu kom itetów , że nie zechcą dopuścić 
do te g o , iżby dw a kom itety działały na w łasną 
rę k ę , m usiałoby to bowiem doprowadzić do roz­
b ic ia , z czego skorzystałaby niezaw odnie partya, 
która przez trzy lata tak konsekw entnie kom pro­
m itow ała rep rezen tacyę stolicy. W spom niane d iła  
kom iiety utw orzyły się w listopadzie: jeden  z ini- 
cyatywy Koła politycznego, d rugi pod przew odni­
ctw em  adw okata dr. Ju liu sza  Popiela. O działa­
niu kom itetu pierwszego donosiłem  już  niejedno 
k ro tn ie ; skład jego  by ł tak liczny, osobistości, 
które w nim  wzięły udział tak w ybitne i zaszczy­
tne  zJfm ują w naszem  m ieście stanow isko, że n a ­
leżało się spodziew ać, iż jem u przypadnie ste r 
n iedalekich wyborów. Tak się też s ta ło ; drugi 
bowiem kom itet w id ząc , że do te g o ż , co tam ­
ten, dąży celu, że zarówno z kom itetem  K oła po­
litycznego pragnie je d y n ie , aby skład przyszłej 
reprezentacyi był odpow iedni godności stolicy, 
uchw alił na sobotn iem  posiedzeniu połączyć się 
z kom itetem  K oła politycznego. — Dzisiaj w ie­
czór odbędzie się posiedzenie komisyi program o­
wej kom itetu K ota. na którem  obecni będą pan 
m arszałek dr. Zyblikiewicz i w iceprezydent mia­
sta  p. W acław  Dąbrowski. Pan m arszałek w yra­
ził życzenie wzięcia udziału w obradach nad pro­
gram em  działania przyszłej R ady; oczywiście, że 
skorzystano z tej chw alebnej chęci i pospieszono 
z zaproszeniem . O treści dzisiejszych narad  po­
wyższej komisyi, doninsę telegrafirznie.

D rugą niem niej w ażną sp iaw ą dla naszego m ia­
sta, je s t przyszła dyrekeya t e a t r u  l w o w s k i e ­
g o . Jak  wiecie, do konkursu staną ł jedyny  ofe­
re n t p. D obrzański Jan . O becnie zjaw ił się drugi 
oferent, m ianow icie hr. Jó zef Drohojew ski i S pó ł­
ka. O ferta jednak pana hrabiego dziw nie brzmi, 
prosi on b o w iem , aby ze w zg lędu , iż w arunki 
konkursu nie są mu dobrze znane, konkurs przed­
łużony został do końca grudnia. N adto dodaje 
w swojem p iśm ie, które w niósł na ręce księcia 
kuratora fundaeyi skarbkow akiej. że do konkuro­
w ania o dyrekcyę teatru  wezwany został przez 
wysokiego dygn ita rza kraju.(?) Różne wersye kur­
sują o tej nowej Spółce, nie chcąc je d n ak  powta- 
lzać plotek, nadm ienię jedynie, że hr. Drohojew­
ski jest stałym  przeciw nikiem  p. D obrzańskiego 
Jana, który za swojej dyrekcyi w yrządził p. h ra­
biem u za kulisami jakąś n ie g rz e c z n o ść , w skutek 
czego już przy poprzednim  konkursie, kiedy się 
w ażyły losy m iędzy p. D obrzańskim  a p. Miła- 
sz ew k im . s ta ra ł się wszelkiemi sposobami szko­
dzić pierw szem u — Obecnie te same zapew ne 
m otyw a popchnęły  p. D rohojew skiego do kandy­
dow ania o dyrekcyę teatru , do której nie posiada 
żadnych warunków  pod każdym  względem . Rada 
adm inistracyjna fundaeyi skarbkow sk ie j, odbyła 
w sobotę posiedzenie, na którem  rozstrzygano sp ra­
wę konkursu. — U znano ofertę p. Dobrzańskiego 
Jana, jako jedyn ie  w a ż n ą , nad  pism em  zaś hr. 
Drohojewskiego, przeszła rada do porządku dzien­
nego , uchw alono jednak w przód przeprow adzić 
pertrak tacyę z p. D obrzańskim , co do w arunków  
przez niego s taw ian y ch , zanim  ostateczny układ 
zostanie zaw arty. Pertrak tacyę przeprow adzą pp. 
W ereszczyński, członek W ydziału  krajow ego i wi­
ceprezydent m iasta W. Dąbrowski. Zachodzi obawa, 
aby p. D obrzański zbyt w ygórow anem i żądaniam i 
nie uniem ożliw ił przyjście do skutku układu, wów­
czas pozostanie sam  hr. D rohojew ski! Ł adnieby  
wyglądała scena lw ow ska!

N ie mu nic złego, coby na dobre nie w yszło ' 
Przysłow ie to może śm iało pow tórzyć dr. J. 
O c h o r o w i c z .  który nie m ając szczęścia zdoby­
cia sobie uznania u m atedorów  un iw ersy te tu  lwow­
skiego, w yjechał do Paryża. Z listu pryw atnego  
dr. O ., łaskaw ie mi udzielonego, dowiaduję się, 
że m łodem u naszem u uczonem u powodzi się w P a­
ryżu w ybornie, o trzym ał on  bowiem za swój no­
wy wynalazek w dziedzinie elektryczności 25 .000  
franków  Ju ż  to docenci na naszym  uniw ersy te­
cie nie mają szezęścia. obocnie zrezygnom ał dr. 
F ranciszek  Kam ieński, którego jiraca „Les orga- 
nes vćyćtatifs da Monotropa Hypopitys L. “ wy­
szła w łaśnie z druku w C h erb o u rg u , nakładem  
S u w ie  nat. des Sciences nałurell. et mathem. 
Ncmo propheta!

Do „ M a c i e r z y 1* napływ ają zewsząd rękopisa 
w takiej ilości, że członkow ie zarządu ledwie na­
dążyć m ogą cz y ta n iu ! Kilka z nadesłanych  prac 
„M acierz1* zdecydow aną już je st n ab y ć , między 
innem i doskonałą podobno pracę p. K. K rasus- 
kiego „O pszczelnictw ie1*.

P. Bełza przygotow ał do druku now ą antologię 
„Sobiescianów**. t. j. w ierszy i poezyj odnoszą­
cych się do Ja n a  I II .

Z  R o s y i ,  1 grudnia.
(Zaburzenia uniwersyteckie.)

Dziś otrzym aliśm y au ten tyczne szczegóły o za­
burzeniach  w uniw ersytecie charkow skim  w d. 
27 1 28  lis topada , oraz w uniw ersytecie kijow­
sk im , w dn iach  27, 28  i 29  listopada. Zaburze­
nia w tych uniw ersytetach są odgłosem  sm utnych  
wypadków  w uniw ersyrecie kazańskim  i p e te rs­
burskim . N ie skryw ani przed wami tego, że sp ra­
w dzenie autentyczności w jpadków , jak ie zaszły 
w K azaniu, okazało się bardzo tru d n em  ze wzglę­

du, że listy studen tów  są przechw ytyw ane i g i­
ną. Z dw óch ź ró d e ł, bo C harkow a i Kijowa 0- 
trzym aliśm y z a p ew n ie n ie , że między m łodzieżą 
tych dwóch un iw ersy te tów  utrw alone było prze­
konanie, iż liczba zabitych studentów  w Kazaniu 
wynosi pięciu i że z uniw ersytetu  pe tersbu rsk ie­
go w ysłano do dom ów rodzicielskich około 150 
studentów . Dążność manifestacyj w petersbursk im  
uniw ersytecie w ykazu je, iż m łodzież akadem icka 
oburzona nieszczęściam i w Kazaniu, p ragnąc 0- 
kazać w spółczucie tam tejszej młodzieży, postano­
wiła doprow adzić rzeczy do ostateczności, do 
zam knięcia uniw ersy te tu  w stolicy. Środkam i ku 
tem u — miały służyć zebran ia c ią g łe , nazw ane 
te rm inem  „schodk i1*. W  P etersbu rgu  nie dopięto 
togo c e lu , przynajm niej do chw ili daty  tego li­
stu, jak  rów nież nie osiągnięto tego celu w C har­
kowie i Kijowie.

O w ypadkach charkow skich otrzym aliśm y dwa 
listy ztam tąd, ze źródła b ezs tro n n eg o ; oba dato­
w ane są dnia 28 listopada i oba podają następu­
jący opis w ypadków :

Charków  28 b. m. : W zoraj, to je s t 27 b. m., 
na pogrzebie jednego  stu d en ta  z in sty tu tu  wete- 
r y n a r y i , zebrało się kolegów jego i studentów  z 
un iw ersy te tu  około 200. — Po m ow ach pogrzebo­
wych, głoszono mowy p o lity czn e , k tóre trw ały  
trzy  godziny. W  końcu naznaczono „schodkę1- na 
drugi dziuń, to je s t na d*iś, ón ia  28 b. m ., tak 
w uniw ersytecie, iak w insty tucie.

D zis ia j, w u n iw erse tec ie , przed rozpoczęciem 
rzeczyw istego zeb ran ia , czyli przed rozpoczęciem 
„schodki**, studenci podali adres profesorow i Da- 
n ie w sk iem u , znanem u obrońcy profesora Stoja- 
n o w a , na którego dziennik  Juhnyj Kraj, m iotał 
siarczyste pioruny. P rzy podaniu tego adresu  już  
się zebrała  wielka liczba studentów . In sp ek cy a  u- 
n iw ersy te ck a , m n iem ając , że się już rozpoczęła 
rzeczyw ista „sch o d k a1*, czyli, że się rozpoczęło 
zebran ie studentów , zaw iadom iła policyę. W net 
też przybyło  pół so tni kozaków, 50 „gorodow ych1* 
(polieyantów ) i je d n a  rota czyli kom pania p iecho­
ty i s iła  ta  na tychm iast okrążyła un iw ersy te t i 
tych  studentów , którzy wyszli z un iw ersy te tu  na 
ulicę. W  chwili tego okrążenia, studenci z in sty ­
tu tu  w ete rynary jnego , wielką chu rm ą, z podnie- 
sionem i do góry laskam i, p rzedarli ten  łańcuch  
okrążający i weszli do ogólnego koła narady. 
T rzeba w iedzieć, że w spółcześnie z zebraniem  w 
u n iw e rsy te c ie , odbywało się zebranie w in sty tu ­
cie. N a w iadom ość, że polieya i wojsko okrąża 
un iw ersy te t, studenci z in sty tu tu  w ete ry n an  i wy­
ruszyli n a  pam oc studentom  uniw ersy te tu . W  kwa­
drans, po okrążeniu jednych  i d rug ich  na nlicy 
przdd uuiw ersytetem , p rzyby ł policm ajster, który 
zaproponow ał zebraniu  rozejść się natychm iast. 
S tudenci odpow iedzieli, że rozejdą się w tedy, gdy 
wojsko ustąpi. Życzeniu tem u stało  się zadość. 
W ojsko ustąpiło, poczem  rozeszli się studenci. 
P rzy rozejściu znowu w ydano hasło , ju tro  się ze­
brać w auli un iw ersy te tu . T reść w szystkich p rze­
m ówień dąży do jednego  celu —  aby un iw ersy te t 
został zam knięty  dopóty, dopóki śledztwo nie da 
zadośćuczynienia za w ypadki kazańskie.

O zaburzeniach w Kijowie — otrzym aliśm y na­
stępu jące w iad o m o ści.

Kijów, 29 b. m. — W czoraj, to je s t  28 b. m ., 
odbyło się liczne zebranie studentów , którzy w y­
parci z m urów  wszechnicy, d z iś . tłum n ie  radzili 
pod go łem  niebem  n a  placu uniw ersyteckim . Oto­
czeni w ojskiem  i policyą n ie zgodzili się na ża­
dne układy. P e ty c y ę , podpisyw aną na placu u- 
niw ersyteckim  wręczyli prorektow i. N astępnie, na 
wezwanie m łodzieży, gdy z-rozporządzenia władz, 
wojska ustąpiły  z p la c u , studenci rozeszli się do 
domów. W  tej chwili wszędzie już je s t cicho i 
spokojnie i je s t nadzieja, że un iw ersy te t kijowski 
nie dozna losu kazańskiego.

Porów nyw ając treść tego listu z kom unikatem  
ogłoszonym  w K ijew laninie, z daty 30 b. tn., 
N. 256, w ypada, że kom unikat tego pism a je s t 
fałszywy. W edług  Kijewlanina, polieya na czele 
z policm ajstrem  była w ezw aną przez rek to r do 
gm achu uniw ersyteckiego, a mianowicie do stu ­
denckiej sali z e b ra ń , w celu aresztow ania zebra­
nych. W edług  naszych in form acyj, polieya w d. 
29 b. m , działa ła na rozległym  placu przed gm a­
chem  uniw ersy te tu . — Z resz tą , inne  szczegóły te­
go p ism a , o zaburzeniach k ijo w sk ich , są  nastę­
pujące : 27, w poniedziałek, rozpoczęły się zabu­
rzenia przez usiłow anie urządzenia tak zwanej 
„schodk i1* ; 28 odbyło się bardzo liczne i bardzo 
burzliwe zebran ie s tu d e n tó w ; 29, we ś r o d ę , po­
now iono z e b ra n ie ; kurator Gołubcow przybył ra­
no do un iw ersy te tu  i ostrzegłszy m ło d z ież , że 
w razie dalszego ponow ienia zebrania, będą użyte 
najsurow sze ś ro d k i, udał się do a u iy to ry u m  na 
lekcye. Po zaw iadom ieniu, że zebranie trw a, Go­
łubcow  w ezwał p o licy ę , k tóra też natychm iast 
przybyła z policm ajstrom  na czele. Sam G ołub­
cow do głów nej san studenckiej nie w szedł,- ale 
w ysłał policm ajstra. S tudenci p rzrz  policm ajstra 
żądali w idzieć się z G ołubcow em , który, po oznaj­
m ieniu  mu tego życzenia , zdobył się na odwagę 
i w szedł do sali. K om prom is nastąpił. Golubow 
p rz y rz e k ł, że żaden ze studen tów  nie będzie u- 
k a ra n y , że wojsko i polieya ustąpi n a ty ch m ias t, 
jeśli s tudenci się rozejdą. P rzyrzeczenie spe łn io ­
no, polieya u s tą p iła , m łodzież się rozeszła. Taka 
jest relacya Kijewlahina.

Z atrzym am y się teraz na chw ilę nad  znacze­
niem tych  studenckich  zebrań. Go one znaczą, 
gdzie ich początek i gdzie koniec ? Zaburzenia 
studenckie nie należą wcale do sporadycznych 
zjawisk. Co rok, jeśli nie w jednym , to w d ru ­
gim  uniw ersy tecie zachodzą te sm utne zjawiska, 
których naste jistw em  są zsyłki ad m in is tra cy jn e , 
relegow anie bezw arunkow e, tc  je s t  w ypędzenie 
pewbHgo g rona m łodzieży bez praw a do w stą­
pien ia na kursu n ap o w ró t, lub  relegow anie wa­
ru n k o w e , a zawsze pociągające za sobą nadzór 
policyjny jaw ny  lub tajny. P rzeciw nicy  ustaw y 
uniw ersyteckiej z r. 1868 utrzym ują, że skasow a­
nie wszelkiej kontroli nad m łodzieżą na zew nątrz 
u n iw ers te tu , spowadza obcy, złowrogi w pływ  i 
nacisk na młodzież. Jesteśm y  wcale innego  zda­
nia. E p idem iczna przyczyna rozruchów  uniw er­
syteckich i przyczyna peryodyczna, bo pow tarza­
ją  się one z roku na r o k , ma swoje źródło nie 
tyle w sam ych w szechnicach, ile raczej w syste- 
m acie pedagogicznym  gim nazyów  i szkół śre ­
dn ich  , zkąd m łodzież w stępuje na un iw ersy te ty . 
M łodzież przybyw a na kursa, w j bornie jpż uspo­
sobiona do zaburzeń. G imnazya p rz e to , a raczej 
system  pedagogiczny je s t w inien, że w ybuchają 
epidem icznie i peryodyczuie r«żruch:y. Obecny 
system  pedagogiczny .polega s jedne.] strony na
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form alnej, zew nętrznej reglam entucyi szkolnej i 
na system atycznem  w yrzucaniu z nauk  przygoto­
wawczych w szytskiego te g o , co uszlachetnia du­
szę, um ysł i serce młodzieży. H istorya lite ra tu ry  
pow szechnej nie je s t  w ykładaną w najkrótszym  
naw et za ry s ie , pomim o, że gim nazya w Rosyi 
m ają ośm klas i że od 6ej klasy, m ogłaby m ło­
dzież z korzyścią rozszerzać swój w idnokrąg wzo­
ram i europejskiem i. N a to m ia s t. kształci się ta  
m łodzież n a  wzorach „sw ie tił1*, ojczystych :— fon- 
W izin, Łom onosow , Dzierżawin, Grybojedow, P u ­
szkin, Lerm ontow . W szystko to je s t  traktow ane 
albo w duchu przeceniania tych znakom itości, 
albo w duchu — że poezya, jak w ogóle, każda 
sztuka p iękna — to b re d n ie , czyli po rosyjsku : 
„w zdor1*. — H um anizm  szkół rosyjskich  polega na 
zaszczepieniu w duszy m łodzieńca t jc h  zasad, że 
um ysłow ość E uropy  je s t zgniłą, że naród  w Ro­
syi je s t  n a  podobieństw o Izraela ludem  w ybra­
n y m , a reszta, to s ą : „ innow iercy14, którzy za­
ledwie mogą być tolerowani. Oszustwo i przedaj- 
ność zaszczepioną je s t w szko łach : każde gim na- 
zyum w końcu roku zbiera wielką składkę dla 
kupien ia „ tem atów 1* wyznaczonych na „p iśm ien­
ne egzam ina1*. — Religia z m oralnością tak są wy­
kładane , że „piwnyje**, „gostinn iey11, „czajn ie1* 
i „dom y publiczne11, pełne są młodzieży, pom im o— 
że obowiązuje p raw id ło : „po 9 w ir.czorem — siedzieć 
w do m u 14. — Obok tego w szystkiego, is tn ie ją  po­
ta jem ne „kasy14 klasowe. Nad tem  w szystkiem  cią­
ży długi łań cu ch  dozorców, od „klasow ych n a­
stawników** (gospodarzy klasowych) do „nadzira- 
tie li1* (dozorców). Po nad n im i dopiero góruje 
in sp e k to r , nad k tórym  panuje d y rek to r, a szyl­
dem  s łu ż y : „R ada pedagogiczna11. P rzyciśnięty  
zew nętrzną reg la m en tac y ą , ogałacany z wiedzy 
eu ropejsk ie j, popychany do negacyjnego stosun­
ku w zględem  „innow ierców 11, prow adzony n a  n it­
ce m ateryalizm u, m łodzieniec sz k o ln y , kiedy o- 
puszcza swój p rzybytek gim nazyalny. nie wynosi 
z niego żadnych m iłych, serdecznych  w spom nień, 
któreby  go wiązały ze szkołą. Owszem, wspom ­
n ien ia  jego  o szkole są zawsze n iem iłe , ponure. 
Każdy, w jed n e j chw ili rad b y  się w yrw ać na 
wolność. Każdem u się zd a je , że po za szkołą, 
na ław ach un iw ersyteckich  — je s t ta  wolność. 
Takie o so b n ik i, w ychodząc ze szkół i w stępując 
do wszechnic są m ate ry a łem , z którego trudno  
je s t ulepić istotę sz lachetną. N iedostatek  środ­
ków , częstokroć nędza przyciska go podczas stu- 
dyów. Ona także robi swoje. — Zam iast więc 
u trzy m y w ać , że w pływ y obce działają na m ło­
dzież , należałoby filantropom  i publicystom  ro ­
syjskim  rozejrzeć się w przódy we w łasnych  śm ie­
ciach.

Odessa, 8 grudnia. 
Pom iędzy m łodzieżą un iw ersytecką jaw nej agi- 

tacyi dotąd nie widać. Od wczoraj patrole zrzad- 
ka krążyły około un iw ersy te tu  po ulicy C hersoń- 
skiej, Dworzańskie„ i E lisaw etyńskiej. Dziś z w iel­
ką paradą odbyw a się uroczystość św. Jerzego. 
Do w czorajszego d n ia  w ieczorem  n ie otrzym ano 
żadnej wiadomości o losach okrętu Rio-Grunde. 
który z m asą pielgrzym ów  odpłyną! z C dessj do 
K on stan ty n o p o la , jeszcze 2 g rudn ia  w sobotę , 
podczas strasznej morskiej zawiei śn ie żn e j.— Rio- 
G rande należy do Tow arzystw a fra n cu sk ieg o : 
„M essageriesM anti les. — Parow iec rosyjskiego T o­
w arzystwa żeglugi i Handlu „O lga1*, przyw iózł po- 
zawczoraj z Kaukazu przeszło 500 kubańskich 
czerkiesów , k tórzy pod pozorem  pielgrzym ow ania 
z M ekki przez K onstan tynopo l, em igrują z Kau­
kazu. W szyscy podróżują z żonam i i dziećm i. 
W iększość z n ieh  należy do ludności zamożnej.

Zaciąg do wojska, trw ający od końca listopada 
jest ju ż  prąw ie na ukończeniu. Nowozaciężnych 
rozsyłać będą do punktów  zbornych w tych m iej­
scowościach , gdzie nie ma d róg  żelaznych, na 
pod wodach. W  Sebastopolu oczekiw any je s t k rejs- 
se r ochotniczej floty „Rosja** z M a rsy lii, celem  
przewozu now ozaciężnych na Kaukaz.

Dzisiojs/.y Odes. Wicstnik, znany o rgan  pan- 
slaw istyczny zaznacza, iż liberalna prasa krako­
wska w ypow iedziała się za pokojem, a nie za 
wojną. In synuacy jne  artykuły  N . fr. Presse i 
N . Al, Ztg. — obw iniające Polaków  o chęci i pra­
gn ien ia  w yw ołania wojny, łakom ie są pochw yty- 
w ane przez prasę rosyjską. Gdyby naw et takie u- 
czucia istn iały , to od sam ych uczuć wojna nie 
zależy I  ta  raca puszczonej podejrzliwości zgaśnie.

C h a r k ó w > 3 grudniu
Od 28 listopada, od daty w ysłania pie-wszego 

listu o zaburzeniach w uniw ersy tecie  i insty tucie 
w ete ry n ary jn y m , do dn ia dzisiejszego spokój nie 
został przyw rócony. W  uniw ersytecie co dnia 
odbyw ają się zebrania i n a ra d y ; co dn ia rota 
piechoty, so tn ia  kozaków i m asa policyi okrąża 
un iw ersy te t; i co dn ia rozchodzą się studenci w 
je d n ę . a wojsko, polieya i kozacy w d rugą s tro ­
nę. D nia 30 listopada, polieya zanadto gorliw ie 
spe łn ia ła  swój obow iązek, z czego o m ało me 
wynikły sm u tne  następstw a. Policm ajster, będąc 
uprzedzonym , że zebranie studen tów  odbędzie się 
w un iw ersy tecie , w audytoryum  nr. 1, w targnął 
na schody u n iw ersy te tu , n a  drugie p ię tro , ale 
dzięki taktowi rek to ra  i kilku profesorów , którzy 
tej ehałastry  nie puścili dalej, wszystko się skoń­
czyło szczęśliwie. N a drugi i na trzeci dzień po­
tem , zebrania a is  u s ta w a ły ; tru d n o  dopraw dy 
przewidzieć, czem  się ro wszystko skończy. Ko­
zacy co dn ia są w zyw ani na plac przed uiw ersy- 
tetem . — O zaburzeniach w insty tucie w eteryna­
ryjnym  późniaj doniesiem y.

Petersburg, 7 grudnia.
N iedobre są wieści, k tóre wam  dziś przynoszę. 

Choć są posępne i niepokojące w w ysokim  sto­
pn iu  , spełniam  jed n ak  obowiązek sum iennego 
spraw ozdaw cy, zapew nia jąc , iż w i a d o m o ś c i  
m o j e  p o c h o d z ą  z n a j p o w a ż n i e j s z e ­
g o  ź r ó d ł a  i w olna są od wszelkiej przesady.

Mimo strasznych n ieraz oznak w ew nętrznego 
rozstroju n ie  m ożna Rosyi uważać za państw o 
bezsilne, z którem  się liczyć nie potrzeba. W  o- 
sta tn ich  czasach przyzwyczajono się przedstaw iać 
w ew nętrzny stan  rozległego caratu w zbyt ja sk ra­
w ych barw ach. Rozkład społeczny je s t w ielki — 
to praw da, nieudolność despotycznego rządu ogro­
mna , finanse rosyjskie w najgorszym  stan ie , ale

to  wszystko, co doprowadzić może inne państw o 
do zupełnego upadku — Rosyi jeszcze m e z ru j­
nuje. W obec silnych  w strząśn ień  w ew nętrznych  i 
w alenia się podstaw  caryzm u, władza absolutna 
nie może się w praw dzie zdobyć na śm iały  pochód 
w imię spraw iedliw ości, postępu i w o ln o śc i, ale 
złe je j in sty n k ta  każdej chw ili objawić się mogą 
w rozw inięciu bru talnej siły, w ślep em . że tak 
p o w iem , działan iu  bez świadomości co dalej się 
stan ie  i stać musi. Apres nous le deluge — oto 
hasło  każdego d e s p o ty ! Do takich szalonych kro­
ków należy dzika żądza zew nętrznej wojny, jaka 
opanow ała w szystkie sfery społeczeństw a rosyj­
skiego, błąkającego się  po ciem nościach i po oma­
cku szukającego kotwicy zbawienia.

N ie w ierzcie w zaklinania się cara i jeg o  rządu 
jakoby gorąco p rag n ą ł pokoju ; nie wierzcie dy- 
plomacyi ro sy jsk ie j, jakoby  n ie przygotow yw ała 
się do w ielkiej a k c y i; nie wierzcie wszystkim  
dziennikom  ro sy jsk im , w ygłaszającym  ody na 
cześć pokoju. W szystkie zapew nienia pokojowe są 
z góry  obm yślanym  i nakazanym  p lan em , służą­
cym  do pokrycia isto tnych  zam iarów . W  osta­
tn ic h  czasach prasa rosyjska dość przyjaźnie za­
częła się odzywać o A ustro-W ęgrach  — nie wierz­
cie je d n ak  w m ożność jak iejś zgody czy modus 
vivendi Rosyi i A ustryą. Taka zgoda to utopia. 
W szystko to b izantyjska h ipokryzya. Owe łab ę­
dzie g łosy  rosy jsk ich  dyplom atów  i punheystów  
służą tylko do obałam ucem a opinii, bo mogę wam 
zaręczyć, że w sferach najw yższych w o j n a  z 
A u s t r y ą  j e s t  r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą  i 
n i e s t e t y  w n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  
s i ę  u r z e c z y w i s t n i .  Mówię to na zasadzie 
najlepszych inform acyj, u o praw dzie słów m oich 
w krótce się przekonacie.

A  teraz do faktów. N ie dziwcie się, jeżeli wam 
pow iem , że Rosya je s t gotow ą do wojny każdej 
chwili. Do dzienników  dostaw ała się zaledwie se­
tn a  część wiadom ości o gorączkow em  je j zbroje­
niu się. W  cichości i w ielkiej ta jem nicy  odby­
w ały  się przygotow ania w ojenno tak, iż uziś R o- 
s y a  s t o i  w p o g o t o w . u .  Znając opinię zagia- 
n icznych dzienników  o dzisiejszej sytuacyi poli­
tycznej, przygotow any jestem  na zarzut, że śm ie­
szne opow iadam  rzeczy, a może naw et, że n ie­
sum ienn ie postępuję strasząc bliską wojna. U w a­
żam jednak  za obowiązek zwrócić waszą uwagę 
ua isto tny  stan  rzeczy, aby Galicya w iedziała 
czego m a się spodziewać w najbliższej p rzy­
szłości.

Otóż naprzód donoszę w am , że w Królestw ie 
Polskiem  i w zachodnim  skraw ku ziem  zabranych 
sto i zm obilizow ana a r m i a  4 20 .000  gotowa każ­
dej chwili do boju, zaopatrzona we wszystkie za­
pasy w ojenne i w żywność nagrom adzoną n a  roz­
m aitych stacyach in tendanck ich  — głów nie w 
Brześciu litew skim  i M odlinie. N ie będę wam p i­
sał o kolejach strateg icznych  z najw iększym  po­
śpiechem  budow anych — bo o tem  już zapewne 
wiecie. W spom ną tylko, iż pod pozorem  zdejm o­
w ania planów  i studyów  ufortyfikow ania W arsza­
wy za p ierw szą ratę z 10 milionów, wyznaczo­
nych na fortyfikacye w cichości, urządzono pod 
W arszaw ą od strony  W oli i Pow ązek obóz oszań- 
cowany n? 80 .000  wojska'. D rugi taki w ielki obóz 
zrobiouo pod G rodnem . Do arty leryi i kaw aleryi 
pow ołano w szystkich unopników , śc iągnięto  za- 
paśne kom endy w celu postaw ienia ich na stopie 
w ojennej. A rty leryę zaopatrzono w zapaśne parki, 
koła, lawotjr, kuźnie polowe i t. d., w taki spo­
sób j a t  się to jeszczo n ig d j nie zdarzało. Kawa- 
le rya rów nież gotową je s t do boju. N a  granicy  
austryackiej rozstaw iono 53 pułków  L kkiej ka- 
kaw aleryi i dragonów  w pew nych oznaczonych 
pu n k tach  taktycznych, tak iż w każdej chwili 
więcej niż 100.000  konnicy przekroczyć może 
gran icę galicyjską. P o  za tą p ierw szą linią stoi 
w drugiej 18 dyw izyj dragonów  — nowo zorga­
nizow anej konnej piechoty, u  alej W arszaw ę jako 
obóz oszańcow any podzielono na okręgi w ojenne 
i obsadzono w o jsk iem , k tóre na dany  alarm  ma 
się Zdbrać w oznaczonych punk tach . Podobnież 
podzielono całe K rólestwo Polskie na takie sam e 
okręgi i ponaznaczano już kom endantów . N ajw a­
żniejszym  jednak  je s t fakt, iż w tych dn iach  wy­
słano z P e te rsbu rga  du W arszawy k a s ę  w o j e n ­
n ą  z d w o n n  ni i I i u n u nr* i r u b l i  w z ł o c i e .  
T a k i‘j La y nigdy w W arszawie n ie było.

Dow iaduję się dalej, że p lan  przyszłej kam panii 
austro-niem ieckiej je^c już  wypracow any. W edług  
niego na wiadom ość telegraficzną rozstaw iona na 
gran icy  kawalerya, całą m asą m a w kroczyć do 
Galicyi wraz z batalionam i kolejowymi dla ow ła­
dnięcia kolejami żelaznem i w w ęzłow ych p u n k ­
tach — Kraków, Tarnów  i Przem yśl, p rzerw a­
nia kom unikacyi kolejowej i telegraficznej. K o­
zicy  m ają się następn ie  rozlecieć jak  plugaw e 
robactw o po Galicy:, aby przeszkodzić m obili- 
zacyi waszej arm ii te ry  tory alnej. Za kaw aleryą 
m a postępow ać ciężka arty lerya wraz z saperam i 
i oddziałam i robotniczem i dla zakładania obozów 
oszańcow anych w płaskiej części Galicyi. W resz­
cie piechota. Taki je s t p lan  w głów nych  zary­
sach zajęcia Galicyi. Osoba zajm ująca wysokie 
stanow isko od której dow iedziałem  się o tych  
szczegółach —  za które ręczę — w yraziła p rze ­
konanie, że w sferach w ojskow ych są pew ni, iż 
Rosya za pom ocą g o t o w e j  k a ż d e j  c h w i l i  
d o  b o j u  k a w a l e r y i  ub iegnie A ustryę i wcze­
śniej wkroczy do Galicyi zanim  A astryacy  zdo­
ła ją  zmobilizować naw et arm ie terytoryalne. 
W lerzcie m i albo m e wierzcie — w krótce p rze­
konacie się o ile praw dy w m oich słow ach. J a  
zaś stanow czo tw ierdzę, że g roźnych  wypadków 
należy oczekiwać i to n ied ługo  i że dyplom acya 
nie zdoła już zapobiedz bliskiem u starciu . N udio 
donoszę wam. że w ostatn ich  dn iach  w ysłano 
z P e te rsbu rga  szereg rozporządzeń do nacze ln i­
ków władz cyw ilnych i wojskowych, tudzież do 
władz kolejow ych w zapieczętow anych kopertach, 
które na dany znak m ają być rozpieczętow ane, 
R uch  wojskowy na kolejach żelaznych obecnie 
się znacznie ożywił a konduktorom  Polakom  za­
broniono dojeżdżać do granicy. Służbę nadgra­
niczną pełn ić mają M oskale.

Te wiedomości przesy łam  wam  jako ostrzeże­
nie dla sfer rządzących w W iedn iu , gdyż nic 
tu taj nie słychać o ile rząd austryacki przygoto­
wany je st na ew entualność w ojny z Rosyą, bo 
naw et z dzienników  rosyjskich nie m ożna nabrać 
w tej m ierze przekonania. Jeże li m i się uda za­
czerpnąć jeszcze bliższych inform acyj z tego sa­
m ego źródła w spraw ie pogotowia arm ii rosy j­
skiej a ew entualn ie o szczegółach p lanu  działań  
w ojennych, m e om ieszkam  w am  donieść. Rzecz 
to tru d n a  i nader drażliwa.



Kraków 14 Grudnia 1882.

Rada państwa.
W ie d t  ń ,  12 grudn a.

( t t j  N a dzisięjszem posiedzeniu Izby odbyw a­
ły  się dalsze rozpraw y szczegółowe nad  uow ellą 
urzem ysłow ą.

Ti kolei zabrał' g łos dep. A d a m e k  i z uwagi 
na w ielką ważność dokładnego określenia różnicy 
przem ysłu  fabrycznego i rzem ieślniczego, zaleca 
przyjęcie popraw ki do ustępu 7 § 1, U óry  naa 
brzmieć: „m in ister handlu  w porozum ieniu z mi- 
a istrem  spraw  w ew nętrznych  zostaje upow ażnio­
nym , w drodze rozporządzenia — d o p ó k i  n i e  
w y j d z i e  o d n o ś n a  u s t a w a  — oznaezyc te 
przem ysły, które za rzem iosła uważane być m a­
ją. “ Zarazem  wnosi przyjęcie rezolucyi wzywają­
cej rząd, aby porozumiawszy się z odnośnym i 
kołami przem ysłow em i, przedłożył Izbie wniosek 
do ustaw y oznaczającej dokładnie spis^ rzem iosł.

0  to przem ów ienie zaczepił dep. Ł  i n e r  i 
w ygłosił długą mowę, k tórą u ltra-liberalne dzien­
niki nacieszyć się nie mogą.

W ystępow ał on przeciw ko pom awianiu lewicy
0 hołdow anie doktrynom  szkoły m anszesterskiej
1 kapitalizm owi, który, zdaniem  księcia L ich ten- 
steina w rękach tylko jednej r a s y  ma być sku­
piony. Takie odzyw anie się je s t n iew łaściw e. — 
M ówca uważa now ellę za płód polityki oportu- 
nistycznej i sta ra się wykazać, że proponowany 
w § 1 podział przem ysłów  na 3 kategorye je s t 
nielogicznym  i naw et duchow i języka n iem ieckie­
go nieodpow iednim

K ategoryczne wyliczanie przem ysłów  je s t także 
niemożliwe, bo gdzież np. zaliczyć prestigitato- 
rów, a spe .-yJnośei tak się w yrobiły, że niepo­
dobna je  będzie pod żadne pojęcie ustaw ą pod­
ciągnąć. W yliczenie na nic się nie przyda, bo 
ten  sam przem ysł da się tak  samo fabrycznie jak  
i przez pojedyncze oseby jako rzem iosło wyko­
nyw ać np. stołki gięte lub przędzarstw o. Zda­
niem  mówcy rzem iosło, aby w ytrzym ać w spó łtt^  
wodnictwo z fabryką, m usi w yrobić aię w s p e ­
c j a l n o ś ć  lub s z t u k ę  zastosow aną do p rak ty­
cznych celów a w obu k ierunkach  potrzeba wyż­
szego w ykształcenia, do tego zaś potrzeba szkół,

I a n ie  ustawy.
M ów ca oświadcza, że będzie głosow ał przec-w 

nowi lii, lecz chciałby także uratow ać przed zgu­
bnym i sku tkam i ustawy to co się jeszcze urato­
wać da, a m ianowicie p r z b m y s ł  d o m o w y . —  
Zw raca się zatem do Polakw, wzywając ich o 
poparcie jego  wnioskn, aby przem ysł domowy u- 
wolnić od przym usu św iadectw  uzdolnienia, Ga- 
licya szuka sw ego ra tunku  ekonom icznego na tem  
polu. Dzieduszycki W łodzim ierz rozwój takowego 
energicznie popiera — niechże więc i posiewie 
polscy n ie  działają wbrew  in te resu  w łasnego 
kraju.

Po uw iadom ieniu  I/b y  przez dr. Sm olkę, że 
M ieroszowski we wniosku swoim (popraw ce do § 
1 . o której wczoraj donosiłem ) słowo: w ładza 
k rą  owa „przem ysłow a- zm ienia na „polityczna- 

I w ładza krajowa, zamk nięto rozpraw ę nad nowelą, 
poczem w ybrano jako generalnego mówcę „za“ 
„ep. W urm branda , a „p rzeciw - deputow anego  
Russa.

W  u r m b r a n d t  staw ia kilka popraw ek dro­
bnych do § 1 , a w szczególności, że wątpliw ość, 
czy jak i p rzem ysł je s t fabrycznym  czy rękodziel­
niczym , rostrzygać należy przedew szystkiem  ze 
względu na ilość opłacanego podatku a następn ie  
dopiero na podstaw ie opinii organów  przem y­
słowych.

Dep. dr. R  u s s tw ierdzi, że św iadectw a uzdol­
n ien ia  sprow adzą tylko pow szechny nepotyzm  i 
protekcyjki. Uważa on nowellę za rezu lta t usiło­
wań partyi socyalno-katolicko-konserw atyw nej. — 
P artya  ta dąży do ochrony przem ysłu, ulżenia 
z poa ciężarów podatkow ych i wojskowych, w resz­
cie do ogran.czenia panow ania kapitału. Do ulg 
od ciężarów  wojskowych nie przyszło  jeszcze, bo 
auim usz rycersk i konserw atystów  wzdychających 
do stosunków  średniow iecznych na to nie pozwa­
la. Łatw iej też zacząć od drugich  niż od siebie.

To też n iechby ks. L ich ten ste in  pam iętał o tem  
że kapitał ograniczyć się mający, je s t  także i n ie­
ruchom ym , niechby zatem postaw ione przez sie­
bie pojęcie pracy, jako urzędu, chciał zastosować 
w sw ych ogrom nych dobrach, a zobaczyłby, ja ­
kie ztąd w ypadłyby rezultaty.

I P o  mowie R ussa przerw ano dalsze obrady 
i zam knięto posiedzenie o godz. w pół do 4-tej 
po południu .

N a porządku dziennym  „ntrzejszego posiedze­
n ia : 1)  d rugie czytanie ustaw y o zawieszeniu są­
dów przysięgłych w okręgu K atta ro ; 2) drugie 
czyli.nie ustaw  o przed łużeniu  sądów w yjątko­
wych w Dal macy i : 8 ) drugie czytanie ustaw y o 
przed łużeniu  praw a o ulgach kolejom m iejscow ym  
przyznanych ; 4 ) dalszy ciąg rozpraw  nad nowelą.

N O W A  R E F O R M A . Nr,. 13.

ozm em e w otw ar- 
brakiem  sił nau- 

lu tacya klubu cze- 
[era. Lobkowicza,
1 się udać do mi- 
;by s t a n o w c z o  
ziału lekarskiego, 
ęan  klubu posłów 
;za pod napisem : 

..Ekse. m inister 
ytności w Pradze 

™ uohaczy  uniw ersy- 
w czliw ośc ią  dla cze­
rsk ieg o  klubu będzie 

prosić o stanowczy 
ro d  c z e g o  z a l e ż y  
e s i ę  t e g o  k l u b u ,  

ale o w yjaśnienie sy tu­
l m y  r a z  p r z e c i e  p o  
i e d z i e ć  s i ę ,  c o  u 

f f e g o  z n a c z y m y . - Ja - 
a unała się do prezydenta 
bez skutku, hr. Tauffe bo- 

wach służbow ych odw ołany. 
,k, że rząd uczyni zadość 

najsłuszniejszym  ż/uaniom  Czechów. Polow iezność 
zawsze jest szkodl wa — przyznać Czechom U ni­
w ersy te t a potem  W w yk o n an u  eefać się i przez 
to rozdrażniać, to an i spraw iedliw a, 
polityka.

gą oczy 
ciu wyd 
ko wy eh. 
skiego,
C lam -M ar 
n istrów  T 
domagać 
C h arak te r 
czeskich 
„E in Ulti 
P rażak pode 
zapew nił de 
tetu , że 
skiego naród 
dzisiaj repreze 
dowód tego u 
p r z y s z ł e  z 
N ie chodzi tu 
acyi. M y  C z e| 
t r z e c h  l a t a  
tn i n i s t e r s t v 
koż w istocie d 
m inistrów  — 
wiem został w 
Spodziewać się

Zam ierzony przez ks. B i s m a r k a  zam ach na 
zasadnicze praw o wszelkiego konstytucyonalizm u i 
p a rlam en ta ry zm u , na praw o wotowania budżetu, 
jak  to było do p rzew idzen ia , nie pow iódł się. 
Tylko garstka  bezw zględnych m am eluków kancle­
rza w otow ała za dw uletn im  b u d że te m , k tó ry  zo­
sta ł odrzucony w iększością 229 przeciw  13 gło­
som.

ani m adra

przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 grudnia.

P oseł M e r u n o w i c z  wystosował „pism o do 
gm in  w iejskich powiatu lw ow skiego- , w którem 
wyborcom swoim zdaje spraw ę ze sw ych posel­
skich czynności. M ewi naprzód o spraw ie r u s k ie j: 
„szanujm y się i w spierajm y pomiędzy sobą na­
wzajem, tak Polacy jak i R usini, a chociaż teraz 
może nie wszystko tak się dzieje pomiędzy nami 
akbysmy tego pragnęli, to niezaw odnie prędzei 
lobijemy się lepszej doli cichą pracą domową niż 
rocesami. Obszerniej, a dodajm y, z uznania go- 

•nem  um iarkow aniem , mówi o swej działajności 
*  spraw ie żydowskiej. K rótko przechodzi n as tęp ­
n ie spraw ę gm inną, szkolną, bankow ą i indem m - 
zacyjną — j (,św iadcza w końcu, że jeżeliby te 

^wyjaśnienia kom u nie w ystarczyły, gotów je s t 0- 
obiscie stanąć przed wyborcam i.

N a  i T w r  p£ sej skie w Kadzie państw a, w miej- 
ce posła W ł. Fedorowicza, staw iają Rusini ks. 

Juzyczynskiego Z polskiej strony nie ma dotąd
kandydata -  proponoWaiij bowi ,m ks W ład  ^
Sapieha 1 p. S tanisław  Wolanowski nie przyjm u 
ją  wyboru.

P raska Politik d o n o si, 2,  Ju lia n  K j . 
w tą p i ł  do Rady nadzorczoj kanku krajów koron-

Spraw a lekarskiego w ydziału w u iw ersyteeie 
czeskim  — sprow adziła j ew ne chw ilow e Laprę 
żenie m iędzy rządem  a Czecham i, którzy nie m u-

K om isye w ieueńskiej Izby poselskiej rozpo­
częły sw e prace. K om isya w jb n n a  do wniosku 
P ro m b era  o w jd a n ie  p r a g m a t y k i  s ł u ż b o ­
w e j  w ysłuchała spraw ozdania S charscbm ida z pro­
jek tem  ustaw y dyscyplinarnej dla niesądow yeh 
urzędników  państw a. W edług  projektu tego mają 
być utw orzone osobne władze dyscyplinarne, ma­
jące  rozstrzygać o wszelkich karach dyscyplinar­
nych. a ziozone w części z sędziów, w części 
z urzędników  adm in istracy jnych . Taka władza 
istnieć będzie przy każdym rządzie kraiow ym  (na­
m iestn ictw ie). w W iedniu ż^ś najwyższy trybu ­
nał dyscyplinarny. W łaściwe obrady k o m is ji roz­
poczną się dopiero po feryach św iątecznych.

Komisya dla ustaw odaw stw a karnego, przyjęła 
p rzedłożenia rządowe o zaw ieszeniu sądów  przy­
sięg łych  w obwodzie sądowym  Cattaro, i o prze­
d łużeniu  ustaw y o zaprow adzeniu sądów w yjąt 
kow ych w Dalm acyi. B a reu te r in terpelow ał, co 
się dzieje z w nioskiem  R osera o odszkodowaniu 
n iew inn ie  skazanych, poczem  Jacques zdaw ał 
spraw ę z obrad w ybranego dla tej spraw y kom i­
te tu  i zawiadom ił, że rząd nie dostarczył m u je ­
szcze potrzebnego m ateryału.

P ierw sze p lenarne posiedzenie Izby panów od­
będzie się d. 14 b. m.

„O drobina hercegow ińska- się rusza. Z oświad­
czenia urzędow ego G]asu Czmgorca widać, że 
Czarnogóra istn ieć nie może w w arunkach  stw o­
rzonych przez trak ta t berliński i dlatego się zbroi, 
należy w nosić iż w eźm ie ona czynny udział 
w krw aw ym  w schodnim  dram acie, który od tylu 
wieków w strząsa szczepam i zam ieszkałem i na 
półw yspie bałkańskim . P rzeciw  komu jed n ak  
uzbraja się C zarnogóra? N a to py tan ie odpow ia­
dają dzienniki rosyjskie, że tylko przeciw  A u- 
stryi, k tóra zajęła prow ineye sław iańskie, bo do 
walki z T urcyą Czarnogórey m e m ają powodu, 
gdyż w ziemi&oh pozostających w rękach  T urków  
tuało je s t Serbów, a zresztą Czarnogórey m usie­
liby się zetknąć z energicznym  św iatem  albań­
skim . A ustryacy  ukazują Czarnogórcom Starą 
Sernię, gdzio znajdują się serbskie św iętości (Ko­
sowo, P ryw reń j. „Tu je d n ak  — mówi Odesskij 
Wiestnck —- pociągają Serbów  tylko historyczne 
w spom nienia, w tedy gdy w Bośnii i H ercegow i­
nie żyje naród  serbsk i wojujący i cierpiący. Czar­
nogóra jed n ak  s a m a j  e d n a n ie  może wojować 
z w ielkiem  państw em ; ona może być tylko aw an­
gardą silnego sp rzym ierzeńca .- K tóż je s t  tym  
sprzym ierzeńcem ? — Rosya. A więc m am y ju ż  
przedn ią straż cara!

K łócą się dzienniki w łoskie o misyę G iersa 
w Rzym ie. Agencya Słefaniego zaprzeczyła is t­
nien iu  jakichkolw iek układów  kośeielno-politycz- 
nych między rosyjskim  m in istrem  a K uryą rzym ­
ską. O rgan prezyden ta m in istrów  D epreusa nar 
żywa to zaprzeczenie „dzieciństw em  1 b ez tak tem - . 
Spraw cą owego dementi m iał być m in ister spraw  
zagran icznych  M ancini, którego organ Diritto  
w artykule w stępnym  z radością pow ita ł to za­
przeczenie. Tym czasem  M ondeur de Rome pisze 
o sku tkach posłuchania G iersa u papieża: „N a 
mocy szczegółow ych inform acyj, k tóre m am y pra­
wo uważa-4 za d o k łid n e , r o k o w a n i a  m i ę d z y  
S t o l i c ą  ś w.  a R o s y ą  s ą  n a  u k o ń c z e -  
n i u. Spodziew am y się, że na przyszłym  konsy- 
storzu  b i s k u p i  p o l s c y  b ę d ę  p r e k u n i z o -  
w a n i i że spraw a sem inaryów  weźm ie pom yślny 
obrót. Możemy dodać, że w izyta p. G iersa w W a­
tykanie nie była bez znaczenia w tem  w zajem nem  
porozum ieniu się m iędzy S tolicą św. a rządem  
rosyjskim .- N iestety  trudno  dawać w iarę pom yśl­
nym  skutkom  rokow ań G iersa z K uryą rzym ską 
wobec nadchodzących wiadomości z Kongresów ki. 
W ydano tam bow iem  gubernatorom  najsurow sze 
rozkazy bezw zględnego prześladow ania unitów , o 
czem  w w ym ow nych i serdecznych  słow ach do­
nosił nam  koresponden t z Podlasia. Rosya nie 
porzuciła zam iaru gnębien ia i w ytęp ian ia narodo­
wości polskiej, lecz przeciw nie w ostatnich cza­
sach tak pod w zględem  relig ijnym  jak  i języko­
wym rozwija szaloną polakożerczą czynność.

N iezadow olenie i niechęć oficerów rosyjskich 
przeciw  m inistrow i wojny w zrasta  ciągle. U skar­
ż a  Ssę oni n a  jego  despotyzm  i brak  konse- 
kw encyi i celu w przeprow adzanych reform ach. 
Nied&wno m in iste r żądał 14 m ilionów na budo­
wę now ych fortec, uw ażanych przez znawców za 
zbyteczne. W edług  uajnowszych wiadom ości mi­
n is te r wojny g en e ra ł W anuow ski wręczył już 
dym isyę w ręce cara. P rzyczyną tego kroku m ają 
być silne starc ia  z m in istrem  kom un ikacji Po- 
ssietem  z powodu k o b i żelaznej P ińsk-Żabinka.

C a r  b ra ł udział w uroczystościach św. Je rze ­
go i pięćdziesięcioletaiej rocznicy założenia mi- 
kołajew skiej akadem ii sz tabu  genera lnego  w P e­
tersburgu . M usiał jednak  s z y b k o  p o w r a c a ć  
d o  G a t c z y n a ,  z powodu w ażnych politycznych 
aresztow ań, dokonanych w nocy poprzedzającej 
uroczystość ś v . Jerzego.

P ro jek t zaprow adzenia procentow ego p o d a t ­
k u  g i e ł d o w e g o  w yw ołał n iesłychany  ruch  
w całym „złotym  in te rn acy o n a lu - . Haute finance 
i kulisa, m ocarze finansowi i osta tn i kom is g ie ł­
dowy n ie  posiadają się z gn iew u i oburzenia na 
podobny zam ach na wszelakie dobra kultury i 
człow ieczeństw a, leżący w tym  zam yśle opodatko­
w ania agend  giełdow ych. Oczywiście, że solidar­
ność w im ię złotego cielca, w lot się znalazła, 
a kiedy in te rn acy o n a ł kap ita łu  brwi zm arszczy, 
to kruszą się potęgi św iata. Ju ż  bism arkow ska 
N . o lig. Ztg. zw raca uwagę konserw atystów , że­
by zbyt się nie zabaw iali w praw odaw czą ini- 
cyatywę, boć za nich ju ż  rząd rob i, co wypada. 
W ięc i ks. kanclerz nie bardzo chciałby z potęgą 
finansow ą zadzierać. Swoją drogą prąd ten  musi 
wreszcie zwyciężyć. W  r. 1381 stało w N iem ­
czech na porządku dziennym  praw o o opłacie 
stem plow ej transakcyj g ie łdow ych , a oburzenie 
g ie łdy  m iało  swoją g ran icę . Chociażby więc ca­
łość projektu  W edell-M alchow a n ie przeszła, to je ­
dnak  jak iś dalszy krok w celu w ciągnięcia speku- 
laeyi giełdow ej do udziału na rzecz państw a, bę­
dzie zrobiony. Tym czasem  kolegium starszych 
berlińsk iej g ie łdy  zwołuje konferencyę delegatów  
w szystkich n iem ieck ich  Izb handlow ych  w celu 
om ówienia środków  obrony giełdy, przeciw  zam a­
chom podatkowym . Rów nież z B erlina w yszła już 
inioyatyw a stw orzen ia  za w spółudziałem  fin an ­
sistów w W iedniu , Brukseli, A m sterdam ie i P a ­
ryżu „m iędzynarodow ego związku bankow ego ', 
któryby we wszystkiah in te resach  g ie łdow ych i 
dla tam tejszych banków  pośredniczył.

VIII. Walne zgromadzeniT
Delegatów Stowarzyszeń -^.i-robkom^h i 

durezych.

(Dokońezeuie.)
JC/WÓW, 10 grudnia.

W czorajsze posiedzenie rozpoczęte po 3-iej po 
południu, zajęte było przew ażnie spraw ozdaniam i 
kom isyj, na p ierw szem  posiedzeniu w ybranych.

Komisya, której przekazano spraw ozdanie pa­
trona, z czynności Związku — stawia następu­
jące w nioski (sprawozdawca B i e c h o ń s k i  z G or­
lic):

1). L ustracye stow arzyszeń należy ująć w for­
m ę praw idłow ą, tak by każde stow arzyszenie 
przynajm niej raz we dw a lata było zlustro­
w ane

2). Zgrom adzenie w yraża dzięki lustra torom , 
a zw ł iszczą pp. U rbanow i (ze S tanisław ow a) i 
M olickiem u (z K rakowa).

3). Koszta lustracyj w razie potrzeby pokryje 
patron z ogólnych funduszów .

4). N ie należy zbyt forsow ać zakładania no ­
w ych stow arzyszeń, albowiem  robią sobie one 
kokureneyę niewłaściw ą.

5). N ależy się starać o zakładanie stow arzy­
szeń dla handlu  skór, żelaza i p rzem ysłu  drze- 
w uego, n iem niej sklepików  po w siach i m iaste­
czkach, jakoteż kółek kredytow ych w łościan 
skich.

6 ) Z grom adzenie w yraża szczere uznan ie  i 
podziękow anie patronow i, za jego starania.

H r K r u k o w i e c k i  powstaje przeciw tym  
stow arzyszeniom , k tóre odznaczają się wysokim 
procentem  i wysoką dyw idendą. S tow arzyszeń, 
k tóre biorą więcej niż 9 %  °d  pożyczek nie n a­
leży przyim ować Jo  Związku. Z grom adzenie przy j­
m ując powyższe przez komisyę w niesione rezolu- 
cye, uchw ala zarazem  dodatek hr. Krukowieckiego. 
W niosek  p. M atoli, aby patron  odbył lustra  ;yę 
lw uw sLiego zakładu zastaw niczego i spraw dził 
podnoszone przeciw  niem u zarzuty — odesłano 
do W ydziału.

Z kolei referu je p . U r b a n  (Stanisław ów ) 
spraw ę iorm y zam knięć rachunkow ych  i spraw o­
zdań tow arzystw  zaliczkow ych. Rzecz zbyt fa­
chow a bym  się m iał nad  n ią  rozwodzić, za­
znaczę tylko, iż uchw alono zawezwać tow a­
rzystw a aby przy ję ły  jednosta jną, przez kom isye 
za wzorową uznaną iorm ę zam knięć — aby do 
tego w spraw ozdaniu  dołączano s ta ty styczne w y- 
kazy, rzecz wyjaśniające, a dające zarazem  ton <*- 
rzystw u m ożność w łasnej niejako kontroli. D ysku­
s ję  w yw ołała tylko kwestya p rocen tów  n iepo- 
b ranych  od ra t zaległych. H r. K r u k o w i e c k i  
sądził, iż nie pow inny one znaleźć się w stanie 
czynnym  bilansu, zaś ir. Z g ó r s k i  zw raca u- 
wagę, iż pom ijając tę pozycyę, nie miałoby się 
istotnego obrazu stanu  Towarzystw . Spraw ę tę 
odesłano do pa tronatu .

P . Z b r o ż e k  (R udk i) referu je zam knięcie ra­
chunków  i budżet. P ierw sze wykazują dochodu 
2.867 złr, — (w  tem w kładki od stow arzy­
szeń 2 .0 1 7  złr. — subw eneya W ydziału kra­
jowego 300  z łr .)  — a wydatku 2 ,7 1 6  z ł r . — 
zostaje zatem  zwyżka 148 złr., — k tó ra  jednak  
iest tylko zwyżką kasową — w dochodach bo­
wiem  je s t 400  z łr. zaciągniętych długów. B udżet 
na r. 1883 w ykazuje 3153 zły. w ydatku (w tem  
lokal 100 — sekretarz 900  — woźny 72 — 
czasopismo Związek 100 — roczniki 100 — 
dyety 500  — p o rto rya  120 — sp ła ta  długów  
461 — nadzw yczajne, okólniki, druki, zale­
głości i t. p. 8001 a pokrycia 3 ,102 złr. — 
tak, że zostaje n iedobór 50 złr. Za rachunki 
1 r. 1882 uchw alono patronow i absolutoryum  
budżet przyjęto bez zm iany.

Spraw ę stosunków  kredytow ych stow arzyszeń 
i uregulow ania stosunków  pomiędzy lwow.skiem 
Tow. zaliczkowem a stow arzyszeniam i, które do 
niego jako członkow ie przystąpiły  — referu je de­
legat krakow skiego Tow. zaliczkowego, R  o m a ­
n o  w i cz . W nioski W ydziału w tej spraw ie już 
w am  przesłałem . Kom isya przyjęła je  całkow icie 
— z tą  tylko różnicą, iż dodała p u n k t ostąfni, 
wzywający patrona, aby z tow arzystw am i, znajdu- 
jącem i się n a  placach bankow ych, p rzeprow adził 
rokow ania, by tak  samo jak  lwowskie ułatwiamy 
innym  stow arzyszeniom  k redy t i były  pośredni­
kami i rep rezen tan tam i ich w  spraw ach  p ienię­
żnych. P o  długiej rozpraw ie, w której prócz sp ra­
wozdawcy poparli w niosek kom is ji pp. Zgórski, 
Skałkow ski i F u lle r  — a przeciw  niem u oświad­

czyli się L ech, Dulęba, U rb an  i W yszyński — 
w niosek został w im iennem  głosow aniu przyjęty 
25 głosam i przeciw  15.

N 1 spraw ozdania komisyi, mającej zbadać wnio­
ski sam oistne delegatów  lub stow arzyszeń, po­
wzięto następujące uchw ały :

W spraw ie towarzystw  h a n d l u  s k ó r  (refe­
re n t Z b r o ż e k )  u ch w a lo n o :

Poniew aż dla rozwuju tych  tow arzystw  na pro- 
w incyi potrzeba możności zaopał ryw ania oię w skó­
rę prostą, a tow arzystw o lwowskie dla urządzenia 
składu takich skór bardzo znacznego w ym aga ka­
pitału  obro tow ego , przeto p a tro n a t w ystosuje 
petycyę Jo  W ydziału krajowego o zw rotną sub- 
w encyę bezprocentową 20-000 złr. dla lwowskiej 
spółki, k tóra się zobowiąże utrzym yw ać skład skór 
prostych.

Zm ieniono dalej s ta tu t „Zw iązku- (spraw o­
zdawca K r u k c w i e C k i )  tak aby n a  delegatów  
w ybieralnym i byli nietylko członkow ie Rad nad­
zorczych i dyrekcyj, ale w jgó le członkow ie sto­
warzyszeń.

W nioski Tow. zaliczk. w Zakopanem  (re fe ren t 
S z o f e r ) ,  aby się zająć spraw ą handlu  drzew em  
i tow arzystw am i surow cow em i dla przem ysłow ców  
używ ających drzew a jako m ateryału  — uznano za 
użyteczne i odstąpiono w ydziałowi „Zw iązku- do 
załatw ienia.

W niosek deleg. stanisław ow skiego U r b a n a ,  
przedłożony z komisyi przez p. Ż ó ł k i e w s k i  e- 
g o, przyjęto w następującej o sn o w ie : 1) Zaleca
się Tow arzystw om  zaliczkowym , aby k redy t dla 
w łościan jak  najtroskliw szą otoczyły op ieką; 2) 
Tw orzenie k ó ł e k  k r e d y t o w y c h  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h  na wzór istniejących przy stanisław ow ­
skim  banku zaliczkowym , uznaje się za pożyte­
czne tam, gdzie miejscowe w arunki tem u odpo­
wiadają.

Polecono patronom , „aby z pow odu ciągle za­
chodzących szkodliwych, a niczem  nieuzasadnio­
nych  w ątpliw ości w yjaśnił doniosłość n ieog ran i­
czonej i ograniczonej poręki pod w zględem  pra­
w n y m - .

W skutek  w niosku p. L e c h a  kom isya przez 
spraw ozdaw cę M i ę d l i c k i e g o  w nosi, a zgro- 
m adzetób u ch w a la :

„W obec będącej n a  porządku dziennym  sp ra­
wy zakładania kółek w łościańskich, w alne zgro­
m adzenie uchw ala: W ydział „Zw ią7.k u “ poleca 
w szystkim  tow arzystw om  do „Z w iązzu- należą­
cym , by takowe kółkom rolniczym , o ile one te ­
go zapotrzebują, z wszelką gotow ością tak radą 
jak  kredytem  były pom ocne."

W yborem  do w yaziału  pp. A leksandrow icza, 
d ra  M aly’ego i br. Gostkowskiego — tudzież po­
dziękow aniem  przew odniczącem u drowi Zbyszew- 
skiemu i okrzykiem  „niech  ży je- n a  cześć patro­
na Skałkow skiego — zam knięto zjazd teguroczny.

K r o n i k a ,
K r a k ó w ,  13 grudnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 14 gr.
w czwartek o g. 5 po południu

Sala radnych W magistracie domaga się konie­
cznie odnowienia. Uaieży przecież, aby ci, którzy 
reprezentują miasto nie obradowali w odartej, z po­
dłogą 'dezolowaną i niezaopatrzonej w odpowiednią 
weniylaeyę sali.

Arcybractwo Miłosierdzia i Banku pnbożnsgo
wyznaczyło stypendya z fuudacyi śp. biskupa Łętow- 
skiego dla 3ch czeladników, chcących kształcić się 
w rzemiośle za granicą. Podania winny być wnie­
sione do sekretaryatu najdalej do dnia 15-go lutego 
1883 r

Ruch budowlany W Krakowie w r 1882 był 
następujący: 22 domów nowych postawiono, 22 bu­
dynków pobocznych i oficyn, 16 domów przebudo­
wano gruntownie, do 8 odbudowano, 5 domów pod­
wyższono o piętro, 3 budynki przeistoczono, razem 
78 budynków główniejszych wyprowadzono.

Sprawa kiosków W naszem mieście rosiała na 
nowo podniesioną. Wniesiono, do właściwej władzy 
podanie o pozwolenie na założenie 4 kiosków w Ryn­
ku dla sprzedaży dzienników— cygar— owoców 1 
kwiatów.

W sobotę daną będzie nowa koniedya „Bąk za 
bąkiem- (Sehwabenstreich) SchontanŁ Jak  słyszymy, 
ma to być utwór pełen zalet, zbudowany zręcznie i 
z prawdziwym artyzmem.

Sprawa zasiłku na utrzymanie orkiestry *rak. 
ma być jutro traktowaną na posiedzeniu Rady miej­
skiej. Mniemamy, że projektowana w tym celu kwota 
zbyt jest małą, aby mogła przynieść skuteczną po­
moc stow arzyszeniu, liczącemn około 30 osób i dla 
którego miasto nasze nie przedstawia dostatecznjch 
źródeł zarobkowan.a. Dlatego też jak najusilniej prze­
mawiamy za takir m uposażeniem te j , tyle miastu 
naszemu potrzebnej instytucyi, któreby jej pozwoliło 
myśleć o dalszej egzystencyi i rozwinąć się odpo­
wiednio.

P. Adam Slaszczyk napisał nowy dramat 4akto- 
wy, na stosunkach współczesnych osnnty, pt.: „Dzie­
dzictwo Orłów- . Sztuka ta ma się po ra i pierwszy 
ukazać na sceme krakowskiej.

t  Ks. Adam Jakubowski, powszechnie znany i po­
ważany kapłan, osłatni kanonik honorowy archidye- 
cezyi warszawskiej, zmarł w rodzinneiu swom mie­
ście w Warszawie w i, 10 b. m. Ś p. ks. pilai 
Jakubowski (ur. w r. 1801) z powołania 1 zamiło­
wania był pedagogiem i nauczał matematyki w szko­
le wojew»dztiej radomskiej (pijarów), jeszcze przed 
otrzymaniem święceń kapłańskich w r. 1820. To 
rozwiązaniu większości kolegiów pijarskich w rokn 
1832 , seknlaryzował się i przyjął prezente w Go­
warczowie, zkąd się do Białaczewa przeniósł. N ie­
bawem jednak zatęsknił za szkolną katedrą — wy­
jechał do Krakowa, i tn od r. 1840 trndm ł się wy­
kładami w szkołach s ublicznyeh * na pensyach pry­
watnych. Po dwudziestu latach tej pracy, powołany 
do W arszaw y do uformowanej świeżo komisyi nad 
reformą szkół pracującej, odznaczał się między jej 
członkami trzeźwym sądem, na długoletniem doświad­
czeniu opartym — a przedtem by ł członkiem komi­
tetu egzaminacyjnego dla nauczycieli prywatnych.

N a  niwie piśmienniczej występował ś. p. Adam 
▼ charakterze pedagoga, napisał dzieło „O wadach 
w wychowaniu publicznem- , które szeroki i zasłu­
żony miało rozgłos — i rozprawę „O sposobach 
rozszerzania, oświaty między ludem- . W ystąpił ró­
wnież z ('racami z zakresu przemysłu i gospodar­
stwa. W ydał dzie łka , j a k : .M yśli o podniesieniu 
przem ysłń i fabryk galicyjskich- ; „Czem jest u nas 
terar gospodarstwo wiajskie, a czem być może i po­

winno- — i „0  rob&ciznie w G ałieyi-. Jednocze­
śnie ; ed ago wał jakubowski „Pam iętniki krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego.- Ostatnie la t kilkanaście po­
święcił dusz pasterstwu, postać jego w yniosła, po­
ważna , siwym okolona w łosem , dominowała przy 
wszystkich obchodach żałobnych, odbywanych na 
cześć zasłużonych ludzi,

Ś. p. Adam był umysłem jasnym , silnym, libe­
ralnym , a lubo lat 60 kościołowi służył i przykła­
dne prowadził życie, zaszczytów wysokich nie do­
stąpił.

Eksportaeyi zwłok dopełnił J . E. ks. biskup Gin- 
towt. Na cmentarz odprowadził zwłoki zacnego starca 
kilkunasvOtysięczny orszak 

t  Aleksander Semkowicz, emeryt, radca sądu 
wyższego, powszechnie szanowany sędzia i zacny 
obywatel, zmarł w i l l  grudnia we LwoWle.

Budżet zboru izraelickiego w KrakoGie na rok 
1883 przedstawia 42.178 złr. 94 c. rozehodń, do­
chód zaś wynosi 41 .761  złr 63 c. Pozostaje niedo­
bór w kwocie 417 31 złr.

W liście pp. komitetowych balu akademickiego, 
podanej w nr. 11 naszego pism a, pominięci zośtali 
pp. Bernadzikow ski, G lnziński, K rygowali i B o ­
browski.

Z Mantony do Krakowa doszła nas kar a ko­
respondencyjna koleją rosyjską. Nosi ona slampflę 
pocztową „Mentone- 6 grudnia, aalej wyciśnięte na 
niej trzy stampile rosyjskie „Pocztowyj wabon“ z 29 
z. m. Krasowskiej stamf iii nie ma wcale.

Znany podróżnik  P Żaba zapowiada w Wieónjn 
w sali Tow. architektów w d. 15 bm. odczyt, z 
rego dochód przeznaczonym zostanie ne rzeer sto­
warzyszeń polskich w W iedniu: „Przytulisko* „O- 
gnisko- i „Zgoda- .

Ministrowie Dunajewski, Ziemiałkowski, tudzież 
prazydent Izby deputowanych dr Smolka przyobiecali 
odczyt p. Żaby zaszczycić swoją obecnością.

Pan Sleber prosił nas o wyjaśnienie, że nie 
przypisywał sobie antorstwa marsza Żuawów' wyko­
nanego na wieczorku cyirzystów, lecz podał dc pro­
gramu, że ta pieśń została ułożoną przez nieg* na 
cztery głosy. Wiadomą jest bowiem rr 'c z a , że nań 
Sieber od la t kilkunastu zbiera polskie narodowi 
pieśni i układa je  na głosy.

Gron Bolesława Śmiałego. Wiedeńska Deutsche 
Z Tng donosi: „Jak  się dowiadujemy, c. k. monśer 
wator i profesor uniwersytetu dr ŁepkoWstó uda­
wał się do konserwatora i aiehitekta w CelóWtn, 
p. Adolfa Stippergera z prośbą, by zechciał spo­
rządzić szczegółowy kosztorys restauracyi grobowca 
króla Bolesława w Ossyaku, ponieważ publiczność 
polska żywo cię tym grobowcem zajmuje i gotowi, 
dostarczyć potrzebnych funduszów, aby zabytek ten 
utrzymany był w dobrym sianit, Na ręce p’?uana 
w Ossyaku złożono już n aw d  na ten cei pewiią 
kwotę, a p. Stippinger rzeczywiście t/yp^ae^wa^ 
preliminarz robót adaptacyjnych, które rozpocząć się 
mają w roku przyszłym

Straszne samobójstwo. Przed medyolańsktm są ­
dem przysięgłych staw ała w tych dniach hau da zło­
czyńców. Zaledwie ich worowadzońo do aaD gffy 
z szybkością błyskawicy rzucił się jeden z oskarżo­
nych ku żelaznej kracie i trzykrotnie z i ałą siła 
uderzył o nią głową. Wyniesiono go całego zalanego 
krwią. Wyrok sądu skazyWał złocryńcę nu lfe lat 
ciężkiego więzienia.

Skrzypek Onórziczek. znany z koncertów dawa­
nych u nas i w Warszawie, zat a r ł podobno ws W ie­
dniu z impresa^yem Ignacym Kuglem umowę na 
trzechletnią podróż artystyczne po Niemczech, Rósyi, 
Skandynaw ii, Holandyi i \.ło sz e c b , na n<Mer ko­
rzystnych dla siebie warunkach.

Fotografia zdrajczyni. W Berlinie wielu fotograf 
fów zaczęło zdejmować przy pomocy światła elek­
trycznego widoki z najludniejszych uiic. Fotógrafio 
takie wystawiają obecnie w witrynach ’ po ulicach 
Berlina. W tych dniach jedna z poważuycL matek 
zachwycała się tego rodzaj o utwolrair i nagłe pu 
znała między przedstaw i onemi osobami 18 lettfi* 
swą córkę spacerującą pod rękę z nauczycielóm mu 
zyki. W tej chwili nabyła fotografię, a powróciwszy 
do dumn zaczęła łajać có rkę , ktoru uporczywie 
wszystkiemu zaprzeczała. Wtedy matka wyjęła foto­
grafię z kieszeni. Panienka zapłoniła się i musiała 
przyznać się ao winy. Nie potrzebujemy dodaWać, 
że troskliwa mama usunęła z domu romautyćżtiego 
nauczyciela.

Rząd duński urządza w  tym rćku wypraw ę at- 
ktyczną. W sztabie naukowym  znajduje się Polak' 
Klamrzyński, rudem z P oznańsk iego, członek  o o se f-  
watoryum  w Kiel.

Arka Noego na ak-yaeh. Adwentyści w M assa­
chusetts oczekują w roku b;eżącym potopu. Naczel­
ni* sekty powziął plan utworzenia towarzystwa ak­
cyjnego, celem zbudowania wielkie] arki, aby się po­
bożni mogli z nastąpieniom potopu ratować. Akbva 
20 dolarow a, dajc prawo okazicielowi ua miejsce 
pod pokładem , akcya 50 doiarowa z a s , na miejsce 
w kajucie. Za zwierzęta pobierać się będźie opłatę 
dodatkową.

Wybtaws pztuki kucharskie] odbyć się ma pod
protektoratem króiowej rumuńskiej na początku lń- 
tego 1883 w Lipsku. Cech restauratorów lipskich 
złozył na ten cel fundusz gwa-aneyluy w  sumie 
13.000 marek. W ystawa oędzie obejmowała okazy 
wszelkich potraw, l  aj wykwintni ej szych zarówno, jak 
i najprostszych potraw „narodowych- i dla rekon­
walescentów, wiktuałów, owoców, koraenb r apojćw, 
naczyń, przyrządów, zastaw stołowych, spisów ja ­
dła „m enus- , serwet, wreszcie okafcóW wszelkich 
tałszowanych pokarmów i napojów, tudzież środków 
najłatwiejszego ich poznawania.

W Chicago ma być niezadługo otwarty uniwersy­
tet katolicki. Do obecnej chwili złożono już n» ten 
cel 3 0 0 .0 0 0  dolarów. Połow a ludności miejskiej 
w Chicago, to jest 312.000 (w tej lfczble sńmyćh 
Polaków 20 .000)  jest katolicką.

Na pomnik Mickiewicza złożyli na ręce prezy- _ 
denta dia W e.gla: K. G ra f  dyrektor szkoły w Łań­
cucie 30 z ł r . , jatco połowę dochodu z wieczorku' 
M ickiewicza; Administracya Dzizn. Pozr. 26 n .
J . 'W inkowski, prof. gimn w RżesZowie imientein 
Wydziału kasyna 26 z ł r . , jano porowę doclmdu 
s wieczorku M ickiewicza; z SókołbWŁ pp Długo­
szowski, Chodziński, Kotzyan lunemem komitetu wie­
czorku Mickiewicza 50 z ł i .;  Tbwa^zystWb Stella 
w Poznaniu 133 m, 27 fen, Kwot) te nńijószczjno-' 
na książeczkę Kasy oszczędności ui . 541 189.

Repertoai teatralny.
C z w a r t e k  14 g ru d n ia ’: „Wujarzek AlfonSa* 

St. Dub-zańskiego. „Hanibal ańte portas1* M. Gawa- 
lewicza. „Nieszczęśliwi- po ra i trzeci. ■ .

S c  bo  t a  16 grudnia „F ąi na bąkieit (SóhWa-
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benstreieh) kom. w 4 aktach F . Sehónthaiza, prze­
kład J. K. Zajączkowskiego, po raz pierwszy.

N i e d z i e l a  17 grudn ia: r Uriel Akosta" Gutz- 
kowa.

Szkoła wieczorna dla młodzieży izraelickiej-
(Mowa miana po zagajen u otwarcia szkoły wieczór, 
nej dla doroślejszej młodzieży izraelickiej, przez ku­
ratora tej szkoły dra W a r s c h a u e r a ) .

Jaśnie wielmożny prezydent miasta i prezes kra­
kowskiego Towarzystwa oświaty luduwej wymowne- 
mi słowy zagaił otwarci*- szkoły wieczornej dla do 
roślejszej młodzieży izraelickiej; ja  zaś jako kuraior 
tej szkoły zabierając głos pomówię nieco o powsta­
niu tej szkoły, i o innych rzeczach z tym przedmio­
tem w związku będących. Początek tej szkoły był 
następujący: Oto młodzież izraelicka doroślejsza, któ­
ra  już przekroczyła w iek, w którym do szkół pu­
blicznych podług ustawy obowiązującej uczęszczać 
była pow inna, młodzież, która dotychczas uc-eniem 
się talmudu była wyłącza5 e za ję ta , ta młodzież 
z własDego popędu poczuwając się do obowiązku 
kształcenia się w duchu narodow ym , objawiła ży­
czenie, aby urządzoną była szkoła wieczorna, w któ- 
rejby się mogła uczyć m ów ić, czytać i pisać po 
polsku.

Towarzystwo oświaty ludowej dowiedziawszy się 
o życzeniu objawionem przez m łodzież, postanowiło 
założyć taką szko łę , a to na mocy obowiązującego 

-  j ^ t e u t u ,  który mówi o zakładaniu szkółek tego ro- 
I p o  miastach, miasteczkach i wsiach, gdzie tego 

okaże się potrzeba, a postanowienie to tern rychlej 
mogło urzeczywistnić, mając sobie oświadczoną go­
towość nietylko kierownika, ale i do wykładania wyż 
wspomnionych przedmiotów grona nauczycieli szkoły 
pospolitej miejskiej na Kaźm ierzu, którym to nau­
czycielom Jaśnie wielm prezydent za ich gotowość 
w imieniu krak. Tow. oświaty ludowej szczerą wy­
raził podziękę.

Wiadomo, że język jest podstawą bytu narodu, że 
naród żyje, póki jego język ży je , że gJzie nie ira 
jęzvka narodowego, tam nie ma n arodu , że język 
jest węzłem zespalającym wszystkie warstwy społe­
czeństwa, że język jest ważnym czynnikiem assymi- 
lacyjnym, jednoczącym wszystkich mieszkańców kra­
ju ,  że jednak s a m  język nie wystarcza do .“pol­
szczenia Izraelitów, bo można umieć po polsku, a nie 
być Polakiem, ale nie można być Polakiem, nie u- 
miejąc po polsku. Sam język polski nie spolszczy 
Izraelitów, ale szkoła jest pierwszym krok 'em , jest 
p ie rw szą, że tak  pow iem , etapą prowadzącą ku te­
mu celowi.

Powiedziałem , że język nie wystarcza do spol­
szczenia Izraelitów naszego kraju ; ku temu potrzeba 
jeszcze innych użyć środków, a takim środkiem 
byłoby założenie Towarzystwa, któreby się nad temi 
środkami zastanawiało. Towarzystwo to musiałoby 
być złożone ze światłych osób wszelakich wyznań, 
nie jak  błędnie niektórzy sądzą ze samych świ itłyeh 
Izraelitów, bo spolszczenie Izraelitów leży w intere­
sie całego społeczeństwa naszego —  tylko wspól- 
nemi siłami spolszczenie Izraelitów uaszych przepro­
wadzić możemy. Zachodzi przeto pytanie, dla czego 
żydzi dotąd nie są Polakami ?

Dużo o tern rozprawiano, a nawet jfisaąo, dość 
tylko wspomnieć o pracach Butrymowicza. Kołłątaja, 
Czackiego, a nawet o projekcie samego króla Stani- 
stawa A ugusta, króla wprawdzie chwiejnego, ale 
szlachetnego Projekt len (ustawodawstwo względem 
żydowj m iał być przedłożony sejmowi czteroletniemu 
do zatwierdzenia, ale usiłowania te były nadaremne, 
projekt nie był zatwierdzony, gdyby się to było ita 
ło, tobyśmy mieli już P olak ów  izraelitów, których 
liczba wówczas w" Polsce wynosiła dwa miliony !

Mamy więc wiele do odrobienia i odrobić powin­
niśmy, ten obowiązek ciąży na nas, zabierajmy się 
przeto do tej pracy narodowej, ciężkiej wprawdz e i 
mozolnej, ale zapowiadającej wielkie korzyści! Zna­
komity pisarz niemiecki powiedział, że każdy kraj 
ma takich Izraelitów, jakich sobie wychował; do­
tychczas ich stb ie .iie wychowaliśmy, wychowujmy 
ich przeto jak się należy. Szkoła i oświata z jednej 
strony, a z arugiej swobody polityczne i ekonomicz­
ne prowadzą ku temu celowi.

A teraz zwracamy się do ciebie szanowna mło­
dzieży, która z własnego natchnienia, z własnego 
popędu , poczuwasz się do obowiązku akształcenia 
się w duchu narodow ym , korzystaj ile być może 
z danej ci sposobności, zachęcaj i namawiaj twoich 
rówienników do kształcenia się, do pracy.

Już mędrzec werulamski (Bako) pow iedział: Know- 
le lg e  is power. „Wiedza, oświata, uanka jest po­
tęgą" —  wiedzy, której nabędziesz, ani ci ogień 
nie spali ani woda nie zabierze.

Wiedz o tern, że ta ziemia, na której się nrodzi- 
łe ś ,  jest twoją ojczyzną, macierzą iarm icie lką , ją  
kcchaj całem sercem , na tej ziemi od lat kilkuset 
żyli twoi p-zodkowie, ty rozsTrzygać będziesz o lo­
sie tej ziemi, twoje powodzenie będzie powodzeniem 
tego k ra jn , a dola lub niedola kraju na ciebie od­
działywać będzie, miej nadto w ciągłej pamięci, co 
mówi jeden z poetów :

„Pracujże i ty cna młodzi,
Pora czasu bardzo mała,
4 jesień tego nie zrodzi,
Czego wiosna nie zasiała."

Sprawy sądowe.

Morderstwo w Lutczy.

(Oiąg dalszy.)

Co do pow odów  zwłoki w esela córki popadł 
tfojżesz R itte r  w sprzeczność. Raz bow iem  tw e r -  
Iził, że p ien iądze posagowe m iał już z góry zło- 
;o n e , i tylko narzeczony zw le k a ł, a d rug i raz, 
;e nie było pieniędzy na w ypraw ien ie wesela. 
3odobuież pom otali się obaj ze S tochlińskim  co 
lo szczeg ó łu , ile te n  osta tn i posiadał p ioniędzy 
w chw ili, k iedy p ła c ił wójtowi należytość spad ­
kową.

Zgodnie z R itte rem  zeznała jego żona G itla i 
)bie córki. N ie  przypom ina ona so b ie , czy to 
jyło w pierw szą niedzielę „jadw entu  \  gdy osta- 
;ni raz w idziała F ran k ę , ale zaręcza, że krzyw iy  
ej b roń  Boże żadnej n ie  zrobiła. Owszem kochała 
ą, i „F ran u s"  także kochał ich, jako ojca i m ą­
k ę . N a przedstaw ien ie początkow ych zeznań M ar- 
:elego S tochlińskiego o strasznym  przebiegu mor- 
lu w piw nicy, z płaczem  w oła oskarżona; „ W ięc 
rzeba ją było zabić — a potem  rżn ąć! Żeby tak 
jo kaw ałku moje dzieci P an  Bóg rż n ą ł,  jak  my 
ą m ordow ali!"

P  r z e w. Na wiadomość o znalezieniu trupa

okazywaliście przerażenie i sk ładaliście ręce ! 
O s k. J a  i dziś jeszcze składam  ręce.

N a zapytanie dra B a r z y c k i e g o ,  objaśnia 
R i t te r ,  że najm łodsze jego dziecko liczy 5 lat. 
Później już nie m iał dzieci.

Po przesłuchan iu  obżałow anych przyzwane 
świadka Salom eę Szopowę, córkę wójta luteckiego, 
zamężną. Zapytana o generalia , podaje, że liczy "26, 
lub żeby  nie sk łam ała 27 lat, mąż jej jeszcze nie 
je s t gospodarzem  na w łasnem , siedzą kom ornem  
u ojca Kobieta walna co się zowie. N igdy  nie 
przysięgała przed sądem . S tanąw szy  tedy pod 
krzyżem, pyta n a iw n ie , jak  ma palce złożyć do 
przysięgi. P rzew odniczący poleca protokolantow i 
zano tow ać, że św iadka tego w ysłuchuje nasam - 
przód przed innym i, z pow odu, poLiewaź w do­
mu zostaw iła 6-tygodniowe niem ow lę, i p ierś jej 
wezbrała. Szopowa potw ierdza dotyczące zeznanie 
Mojżesza R ittera, dodając, iż "wyraźnie przed nią 
m ówił, że się brzydził F ranką, i że ona go wcale 
nie obchodziła. „W  zimie zachodził Moszko czę­
sto do n a s , gdyśm y przęd ły  i rozm aw iał. Raz 
przyszedł sm utny, zagadnęłam  go te d y : czego 
dzisiak tak n ie  m ówicie z nam i żartob liw ie , jak 
zawsze. O dpow iedział, że ma turbacye, bo dziew ­
kę wydaje za mąż, a n ie  ma pieniędzy, ja łów ka 
m u zdechła, koń zdechł. G odaliśm y tak i p rzęd ły ."

P  r  z e w. Czy to praw da o jak im ś zakładzie 
z M endlem  F e lb e re m , jak  to było. Ś w. A no 
praw da. J a  pożyczyła raz by ła M ośkowi, kiej nie 
m ioł pieniędzy, 15 reńsk ich . O ddał 10, a ó zo­
sta ł jeszcze w inien . K iej już  siedzieli (w  krym i­
nale), przyszedł do nas M endel F e lb e r , k tóry  
trzym a teraz gospodarstw o M ośkowe. U pom ina­
łam  się też u niego o te piątkę. M endel odpo­
w iedział : poczekajta — M oszko wyjdzie z krym i­
nału na Zielone św iątki. M ó j (m ąż) na t o , że 
n ie  w yjdzie. M endel zaś ' ano załóżta się, że wyj­
dzie i chciał o 10 papierków . I  założyli się o 50 
centów . P  r  z e w. I  cóż ? S w. A  no tak  —  M en­
del przegroł, ale m y się ta  nie upom inam y.

Oskarżony R i t t e r  oświadcza, że św iadek  ten  
zeznał is to tną  praw dę. Na tern przerw ano rozp ra­
wę o godz. w pół do 8 mej wieczorem .

R z e s z ó w ,  12 g r u d k i .
Początek o godz x/4 10 z rana.
W prow adzeni obżałow ani nie okazują żadnej 

zm iany w usposobieniu z dniem  wczorajszym. 
P rzew odniczący  przedstaw ił każdem u z n ich  z o- 
sobna kilka nożów sto łow ych ,"zab ranych  przy re- 
wizyi u F elbera , szw agra R itterow ego. Stochliń- 
ski uznał je , jako w łasność żydów, takie noże 
bowiem w idyw ał u obu. G dy m u je kazano wziąć 
do rąk, zbliżył się nieśm iało do stołu z w idocznym  
w strętem  do przedm iotu, D opiero na usilne na­
legania p rez esa , d rżą c , chw ycił za noże i przy­
pa trzy ł się im  z m ach ina lną obojętnością. Podo­
bnież uczynił ze szm atką po k rw aw io n ą , która le­
żała przy nożach, a k tórej pochodzenie dopiero p ó ­
źniej będzie w yjaśnione. N a razie nie wiemy zkąd 
pochodzi. Mojżesz R itte r  pom acawszy noże, nie 
p rzyznał się do n ic h ,  pow ołując żonę , _ jako le­
piej obeznaną z tego rodzaju gratam i. Zona t e ż , 
a za n ią  córki zap rzeczy ły , jakoby te noże były 
ich  w łasnością. P osiadali daw niej noże inne, z 
białem i okładkam i , tudzież jeden  noż z okładką 
czerw oną. T am te poginęły, a z tego ostatniego 
tylko ostrze się plątało w domu. Beila R itte r  w 
śledztw ie odm iennie zeznaw ała , więc też po 
p rzedstaw ieniu  sprzeczności tw ie rd z i, że do ze­
znań poprzednich  była zm uszoną przez żandarm a, 
k tó ry  ją b ił „w łe b " .

N astępn ie  odczytano protukoły, zeznane przez 
Stochlińskiego, a obciążające R itterów  strasznem i 
szczegółam i m o rd u , jak ie  podaje akt oskarżenia. 
P ierw sze zeznanie datow ane je s t dn ia  28 m arca 
b. r .,  a zatem  w trzy  tygodnie ( ! )  po znalezieniu 
trupa, S tochliński przypisuje sobie tam tylko rolę 
trzymającego^ siarnik  zapalony w piw nicy, pod­
czas, gdy R icterow ie m ordowali. O uderzen iu  sie­
kierą i zam rożeniu F ranciszk i M nichów ny nic nie 
w sp o m in a , przyznając się ty lk o , że o trzym ał na­
zajutrz od R itte ra  50  złr. renum eracy i i te  pie­
n iądze zużył rozm aitym  sposobem , gubiąc m iędzy 
iLnem i 15 złr. po pijanem u. W e dwa dn i późni ij 
mówi ju ż  o s ie k ie rz e , ale Gitla m iała n ią  m ani­
pulow ać na g łow ie F ranciszk i. Okoliczność ta 
zniew oliła sędziego śledczego do p y ta n ia , dla 
czego o tak w ażnym  szczególe poprzednio zapo­
m n ia ł,  tudzież, za co w łaściw ie dostał 50 z łr., 
skoro nic nie ro b ił, będąc praw ie tylko widzem, 
przypuszczonym  do sekre tu  , do utrzym ania któ­
rego wcale się nie kw alifikow ał, jako znany pi- 
janica. O skarżony m n iem ał w tedy, że o siekierze 
przypom niał sobie dopiero po jej okazaniu , a 50 
złr. o trzym ał fak tyczn ie , choć nic nie pom agał. 
Żydówki później zwierzyły mu się, że dobrze się 
stało. W  dalszym  protokole przed żan d arm am i,— 
osobliwym  bow iem  sposobem , z rąk  sędziego zo­
sta ł na nowo oddany żandarm om  — przyznał się, 
że trzym ał F ran k ę  za nogi , a w końcu przyjął 
na siebie rolę m an ipu lan ta  siek’erą Podczas czyta­
nia tych  dokum entów , uderzających sprzeczno­
ściam i , G itla w zdycha głęboko i głośno na całą 
salę. W szyscy in n i oskarżeni siedzą spokojnie.

Przew odniczący  objaśnił dalej, że, gdy po przy­
znaniu  się do czynnego udziału w m orderstw ie, 
ogłoszono S tochlińskiem u, że w ytoczone jest prze­
ciw niem u śledztw o w stępne, tenże natychm iast, 
a było to dn ia  3 kw ietn ia b. r., odw ołał wszyst­
ko z k retesem  jako w y m y sł, w ym uszony biciem 
przez żandarm ów . O dtąd pozostał konsekw entnym  
w zaprzeczaniu  w szystk iego, choć go współw ięź- 
n ie  d en u n e y o w a li, jak  przed nim i opow iadał fa- 
k t a , dodając , że g łupstw o  zrobił przyznaniem  i 
choć podczas pobytu w szpitalu  krym inalnym , 
m ajaczył także o zbrodni i o jak ich ś 500  pałkach, 
k tóre m u m iano zaaplikować.

N a to wszystko obstaje S tochliński przy swoich 
wczorajszych ze zn a n ia ch , powtarzając, że w p ie r­
wszą n iedzielę adw entow ą pow rócił do dom u z 
wieczora, ukląkł i zm ów ił pacierz.

In n i obżałowani, na ponow ne py tan ia co do 
zarzutów  sobie czyn:onych przez Stochlińskiego 
u trzy m u ją , że wszystko je s t n iep raw d ą, a Moj­
żesz R i t t e r  p o w iad a ; co ja  w inien, że on tak 
godał.

Przystąpiono potem  do s łuchan ia  dalszych 
św iadków . Dwie kobiety : Zofia i M ar' a Sto* Gliń­
ska, je d n a  szwagrowa. a d ruga ma. * cha oskarżo­
n e g o , korzystając z p raw a, ośw iadczy ły , że nie 
chcą zeznaw ać. Sprowadzono do sali babusię prze­
szło 80-letn ią , K atarzynę B i e l ,  k tóra opisyw ała 
szczegółowo żyw ot zab ite j, podnosząc jej sk łon­
ność do dom u Moszków. Chociaż inn i ludżie ofia­
rowali je j m iaszkanie i robotę, n ie  chciała p raco ­

wać u nikogo, tylko u żydów. F ak tem  je s t, że 
„n ie była całą" (czuła się m atką), ale starow ina 
nie p rzy p u szcza ła , aby z tego powodu m ógł ją 
ktuś zabijać, lub żeby ona sam a życie sobie od­
b ie ra ła , bo w Lutczy je s t obecnie czery ta k ich , 
a n ik t ich nie zabija. F ak tem  było także, że 
cierpiała na n o g ę ,  mianowicie r„gryzła ją  kośe“; 
p rzykładała tedy ziele i chodziła do doktora wiej­
skiego (ch łopa) na Podzam cze radzić się. W yglą­
dała „ot jak  nieboskie stw orzenie, była chorow i­
tą, n igdzie nie było takiego, coby się do niej 
b ra ł."  Gadali wprawdzie, że syn  św iadczącej m iał 
ją  utopić, ale to nie praw da. M oszkowa tak p rzy ­
najm niej powtarzała, co in n i także gadali. Kto ją  
jednak  zabił, to  Bóg wie. Zwłoki F ranciszk i zna­
leźli dwaj pastuchy w „pary i" (parow ie) P ie trek  
P itera , a d rugi po Maćku Józek  P itera .

Św iadek Katarzyna U r b a n ,  45-letn ia kobieta 
zeznaje to samo o naw yczkach F ran k i i jej sym - 
patyach dla Moszków, do k tórych biedny lud się 
g a r n ą ł , bo zawsze tam  można było dostać m leka 
albo serw atk i, naw et za darm o, ale odrobić trze ­
ba było. G dy F ranka  zniknęła, każdy m yślał, że 
„biednica" gdzieś poszła.

Świadek F ranciszek  B i e l  (syn owej staruszki) 
tw ie rd z i, że F ra n k a  wolała zawsze robić u M osz- 
ka, niż u gazdów na wsi. S łyszał on o pogłosce, 
przypisującej jem u  sam em u u top ien ie M niszanki, 
czyli ja k  m ów iono: „Biel m usiał ją  cisnąć na 
w ódę", ale nie...poczuw ając się do niczego, nic 
sobie nie robił ze złych języków i naw et nie do­
chodził tych plotek, które kolportow ały  baby że- 
b ra c z k i, chodząc po proszonym  chlebie.

S tw ierdza to isto tn ie sam przew odniczący, że 
pom iędzy tem i kilku babami siekierka zginęła. J e ­
dna na d rugą skłaaa, że słyszały o tej wersyi, i 
że Biel m iał serdeczniejsze stosunki z zabitą.

Z u w a g i, że Stochliński zarzuca dziś faktom 
zeznanym  w o c z y ta n y c h  poprzednio protokołach, 
p r o k u r a t o r y a  zażądała przyzw ania na św iadków 
sędziego śledczego p. R adońskiego obecnie z N i­
ska, ch iiu rg a  M ajdla z F rysz taka i dw óch p o to -  
kolistów : Czekajowskiego i H natew icza ze JEżowa.

Obrońca P o g o m o w s k i  sprzeciw ił g i ę t e mu  
w n io sk o w i, jako zupełnie zbytecznem u i oboję­
tnem u do w yjaśnienia spraw y, a natom iast wniósł 
przyzwanie do rozprawy trzech  izraelitów : M en­
dla F e lb era  z Lutczy, W olfa B ejna z Żyznow a i 
M ojżesza Bełka z Czarnych Rzek (pod Korczyną) 
na okoliczność, że S tochliński był dn ia 28 listo­
pada z. r. n a  jarm arku roc-.nym w Rym anowie, 
i że nocow ał naw et z niedzieli na poniedziałek 
(z 27 na 28 listopada) w karczm ie po drodze, 
coby oczywiście sprzeciw iało się jego w łasnym  
poprzedn im  tw ierdzeniom , a naw et tw ierdzeniom  
jogo żony, k tóra rów nież dziś p rzesłuchana, ka­
tegorycznie utrzym uje, że mąż je j z w ieczora w ró­
cił do dom u, i pomodliwszy się, położył się spać. 
Obrońca Stochliński, go, adw. Koppel, zgadza się 
z w nioskiem  p ro k u ra to ry i, ponieważ chce wyja­
śn ien ia spraw y. P roku ra to r obstaje przy swoim  
wniosku, a try b u n a ł pow eźm ie uohw ałę później.

Żona S tochlińskiego S alom ea, oświadczyła go 
towość do zeznania, co w le, choć jej służy prawo 
uchylen ia się od św iadectw a. P o tw ierdziła  tedy 
znane jej fakta o pobycie F ran k i w ich dom u 
onej fatalnej niedzieli adw entow ej. Po zn iknięciu  
jej, m yślano, że poszła do b rata  swego, który jest 
karbów m kiem  w Domaradzu. P rzedstaw iono S a­
lomei zeznanie w śledztw ie, gdzie tw ierdziła, że 
mąż jej w rócił d. 27 listopada późno w nocy do 
dom u. Salomea prostuje, iż m iała na myśl*, jak  
się dobrze zcieinniało. Dalej zeznaje , że po od­
kryciu  zw łok Gitla bardzo zaniepokojona przybie­
g ła  do niej, załam ując r ę c e , a gdy później żan­
darm  zagaszczał do jej domu, to znow u Moszko 
bardzo się in te resow ał tem i odw iedzinam i, i do­
p y ty w ał, „na jaką sztukę" żandarm  przychodzi. 
M ów ił także S a lo m ei, że jakaś M eilechowa wi­
działa M nichów nę jadącą gdzieś. Z mężem Sa­
lom ea żyła d o b rz e , czasem sobie tylko nagady- 
w ali. bo mąż ciągnął do wyrzedaży g ru n tu ,  a 
mają 5 dziatek , i dziś zostało z g ru n tu  zaledwo 
*/4 morga, resztę zaś w ykupili żydzi F a lb e r  i R it­
ter. U m ęża nie w idyw ała nigdy w iększych pie­
niędzy, raz ty lko „przed S iew ną" m iał U  złr., 
chodził po ja rm arkach , nie mając czasem grosza, 
a w ogóle chow ał pien.ądze przed  żoną.

Mojżesz R itte r zaprzecza w ersyi o M ejlechowej. 
Żandarm em , przychodzącym  do cha łupy  Stochliń- 
skich in teresow ał się dlatego, bo myślał, że Sto­
chliński znow u co narobił. P rzypom ina także 
Salomei ów placek, po który F ra n k a  M nichów na 
obiecywała pójść, gdy  na w ychodnem  w niedzielę 
dziecko zaczęło płakać. Ś w. odpow iada: P raw da, 
że m ów iła o placku, ale eóżta — dziecko chciało 
jeść, podałam  mu garnek , pojadło kapusty  i dało 
spokój.

Ś w i a d e k .  M arya S z a  r o k  znaną okoliczność 
o zaprosinach F ra n k i, uskutecznioną przez Bajłę 
R itterów nę, aby poszła do dw oru służyć. N a odpo­
wiedź czekała Szarok u M oszk" , gdzie nic oso­
bliwego nie dostrzegła. M oszkowa krajała kapu­
stę. a Chaja m isiła glinę. Czynności te ni« w ska­
zywały b y n a jm n ie j, aby się przygotow yw ał stra­
szny m ord może w pół godziny lub w godzinę 
później.

Ś w i  a d .  W ojciech G a b r o w s k i  zw any także 
„W ęgrzynem " (a sam nie wie dlaczego) gospo­
darz gruntow y, pow ołany przez M oszka na oko­
liczność, że w pierw szą niedzielę adw entow ą, ra­
zem z Teleszem  do późna bawili w jego  domu, 
a więc mogli widzieć , że nie było tam ani Sto­
chlińskiego, ani M ń tszan k i, nie przypom ina so­
bie w łaśc iw ie , czy to było w łaśnie tej niedzieli, 
ale m niem a, że to było tej niedzieli, kiedy M ni­
chówna przebyw ała ostatn i raz u Stochlińskiego. 
Owóż isto tn ie obaj z Teleszem  siedzieli dłuższy 
czas u Moszka, kurząc fajki. A wyszli od niego, 
gdy  jeszcze się nie św ieciło i by ł widok, a więc 
n iepraw dą je s t, co u trzym yw ał M oszko, że ich 
w yprow adzał z doudu ze świecą.

Ku w ielkiem u zadziwieniu audytoryum  (dziś 
wcale nielicznem u) i trybunału  dodaje bv iadek, 
że w drodze z Lutczy na rozpraw ę teraźniejszą 
do R zeszow a, gdy mijali karczm ę „w Zyznowie 
za lasem  na tym  w olnym  kącie", w ybiegł z niej 
arenJtarz W o ł e k ,  i dow iedziawszy się dokąd ja­
dą, zaw ołał: „i ja  tam  będę na św iadka, że Sto- 
cnliński „na J ę d r z e j"  był w Rym anow ie.

W ołkiem tym , jak  się dom yśla p. przew odni­
czący, je s t zapew ne W olf Bein, którego zawezwa­
nia, do rozpraw y zażądał dziś obrei: • Ritr&.a.

Świadek opow iada d a le j, iż i h s  whisi. 
niedaleko „pary i", gdzie późnie; z-T furb  uupa  
gdy  szedł tam tędy  t r n] ■ zło L t

wo łupali, u jrzał n a l 
Szturknąw szy n o g ą ,!  
że to włosy. „Zdrao | 
puszczając, ze mu 
lub gościeć od Kołtuni 
w et o tej p rzy g o d z i*  
od w ierzchu z a ro śn iJ  

P rzew odniczący, oj 
garści włosów. Sw i 
jako włosy F ra i ki, 1 
na w arkoczu , k tó rąl 
nia, że w zm ian k o w ać  
szli od M oszka — nfl 

To samo mówi nastę 
k tóry  jest nad to  m nier 
się n ie  był chytał, bo tv , 
nęła. m yślał so b ie , że 
je j ksiądz nie chciał dać 
jednak  ma to n ieszczęście, 
która obw inia Moszka o trz^l 
siebie. M ów iła naw et o tern 
chc ia ł czynić żadnych  k ro k ó t^  
tak samo nie o ś le p ł, jak niel! 
k tó ry  się z M oszkiem  proceso t^

■o-iaiŁuw i ł  u m a m a  m o z .

profesora Uniwersytetu wrocławskiego p J  Par- 
tseha napisana p. t. „Die Gletscher der Yorzeit in 

1 den Karpathen und den Mittelgebirgen Deutsch- 
lands . P raca ta posuwa naprzód kwestyę naukową 
o lodowcach tatrzańskich.

ia parę 
fchm iast 

[sum a je st 
nadm ie­

rni nie wy- 
liszał.

p i T e 1 e s z, 
Inki „n ik tby  

Gdy egi- 
f u dusiła", bo 
lia. Świadek 

[m ężem  żony, 
zalecanki do 

[i, ale mąż nie 
się b a ł ,  aby 

Jc /yk M andela, 
o g run t. Pzi-

sio.j tw ierdzi Telesz. że na M os/^a  nigdy się me­
n ie  pokazało, i był naw et w grom adzie łubiany. 
Żonę zaś swoją „w yścigał" św iadek z domu, po­
nieważ m u w ynosiła z domu ziarno na długi 
przedślubne, i przypuszczała do dom u żydówkę 
H o re m k ę , k tó ra  zawsze przychodziła z worecz­
kiem . Trzeba zaś wiedzieć, że z żoną tą, już jako 
wdową, w ysw atał T elesza sam  Moszko.

Popołudniu  słuchano  dalej ąwiadków, a nasam - 
przód tę ż o n ę : K unegunde T e l e s z o w ę ,  która 
z wielkiem i szczegółam i bez skrupułów  opowie­
działa, jak Moszko trzem a zaw rotam i um izgał się 
do niej w różnych m ie jscach , ale bezskutecznie. 
Za wyjawienie tego przed s ą d e m , groził je j po­
tem  F elber, szw agier Moszka, i odkazyw ał: ;  Po­
czekaj — poczekaj, co z tobą dalej będzie".

R i t t e r  Mojżesz zaprzecza tem u w szystkiem u, 
utrzym ując, że owszem, oha sam a go zaczepiała. 
Teleszowa zaś, 26*>lecnla kobiecina, rezolutn ie ob- 
stąit-pj*zy praw dzie, co pow iedziała.

W ysłuchano potern jeszcze 9 św iadków. Szcze­
góły  jutro. Rozpraw ę odroczono o godz. w pół 
do 8 mej wieczorem .

ffiad o iS c i literackie i artystyczne.
Pamiętniki Jenerała Wybranowskiego (L w ów  

1882 — dwa tomy) — są bardzo cennem wzbo­
gaceniem naszej pamiętnikowej literatury . Udział 
autora w wojnach napoleońskich, w wojnie r. 1830, 
nareszcie w wypadkach lwowskich r. 1848 — skre­
ślony bez pretensyi a zajmująco. Bardzo ważne są 
szczegóły smutnej pamięci wyprawy Itomariny — 
szczegóły obfitsze niż w jakichkolwiek innych pa­
miętnikach, a stwierdzające aż nazbyt, iż korpus 
Romariny, tak hardzi wówczas w Warszawie po­
trzebny był przeznaczony tylko do eskortowania 
dygnitarzy powstania ku granicy galicyjskiej. Obfity 
m ateryał do wypadków lwowskich z r. 1848 obej­
muje przyłączony do pamiętnika raport W ybrano- 
Wbkiego o bombardowaniu, tndzież raport kapitanów 
kompanii. Zalecamy te pamiętniki usilnie naszym 
czytelnikom — a oprócz prawdziwej ich wartości 
jest jeszcze drugi do zalecenia powód — cały bo­
wiem dochód ze sprzedaży przeznaczony jest na 
brzeżańską bursę dla ubogich uczniów.

Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lwo­
wie rozwija coraz większą działalność w ydaw niczą. 
W ostatnich tygodniach wyszło jej nakładem dzieło 
Romana bar. G o s t k o w s k i e g o  p. t. „Teorya 
ruchu kolejowego" — pierwsza w tym przedmiocie 
praca w języku polskim. D la koniarzy ważnem i 
ciekawem będz,e dzieio B a r a ń s k i e g o  „Chów 
koni" — z rysunkami J u l i u s z a K o s a k a .  Liczbę 
wydawnictw, wywołanych rocznicą odsieczy wiedeń­
skiej, pomnoży nowe wydanie „Listów króla Jana" 
d i Marysieńki z wyprawy wiedeńskiej — z mapką 
wyprawy, podobizną listów i rysunkiem okładkowym 
K o s s a k a ,  „Listy Słowackiego" do matki — po­
jawiają się nakładem tejże księgarni w drugiem wy­
daniu — a do druku oddanym jest drugi tom li­
stów K r a s i ń s k i e g o ,  tudzież dzieł jego, tom III. 
i IV. Ludwika K u b a l i  dwu tomowe dzieło „Je­
rzy Ossoliński" jest już na ukończeniu. Wreszcie 
zamierza księgarnia wydaó poezye K r a s z e w s k i  e- 
g o. Jak  widzimy — poczet wydawnictw bardzo po­
kaźny, nie tylko pod względem liczby, ale i 
jakości.

Litwa i Białoruś (Ziwopisnaja Bossija  t. III 
in ąuarto, ozdobiona bardzo licznemi rysunkami w te­
kście. Nakładem B. M. Wolffa w Petersburgu). Pi- 
śmienuictwo rosyjskie nie posiadało dotąd poważne­
go studyum o Litwie. Były to pobieżne szkice, peł­
ne fałszu i tendencyjnych nakręcań kreślonych pod 
wpływem nienawiści plemienne,, W „Rnsyi malo­
wniczej" spotykamy się z pięknym i prawdziwym 
opisem Litwy, skreślonym przez p. A. fl. Eirkora, 
znanego badacza Da polu archeologii i etnografii, 
w wyjątkiem rozdziału o współczesnych ekonomicz­
nych stosunkach Litwy, nap.sanego przez Semenowa, 
wiceprezesa Towarzystwe geograficznego, tud ;ie i u- 
stępu o starożytnej przyrodzie Litwy p. Kalisza. 
Białoruś opisali pp. Kirkor, Maksimów i Semenów. 
P. Kirkor kreśli naprzód pierwotne dzieje Litwy, 
poczem idzie etnografia, mitologia, język litewski, 
przyroda starożytnej i spółezesnej Litwy. Ruzdział 
„oświata i twórczość narodowa na Litwie" napisa­
ny dość wiernie, ma się rozumieć, o ile cenzura pe­
tersburska na to zezwoliła. Każdy z rozdziałów o- 
patrzono odpowiednim wyjątkiem z „Pana Tadeusza", 
lub jakiem przysłowiem Iitewskiem, co nadaje całe­
mu dziełu właściwy koloryt. O pracy tej gruntownej 
i wyczerpującej w ogóle można powiedzieć, że jest 
napisana bezstronnie. Sposób pisania bardzo ponętny.

Następny tom czwarty mieścić będzie opis Kró­
lestwa Polskiego pióra publicysty p. Czujko, który 
miał zapewnić sobie współudział w tej pracy wielu 
poiskich autorów i badaczy. Zobaezemy co to bę­
dzie za opis.

Donosząc o tein wydawnictwie rosyjskiem, wyra­
żamy ż a l . żeśmy się dotąd zdobyć nie mógli na 
własny opis ziem polskich, któryby rzecz całą w wła- 
śeiwem świetle przedstawił. Czesi dumni być mogą 
z prześlicznego ilustrowanego dzieła zbiorowego o zie­
mi czeskiej, w którem udział wzięli najznakomitsi 
czescy uczeni, literaci i artyści. Czyżby nas stać już 

było na takie zbiorowe pamiątkowe wydawnic-
i ? Wartoby o niim  pomyśleć.
Partsch: Ludowe Karpackie. W yszła w W ro­

cławiu zajmująca dla badaczów przyrody krajowej 
a zwłaszcza dla naszych „taterników" książka przez *

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne Tow. rolniczego krak.

(Dalszy ciąg.)
V dalszym ciągu obrad nad reorganizacyą towa­

rzystwa i projektem statutu przystąpiono do rozdzia­
łu  V, określającego skład i atrybueye k o m i t e t u  
c e n t r a l n e g o .  Wedle brzmienia projektu § 18 miał 
brzmieć jaK następuje :

„Komitet centralny jest organem zarządzającym i 
wykonawczym Towarzystwa."

„Komitet spełnia zadania przez walne zgromadze­
nie mu poruczone; układa budżet, zarządza mająt­
ki 3m Tow. składa rachunki walnemu zgromadzeniu, 
wewnątrz zaś jest łącznikiem Towarzystw okręgo­
wych — i skupia działalność onych w jedno ogni­
sko."

W dyskusyi nad tym § żądał p. S z y b a l s k i ,  
aby w drugiej alinei dodano „Komitet kontroluje 
majątek towarzystw okręgowych." P. C h w a l i b ó g  
podniósł, że to się już mieści w pierwszem zdanin 
tej alinei, bo w moc tejże walne zgromadzenie może 
do tej kontroli deiegować komitet. Hr. L u b i ń s k i  
wskazał na § 23 n t C, >ióry wymaga, aby towarz. 
okręgowe składały corocznie komitetowi sprawozda­
cie, co inwo'wuje prawe kontroli. P . L i p p o m a n  
podniósł lit. B tegoż §, który nakłada tow. okręgo­
wym obowiązek „wypełniania rozporządzeń komitetu", 
kontrolowanie jest jego prostem następstwem, W  dy­
skusyi brali jeszcze udział pp. hr. Antoni W o d z i -  
c k i ,  S t r u s z k i e w i c z ,  Ż e l e ń s k i  i C z e c z .  
Ten ostatni postawił popraw kę, żądając zastrzeżenia 
kontroli komitetn co do użycia udzielonych okręgom 
subweneyj. Po przemówieniu referenta wnioski te u- 
pad łj. P. J a w o r n i c k i  czł. kom. zwrócił nwagę, 
iż § ten nie obejmuj* nader ważnych czyuności ko­
mitetu, które dotąd do niego należały a i na przy­
szłość należeć tylko do niego mogą, □. p. całej ko- 
respondencyi z ministerstwem i władzami, wyjedny 
wanie subweneyj itp. Referent p. K i e s z k o w s k i  
uznał słuszność tej uwagi i wniósł, aby druga ali- 
nea brzmiała : „Komitet spełnia zadania tak  statutem 
wskazane, iak i przez walne zgromadzenie mu poru­
czone" itd.

Wiceprezes P a w l i k o w s k i :  Wymijać określe­
nia szczegółowe atrybucyj komitetu powoływaniem 
się na statut „w ogóle" i to w tym §fie, który je 
właśnie ma zawierać, nie nchodzi. Chcąc uwzględnić 
uwagę p. Jawornickiego bez zupełnego przerobienia 
tego §, na co czas wymierzony nie wystarcza, trze­
ba przynajmniej powołując się na statut zacytować 
paragraf jakiś np. § 2 Skutkiem tego wmiosku u- 
chwaliło wreszcie zgromadzenie taką stylizacyę : „Ko­
mitet spełnia zadania tak statutjm  w §  2 wska­
zane, ja k  i  przez“ itd.

Następny § 19, określający skład komitetu wy 
wołał bardzo długą i bardzo gorąco prowadzoną dy- 
skusyę. P. J a s t r z ę b s k i  prezes Tow. okr. brze­
skiego żądał, aby komitet oprócz prezesa i dwóch je ­
go zastępców sk ładał się stale z 12 członków, p. 
Ż u k  S k a r s z e w s k i  żądał, aby wyboru członków 
komitetu dokonato walue zgromadzenie z pomiędzy 
kandydatów przez towarzystwa okręgowe proponowa­
nych, a to w ten sposób, aby każde tewarzystwo
miało swego reprezentanta, p, C z e c z  wnosił, aby
każde tow. okręgowe wybieraio samu swego repre­
zentanta do komitetu, p. S e e l i n g  chciał zgodnie 
z projektem statutu, aby tylu członków komitetu wy­
bierało walne zgromadzenie ile będzie istnieć wów­
czas towarzystw okręgowych, ale nie zgadzał się
co do zasady tam przyjętej, aoy oprócz tego prezesi
towarzystw okręgowych należeli do składu komitetg. 
P. Seeling postaw ił wniosek, aby prezesi okręgowi 
mieli p r a w o  uczęszczania na posiedzenia centralne­
go komitetu z glosein stanowczym, lub delegowania 
swoi ih zastępców, ale aby ich w statucie nie zali­
czać do składu komitetu, boby w takim razie ciężył 
niejako na nich o b o w i ą z e k  przyjeżdżania na po- 
s edzenia co dwa tygodnie, coby było bardzo ucią żli 
wpm

Hr. Ł u h 1 ń 8 k;i popiera drugi wniosek p. Źnka 
Skarszewskiego, aby prezesi okręgowi mieli prawo 
delegowania w zastępstwie rwoim j e d n e g o z cz ło  n- 
tow. a nie ( ja k  żąda proj°kt) „jednego z członków 
Wydziału swego towarzystwa." Ta ostatnia popraw­
ka utrzym ała się przy głosowaniu. Wniosek p.  J a ­
strzębskiego. a raczej zasaaa kilku wnioskom w spól- 
na, aby komitet bez względu na zmienną liczbę to­
warzystw okręgowych, składał się stale z 12 człon­
ków, zasada ta upadła 12 głosami przeciw 14. — 
Wniosek p. Seelinga upadł 13 głosami przeciw 17. 
Po upadku inoych wniosków utrzymał się ten pa­
ragraf wedle brzmienia projektu z wyżej wspomnianą 
p. Żuka i drugą stylistyczną, również przez referenta 
akceptowaną. § ten 19 brzmi zatem

„Komitet centralny składa się z prezesa i wice­
prezesów Towarzystwa, z prezesów towarzystw okrę­
gowych i z tylu wybranych przez walne zgromadze­
nie członków komitetu n a  J a t  t r z y ,  ile towarzystw 
okręgowych wchodzi w skład towarzystwa. Prezes 
towarzystwa okręgowego ma jednak prawo delego­
wania w zastępstwie swojein na sesyę komitetn, je­
dnego z członków tow."

§ 20 przyjęty bez dyskusyi: „Z wybieralnych 
członków komitetn występuje corocznie trzecia część, 
z początku losowaniem, później starszeństwem wybo­
ru. Występujący mogą być powtórnie obrani."

§ 21 miał brzm ieć: „Zwyczajne posiedzenia ko­
mitetu odbywają się co dwa tygodnie. Nadzwyczajne 
ilekroć prezes lub większość komitetu uzna je za po­
trzebne." P. L a s o c k i  żądał, aby posiedzenia o- 
znaczyć z góry w statucie na 1 i 15 każdego mie­
siąca o ile w ten dzień święto nie przypada. Ks. 
K a r a k n l s k i  wnosił, aby zwyczajne posiedzenia 
odbywały się tylko raz na miesiąc. H-. L u b i ń ­
s k i  wniósł, aby oprócz dwutygodniowych posiedzeń 
odbywały się raz na kw artał „pełne" posiedzenia, 
na któreby obowiązani byl: przybyć wedle możności 
wszyscy członkowie komitetu. P. P a w l i k o w s k i  
odpiera, że na k a ż d e  posiedzenie są obowiązani 
przybyć wedle możności wszyscy członkowie a wy­
rażenie „p°łne posiedzenie" mogłoby chyba oznaczać 
„posiedzenie komitetu, na którem nie brak kompletu 
potrzebnego do powzięcia nehwały", jak  się to nie­
kiedy zdarza. Smutną byłoby rz e -z ą . gdyby statut 
przewidywał „niepełne" zwyczajne posiedzenia a Kom­
pletu tylko raz na kw artał się domagał. P. C h w a ­
l i b ó g  podnosi wątpliwości co do znaczenia w tym 
§ słów „większości komitetu". Czy całego komitetu
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Pi
większość? ezy tylko większość na posiedzeniu? 
Prezes i hr. Lubiński (który po odejściu p. Kiesz- 
kowskiego zajął miejsee referenta) w yjaśniają: że 
w obu wypadkach posiedzenie będzie zwołane — 
w pierwszym w moc statutu, w drugim zaś w moc 
uchwały powziętej przez komitet. P. J a w o r n i c k i  
i p r e z e s  wyjaśniają nadto, i i  b iższego oznaczania 
dni posiedzeń komitetu nie potrzeba umieszczać w sta* 
tucie, bo tu wystarcza postanowienie, iż co dwa ty­
godnie odaywać się m ają , a dzień oznacza komitet 
najdogodniejszy dla członków swoich n. p. dotąd co 
drugi wtorek, pierwczy i trzeci wtorek w każdym 
miesiącu.

§ 2 1  uchwalono wedle projektu. Toż samo i §2 2 . 
który brzm i:

„Uchwały na sesyach komitetu zapadają absolutną 
większością głosów obecnych. Do prawomocności u- 
ehwał dostatecznym jest komplet z prezesa lub wi­
ceprezesa i czterech członków komitetu złożony “

(D. e. n.)

Sprawozdanie z czynności komitetu
Tc-warzysiwa roln. krak. za czas od odbytego 

w grudniu ±681 roku zebrania ogólnego.

Czynności kom itetu w up łyniońym  od osta­
tn iego  zebrania ogólnego okresie przybrały  cha­
rak te r  nieco odm ienny  od dawniejszego działania. 
Zm ianę tę w yw ołało życie budzące się coraz 
silniej w Tow arzystw ach rolniczych okręgow ych 
i coraz szerszy, w części bezpośredni udział ich  
w pracach  kom itetu.

Czynności te  podzielićby można na podjęte 
w myśl uchw al ostatniego zebran ia ogólnego, 
a m iędzy tem i najw ażniejszera je s t w ypracow anie 
projektu nowego sta tu tu  Tow arzystw a, który 
w ybrana przez ogtatnie zebranie ogólne kom isya 
przedstaw i szanow nem u zg ro m ad zen iu ;

na ciągłe a m ozolne s ta ran ie  około uzyskania 
ja k  najobfitszych subw encyj, oraz w spólne z To­
w arzystw am i okręgow em i usiłow anie użycia ich 
w sposób jak  najodpow iedniejszy, przy n a js łu ­
szniejszym  jak  m ożna było p odzia le ;

nareszcie wiele spraw  bieżących, z k tórych  
donioślejsze udzielane były  Tow arzystwom  okrę­
gowym dla poznania opinii i potrzeb kraju.

Skutkiem  tego spraw y trak tow ane w kom ite­
cie, po najw iększej części znane są szanow nym  
Panom .

K om itet odbył prócz 2 narad z pp. delegow a­
nym i Tow arzystw a okręgow ego 19 posiedzeń 
i na tych załatw iono w 460 pism ach otrzy­
m anych lub  w ysłanych następujące w ażniejsze 
k w esty e :

Zgodnie z u ch w ałą  zebran ia  ogólnego, otJbył 
kom itet w dn iu  31 stycznia 1882 r. z pp. dele­
gow anym i Tow arzystw  okręgow ych naradę, k tó­
rej rezu lta t podany został do w iadom ości W y­
działów.

W  m yśl uchw alonego przez zebranie ogólne 
wniosku Tow arzystw a rolniczego okręgowego 
w Rzeszowie, zażądano od m in isterstw a 2000 złr. 
subw encyi dla hodujących zdatne do rozpłodu 
ogierki roczniaki, w niosek zaś odesłano do ko­
m itetu krąjowego chow u koni celem w yjednania 
poparcia.

U chw ałę tyczącą się poparcia w ystawy prze­
m yskiej, w ypełniono w edług  m ożności we w szys­
tk ich  k ierunkach . M ianow icie naprzód przesłano 
sporządzone ze spółdziałaniem  Tow arzystw  okrę­
gowych spisy celniejszych hodow ców  i znam ie­
n ity ch  obór bydła rogatego. S tarano  się zachę­
cić ogół ro ln ików  do uczestn iczenia w wystawie. 
P oparto  sta ran ia  kom itetu  w ystawy około uzy­
skania u zarządów d róg  żelaznych, obniżki cen 
jazdy. S tarano się, aby p rzem ysł dom owy wło­
ścian  tej części kraju  był n a  w ystawie re p re ­
zentow anym  i dwu Tow arzystw om  okręgow ym , 
chę tnym  do zajęcia się zakupnem  okazów okoli­
cznego przem ysłu , ud/.ielono subw encyę.

P oparto  (acz bezskutecznie) w niesioną prz,ez 
Tow arzystwo ro ln icze okręgow e w Ja ś le  do W y­
działu krajow rgo petycyę o udzielenie hodow com  
własności m niejszej tam tych  okolic, funduszu  dla 
u łatw ienia im doprow adzenia na w ystaw ę oka­
zów dobrego bydła m iejscowego i p rak tycznych  
koni.

Nakoniec wziął kom itet udział w uroczystem  
otw arciu  w ystawy przez delegacyę złożoną z p re ­
zesa Tow arzystwa, członków  kom itetu  i delego­
w anych Tow arzystw  okręgow ych.

W kw estyi ustawy karnej przeciw  w innym  
rozm nażaniu  się kanianki, w ysłano petycyę do 
Rady paustw a n« ręce deput. E dw arda Dzwon-
kowskiego.

Zawiązano z tutejszem  Tow arzystw em  ryba- 
ckiem sto sunk i, jako też udzielono pracom p re ­
zesa tego Towarzystwa, dziś już  tak św ietnym  
uw ieńczonym  skutk iem , wszelkiego m ożebnego 
poparcia.

Do ułożenia odpowiedzi na kw estyonarz, co 
do praw a dziedziczenia m ałej w łasności, w ybrano 
komisyę z pp. K ieszkowskiego, Jastrzębsk iego  
i prof. KleczyrisLiego, pod przew odnictw em  p re ­
zesa T o w arzy stw a; referat, k tóry  uzyskał znako­
m ite uznanie, przesłano  c. k. N am iestnictw u.

Żądana przez W ydział krajowy op in ia  kom itetu  
o zam ierzonem  zakładaniu szkół rolniczych niż- 
szorzędnych ułożona i w ysłana została.

N a zapytanie kom itetu  nieustającego kongresu 
rolniczego w iedeńskiego, co do postanow ić się 
m ającego te rm in u  najbliższego zjazdu, odpow ie­
dziano w porozum ieniu  z kom itetem  Tow arzystw a 
galicyjskiego.

W  dniu 1 m arca 1882 r. odbył kom itet d rugą 
naradę z pp. delegow anym i Tow arzystw  okręgo­
wych w kw estyi użycia i rozdziału subw encyj na 
podnieś* > nie chowu bydła.

Do wzięcia udziału w zw ołanej przez pan« 
prozyJ '" t a  m iasta ankiecie w kwestyi ja rm arków  
w K .ułowie, w ydelegow ał kom itet p. Karola 
Langiego-

Do do prak tykow anego a tak szkodliwego spo­
sobu pię tnow ania bydła, w noszono dw ukrotne
przedstaw ien ia  do N am iestnictw a, a prócz tego 
starano się porozum ieć z odbywającą się wówczas 
w Dublanaeh nad tj m przedm iotem  naradą pro­
fesorów i w e te ry n a rz ;.

O to rę  zarodową bydła S ho rtho rn  zw iedzał 
członek kom itetu p- S taw ski, w charak terze de­
legowanego, zarządził co uznał za stosow ne dla 
pom yślności tej obory i zdał kom itetow i spraw ę 
z zarządzeń poczynionych i z wzorowego stanu  
obory.

W  porozum ieniu z kuratoryą zajął się kom itet 
oznaczeniem  w ysokości i w yjednaniem  u W y­
działu krajow ego wynagrodzenia, dla dwu nauczy­
cieli spad łych  z e ta tu  przy reo rgan izac ji zakładu 
C zernichow skiego.

Co do s ta rań  o subw encyę na sporządzenie 
ilustrow anego  opisu ras bydła krajowego, poro­
zum iał się kom itet z kom itetem  Tow arzystw a ga­
licyjskiego, który żądanie zbyt wysokiej cyfry 
subw encyi uznał na teraz za niebezpieczne.

Złożona z członków kom itetu JE . Popiela i pp 
Struszkiew icza i Szybalskiego kom isya, zaproje­
ktow ała w ybór ras bydła, z jak ich  mają się skła­
dać obory zarodow e; K om itet uchw ałę kornisyi 
zatw ierdził.

Z hr. D ilrckheim em  odbył kom itet konfereneyę 
w kwestyi uregulow ania n a  szerokie rozm iary 
wywozu m asła krajow ego za g ran icę i mającego 
cel ten  popierać, projektow anego przez hr. Diirck- 
heim a, stow arzyszenia producentów , jak również 
o wzięciu udziału producentów  krajow ych z pro- 
puktam i nabiałow em i w w ystawie T ryestyńskiej. 
Gdy n ikt z p roducen tów  nie zdecydow ał się do 
osobistego udania się do T ryestu, poprzestano na 
życzliwej opiece. jak :ej hr. D tirekheim  udzielił 
artykułom  nabiałowym  galicyjskim  n a  wystawie.

Tow arzystw u ogrodniczo-pszczeiniczeinu w Bo­
chni, udzielono m ałą subw encyę na urządzenie 
działu w łasnego n a  w ystawie okręgowej tamże, 
dla której prócz subw encyi udzielił kom itet 1 medal 
sreb rny  Tow arzystwa i 4 brązowe.

N a zaproszenie do udziału  w pracach krakow ­
skiego Tow arzystw a „O św iaty ludow ej", odpow ie­
dział kom itet w yrazem  życzliw ości i gotow ości 
popieran ia w k ierunku  zgodnym  z przekonaniam i 
kom itetu, m ianow icie kółek ro ln iczych  w łościań­
skich, czego rów nie kom itet ja k  i Tow arzystw a 
okręgow e nie spuszczają n igdy z uwagi.

K om itet odbył naradę z prof. dr. W ilkensem  
oa łającym  obory dw orsk ie i bydło w łościańskie 
kilku pow iatów  zachodnich  Galicyi i wyraził mu 
uznanie.

D la powziętego przez Tow arzystwo rolnicze 
okręgow e w Rzeszowie zam iaru  czynienia sta rań  
o budowę kolei żelaznej z Rzeszowa do W isły  
w jednę, a do K rosna w d ru g ą  stronę, p rzyrzek ł 
kom itet poparcie.

P rzeciw  zam ierzonem u przez m inisterstw o 
uszczupleniu przyrzeczonej na podn iesien ie  chowu 
bydła subw encyi o 6000 złr. w niesiono energ i­
czne tak  p iśm ienne jak i te legraficzne przedsta­
wienie, tym  razem  ze skutkiem .

P oparto  m em oryał Tow arzystw a ro ln iczego 
okręgowego w Jaśle  do N am iestn ictw a o wyje- 
duanie ustaw y, zaliczającej przeciągłe słoty, zrzą­
dzające podobne jak  w r. b. szkody, do klęsk 
elem entarnych , dających praw o do ulg w poda­
tkach  , a nim  ustaw a w życie wejdzie o doraźne 
w strzym anie przym usow ego śc iągan ia  podatku 
gruntow ego. U dano się zarazem do obecnego 
pod ten  czas na Sejm ie prezesa Tow arzystw a 
z prośbą, aby tak w Sejmie i W ydziale krajo­
wym, jako też do N am iostn ic tw a, poparł słuszne 
to żądanie, a  porozum iał się w tej m ierze ze znaj­
dującym  się rów nocześnie we Lw ow ie p. m in i­
strem  skarbu. P rzyczem  zażądano od Tow arzystw  
okręgow ych wykazu zbiorów tegorocznych z przy- 
bliżonem  ocenieniem  doniosłości klęski.

Z pow odu szybko postępującego tęp ien ia lasów, 
w górach zw łaszcza tak  groźnego, wystosow ano 
do Sejm ń i do m in isteryum  przedstaw ienia o gro- 
żącem niebezpieczeństw ie, oraz ze w zględu na 
brak opieki adm in istracy jne j nad lasam i pryw a- 
tnem i, p rośbę o ustanow ienie stałej, na zautanie 
zasługującej kontroli adm inistracyjnej, zwłaszcza 
dla okolic górskich .

W  myśl uchw ały zebran ia ogólnego, uzyskał 
komitet od p. F a lk en b ag en  Zaleskiego 100 egzem ­
plarzy dziełka „o dom aęh zleceń ro ln ików “ po 
zniżonej cenie i w yraził autorow i za dar ten  
uznanie.

U dzielono JTowaizystwom rolniczym  okręgow'ym 
resk ry p t N am iestnictw a, żądający op in ii co do 
pow tarzającego się peryodycznie, zw łaszcza w  n ie ­
k tórych  okolicach kraju, w ydalania się za zaro­
bkiem w łościan w najw ażniejszych dla gospodar­
stw a chw ilach.

Celem w ydania dziełka konkursow ego „o cho­
wie trzody ch lew nej“, odbyw ają się rokow ania 
z zakładam i litograficznem i o dostarczenie klisz.

Rozesłano Tow arzystwom  okręgowym  do opinii 
kw estyę zam ierzonej przez w ładzę zm iany reg u ­
lam inu, zm onopolizowanego w niewielu rękach  
ta rgu  w iedeńskiego na bydło tuczne.

A dw okatow i dr. Tokarzow i w Tarnow ie w yra­
żono w dzięczność za udzieloną wiadom ość, że 
zapisane przez ś. p. Bodziocha za w pływem  
d r Tokarza na s typendya dla uczniów  szkoły 
Czernichow skiej 10.000 złr. mogą być podnie­
sione.

Zajm ujące spraw ozdanie w ydziału Tow arzystw a 
rolniczego okręgow ego w N ow ym  Sączu z odby­
tego w S ierpniu  r. b, w K rynicy  prem iow ania 
bydła w łościańskiego, za staraniem  kom itetu  
w Czasie um ieszczonem  zostało.

Spraw ozdanie z odbytej w B ochni w ystawy 
bydła, trzody oraz ogrodniezo-pszczelniczej, pole­
cił kom ite t przesłać do Rolnika  i zarządzić od­
b itkę dla rozpow szechnien ia m iędzy w łościa­
nam i.

Po zbauaniu broszury  p. N aw ratila o wyrobie 
soli bydlęcej, dla ludzi niezdatnej, w ysła ł kom i­
te t w tym  przedm iocie m em oryał do N am iest­
nictw a, zaś w kw estyi n iezbędnych  przy czerpa­
niu wody słone, w B ochni n a  sprzedaż, ulepszeń, 
przedstaw ienie do c- k. krajow ej D yrekcyi 
skarbu.

Skutkiem  otrzym anego od hr. D urckheim a, 
a później od M .n iste rs tw a i N am iestn ictw a za­
w iadom ienia, że spow odow any pow odziam i brak 
paszy, zniew ala m ieszkańców  t. z. P ustertha lu  
w Tyrolu do pozbyw ania pięknego bydła p in - 
zgauskiego po cenach o wiele n iższych niź zwy­
czajne, zm im ił kom itet uchw ałę swoją poprze­
dn ią i na żądanie p. L ippom ana, upow ażnił go 
do zaopatrzenia przyznanej mu obory zarodowej 
w bydło pinzgauskic zam iast holenderskiego.

W  m iarę m ożności s ta ra ł się kom itet, aby 
przez delegow anych b rać udział w zebraniach 
ogólnych Tow arzystw  okręgow ych i usiłow ał 
w yjednyw ać spieszne zatw ierdzenie nowo uehw a- 
»  ** h 8 ta tu tdw przez władzę.
Rachunek kasy <>d 1 stycznia do 30 listopada 

b. r. przedstawia następujące cy fry : 
Przychód:

Pozosta łość kas< wa z r. 1881 2888  złr. 2 7 1/» ct.
Zwrot od urzędnika Tow a­

rzystw a z zaliczki . . .  15 „ — „
Zw rot kosztów podróży do

Klikowej z fund. m inist. 6 „ 18 „
Zwrot od p. sek re tarza  z od-

najm u lokalu . . . .  320 „ 84 „
P rocenta od w kładek w kasie 

Tow. wzaj kredytu  . . 21 „ 56
Składki od c z ło n k ó w . . . 453 „ — „
Tow. roln. okręg, w Brzesku

część sw ego dochodu . . 20 „ —  „
S u b w e n c ja  Sejm u krajow ego 

za rok 1882 . . . . .  3000 „ —  „
Za sp rzedane książki . . .  2 „ 10 „

R a z e m : 6726 złr. 957s ct. 
R o z c h ó d :

N ajem  l o k a l u ..............  800 złr. — ct.
° p a ł  • ........................................  77 „ 95
Ś w i a t ło ........................................  5 „ 24 . „
M ateryały  p iśm ien n e . . . 7 „ 16
K o l ę d y ........................................ 4 n 50
P o rta  te leg ram y  itd. . . 22 9 „
S te m p le ............................  14 „ 34 „
K siążki i dziennik i . . .  95 „ 12 c \
Koszta delegacyi na zebranie

ogólne w W ieliczce . . 2 „ — „
P ensye i zasługi . . . .  1578 „ 29 „
W ydatki nadzw yczajne 127 „ 11

Razem i 2733 złr. 80  ct.
Z e s t a w i e n i e :

P rzychód w ynosił . . . .  6726  złr. 9r5 1/ t  ct.
R o z c h ó d .............................. 2733  „ 80 „
Pozostało  z 30 list. 1882 r. 3993 złr. 15 7 ,  ct.

,  W ie d e ń , 12 grudnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 9’84 — 9'86, gotowa 

9'75 —10-50, na jesień 9-50 — 9-55. O w i e s  na wiosnę 
6 -8J — 6-90. O w i c i  na jesień 6-25 — 6-40. O w i e s  
handlowy 6-40 — 6 6 0 . Z y t o  węgierskie 7-60 — 7-90 
Z y t o  na wiosnę 1888 7-67—7-70 Z y t o  na jesień 760. 
- 7  90. K u k a r u d z a n a  wrzesień paździer. 8-50—8-60 
gotowa 8 -5 5 -8 -7 0 .

8pirytus 31 - 7 5 - 3 2 - .
Nafta 24-25—24.50.

Ostatnie wiadomości.
Zw racam y uw agę czytelników  na koresponden- 

dencyę z P e te rsb u rg a  powyżej zam ieszczoną. J e ­
dnocześnie niem al z innego  źródła otrzym ujem y 
następujący l i s t  rów nież z P e t e r s b u r g a :  

„M inister finansów, ja k  na pew no donieść 
mogę, Zustał w ezwany przez cara, aby obm yślił 
środki najszybszego zasilen ia skarbu państw a. 
W  skutek  tego p. B unge postanow ił wypuścić 
w d z i e r ż a w ę  p o b ó r  p o d a t k u  a k c y z o ­
w e g o  od napojów  gorących. P obó r te n  zostaw ał 
jak  w iad jm o  w e w łasnej adm inistracy i rządu, ko­
losalne je d n ak  grabieże i nadużycia urzędników  
akcyzow ych były pow odem , iż skarb nie m iał 
tego dochodu ja k i m ieć w inien. M in is te r B unge 
dobrze o tern w iedział, jak  równ*eż, że nie po­
trafi kradzieżom  zapobiedz. S ta ra ł się w ięc o w y­
nalezienie tow arzystw a, k tóreby  w zięło w dzier­
żawę akcyzę w całej Rosyi. Znalazło się takie 
tow arzystw o; ofiaruje ono cztery  razy tyle, niż 
rząd m a z tego źród ła  dochodu. M in is te r je d n ak  
żąda, aby tow arzystwo, prócz kaucyi, z góry zło­
żyło op ła tę  dzierżaw ną za lat pięć, za co gotów 
je s t u stąp ić  z czynszu dzierżaw nego. Tow arzystwo 
znowu żąda praw a u trzym yw ania w łasnej straży 
pogranicznej i w ew nętrznej, a tern sam em  usu­
nięcia dotychczasowej wojskowej, k tó ra  je s t w zmo­
wie z p rzem ytn ikam i sp iry tusu  z P ru s i Galicyi. 
Jak  dow iaduję się uk ład  te n  m a w krótce przyjść 
do skutku a w tedy skarb państw? pozyska ogro­
m ny  zap is gotówki, m in is te r zaś n ie  będzie po­
trzebow ał zaciągać pożyczki zagranicznej, co z n a j­
większą trudnością  dałoby się u sku teczn ić1*.

Z W ołynia donoszą nam , że m in isterstw o  woj 
ny  nakazało spiesznie przystąpić do rozpoczęcia 
obozu oszańcowanego pod Ł uck iem . W  g en e ra l­
nym  sztabie w ypracow ano p ro jek t fortykacyj 
ziem nych  rozm aitych punktów  strateg icznych . 
D ziem ik  Polski podobną w iadom ość o trzym ał 
z Brodów.

Z Odessy donoszą nam , że wyznaczono 700000 
rs. na u lepszenia w porcie odeskim .

Komisya do p rzeprow adzenia śledztw a w sp ra­
wie • rozruchów  w in s ty tu c ie  w eterynary jnym  
w * harkowit postanow iła relegow ać z in sty tu tu  
na zawsze 13 uczniów , n a  czas pew ien 4, a 65 
odesłać do ich  rodzin.

Sąd w ojenny w Tw erze skaza ł na karę śm ierci 
przez pow ieszenie Nikołajewskiego, k tó ry  usiło­
w ał zam ordow ać naczelnika ro t aresztanck ich  
M asłowa.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

Rzeszów, 13 g rudn ia . T ry b u n a ł uchw alił za­
wezwać wszystkich zaproponow anych now ych 
świadków. Chorego przysięgłego P a try n a  zastąp ił 
Bieniasz. S łuchano  dziewięciu św iadków. Dwóch 
żydów S trzyżow skich obznąjom ionych z przepi­
sam i re lig ijnem i zeznało, że chrześcianka i je j 
dziecko zrodzone ze stosunku z żydem  nie obcho­
dzą żydów wcale. Uw ażają takie dziecko za 
ch rześc iann ia U  żydówek zm arłych  nakazane 
je s t  w yjm ow anie p łodu ale bez in strum en tów . 
M ojżesza R itte rs  n ie  uw ażają za husyta.

Wiedeń, 13 grudn ia. N a wczorajszem  posiedze­
n iu  K o ł a  p o l s  k r ę g 0 uchw alono n a  w niosek 
Zatorskiego do pierw szego paragrafu  noweli p rze­
m ysłowej w nieść popraw kę, mocą k tórej p rzem ysł 
fabryczny i handlow y z kategoryi rękodzieł m a 
być w ykluczony, a przem ysł dom owy z przem y­
słu zupełn ie wyłączony.

Popraw ka ta  w niesioną na dzisiejszem posie­
dzeniu  Izby została przeJ lew icę przy ję tą  w iclkie- 
m i oklaskami. H erbs. w yzyskał to zaraz jako v ie l-

sta ł ponow nie o tw arty  jako  przytulisko dla po­
zbawionych utrzym ania, w ybuchły  wczoraj roz­
ruchy — przyczem  polieyantów  raniono nożami, 
sienniki pozapalano i porozrzucano. E nerg iczne 
wkrocz nic pplieyi i straży ogniow ej przyw róciło 
purządek.

Petersburg, 13 grudnia. Na new skim  prospek­
cie aresztow ano znow u kilka osób. N iezadowole­
nie oficerów, spow odow ane rozporządzeniem  mi­
n istra  w ojny w zrasta. W anuow ski m iał podać 
się do d y m is ji. W  wyższych sferach objawiają 
się oznaki bliskich zmian. K atkow  je s t nerw ow o 
rozdrażniony, stanu  wisko Pobiedonoscow a za­
chwiana:. W oroneow Daszków wyjeżdża na trzy ­
dniow y urlop, k tóry  ma być w stępem  do dym i- 
syi. Pobyt żydów w Rosyi bardzo ograniczony. 
N ie wolno żydom być naw et m aszynistam i kole- 
jow em i. D yrek tor banku handlow ego żyd. otrzy­
m a ł polecenie opuszczenia P e te rsb u rg a  w 24 go­
dzinach , z trudnością uzyskał zwłokę kilku tygo­
dniow ą.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 13 g ru d n ia . (P osiedzenie Izby posel­
skiej.) M in is te r han d lu  zawiadam ia, że w przy­
szłym  roku odbędzie się m iędzynarodow a w ysta­
wa elektryczności, p ro si zatem  Izby, aby jak 
najrychlej w zięła pod obrady p ro jek t rządowy 
do ustaw y nńd tym czasow ą ochroną przyw ilejów , 
aby jeszcze zawczasu m ożna uw iadom ić w ystaw ­
ców o przyznanych  im korzyściach.

Wiedeń, 13 grudn ia. (Dalszy ciąg posiedzenia 
Izby poselskiej). W  obradach szczegółow ych nad 
now elą przem ysłow ą w nosi Z a t o r s k i ,  ażeby 
w ustęp ie 3 zamieścić, że przem ysł domowy je st 
wyłączony z przem ysłu  w ogóle. L  6 n 11 c h 
polem izując z M a t s c h e k o  dowodzi, że pod pa­
now aniem  wolności przem ysłu , stan  rękodzieln i­
ków z u b o ż a ł, że zatem  koniecznem  je s t zw róce­
nie się z tej drogi. R e s c h a u e r  cofa swoją po­
praw kę , i przyłącza się do Z a t o r s k i e g o .  
H e r b s t  przypisuje R e s c h a u e r o w i  i E x n e -  
r o w i  zasługę, że zwrócili uwagę na konieczność 
w yłączenia przem ysłu  domowego. Cieszy s i ę , że 
praw ica tym  razem  uczyniła zadość życzeniom  le­
wicy (oklaski).

Wiedeń, 13 grudnia. W  dalszym  toku obrad 
nad now ellą przem ysłow ą, oświadczył dziś na po­
siedzeniu  Izby  zastępca rządu radca sekcyjny 
W e i g e l s b e r g ,  że rząd zawsze najw iększą zw ra­
cał uwagą i baczność n a  rozwój przem ysłu  do­
mowego, jak  tego dowodzi założenie tak  wielu 
szkół fachowych przem ysłow ych. O świadczył da­
lej, źe p rzem ysł dom owy je s t w yjęty z pod prze 
pisów ustaw y przem ysłow ej i że rząd sprzeciw ia 
się w nioskowi R eschauera.

P rzy  g łosow aniu  przy ję to  § 1 z popraw kam i 
Z a t o r s k i e g o ,  M i e r o s z  o w s k i e g  o (rozstrzy­
ganie przez krajowe w ładze przem ysłow e o tem, 
co je s t fabrycznym  i handlow ym  przem ysłem ) 
tudzież A d a m k a  (u łożenie w drodze ustaw o­
dawczej wykazu tych  rodzajów  przem ysłu , k tóre 
są przem ysłem  rękodzielniczym ). P a ra g ra f  drugi 
(o up raw nien iu  do w ykonyw ania p rzem ysłu) p rzy­
ję to , po przem ów ieniu  F r. S u e s s a  przeciw  p a­
ragrafow i od 3 do 13 przyjęto bez rozpraw . P rzy  
paragrafie 14 (w yliczenie koncesjonow anych  za- 
robkowości) wyraża M i e r o s z o w s k i  życzenia, 
ażeby kucie koni było w yłączone — cofa jednak  
swoją popraw kę, gdy m in iste r hand lu  oświadczył, 
że dotychczasow em u brakow i egzam inow anych 
kowali zapobieże się na drodze adm inistracyjnej 
w ten  sposób, iż przy egzam inach zaprowadzone 
będą ułatw ienia. Poczem  paragraf 14-ty przyjęto 
wraz z p rzy ję tą przez rząd popraw ką H e w e r y ,  
mocą której napraw ę kotłów  parow ych zaliczono 
do przem ysłu  koncesyonow anego,

§ 15 przyjęto  po odrzuceniu  popraw ki co do 
w yszynku napojów  spiry tusow ych w yrab ianych  
za pomocą zim nej desty lacji. P rzy ję to  rów nież 
§§ 16 do 19 bez znaczniejszych rozpraw .

N astępne posiedzenie jutro.
Wiedeń, 13 g ru d n ia  D ziś przy ję ła Izba posel­

ska bez żadnych rozpraw  ustaw ę o dalszem  trw a­
niu  sądów w yjątkow ych w D alm acji, oraz o prze 
d łużeniu  ulg dla kolei m iejscow ych.

Wiedeń, 13 grudn ia. W czoraj w ieczór w przy­
tu lisku dla b iednych  pow stały z m ałoznaczących 
powodów nadzw yczajne ekscesa i zaburzenia. — 
S trażn ika policyjnego cyw ilnego zran iono  ciężko 
nożem , a pachołka m iejskiego zrzucono ze scho ­
dów. — E kscedenci pogasili w szystkie lam py , za­
palili sien ik i a sp rzę ty  do szczętu pogruchotali. 
Zarekw irow ane wojsko j straż ogniow a ugasiły 
pożar. — A resztow ano 34 w ichrzycieli. — P rezy ­
d en t m iasta  i p rezyden t p o lic ji przybyli osobi­
ście na scenę tych rozruchów .

Paryż, 13 grudn ia. Dziś odby ł się  pogrzeb 
Ludw ika B lane’a. U dział publiczności na pogrze­
bie był olbrzymi. Cały karaw an pokry ty  w ieńca 
mi, w yglądał jak pagórek kwiatów  i zieleni. Oprócz 
osób ze sfer rządow ych i u rzędniczych , było  tak ­
że na pogrzebie bardzo wielu senatorów  i depu­
tow anych, oraz przeszło 100  stow arzyszeń i re ­
p rezen tan tów  stow arzyszeń C hanes E dm ond  od­
czytał nad  grobem  mowę, przez W ik to ra Hugo 
nap isaną , tchnącą  żywą wiarą w Boga i n ieśm ier­
telność duszy. N astępn ie p rzem aw ia li: H enryk  
M a r tin , Barodel, M adierm out, J a n  Lockroy i 
wiele innych  m niej znanych  osobistości.. M owy 
te  w ywoływały nieopisany zapał zgrom adzonej 
publiczności, k tóra w znosiła okrzyki na cześć 
rzeczy pospolitej. P om im o to nie przyszło do ża­
dnego zaburzenia spokoju —  a w szystko odbyło 
się w porządku i z wzorową powagą.

Londyn, 13 grudn ia. W czoraj przyjm owała 
królowa angielska w pałacu w inósorskim  posel-
8łW ' z M adagaskaru.

Madryt, 13 grudnia. W czoraj zniszczył s tra ­
szny pożar znaczną część zabudowania m in iste r­
stwa w ojny. Pom im o najenergiczniejszego ra tu n ­
ku i usiłow ań wszystkich władz, a naw et sam e­
go k ró la  sp łonęła biblioteka i część arch iw um , a 
20 osób odniosło rany i skaleczenia.

Kair. '> grudnia. W szyscy skazani zostaną zde- 
g raa ivw an i, a ’ch  m ajątek będzie skonfiskow any 
i n a  zapłacenie odszkodowania nżyty. A rabi i 
w spółw inni mają otrzym ać pensye w ystarczające

Kursa telegraficzne.
W ie d e ń  d. 13 grudnia 1882.

Rriita papierowa austr......................
srebrna „ . •

,  złota „ . . . •
6% 'ęg- ................ • - ■ •
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcye Banku Austro-węgierskiego.

„ k r e d y t o w e .............................
Londyn....................................................
D u k a t ..................................  . . .
N apoleondor.........................................
Lombardy .........................................
Losy z r. 1864 ....................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-półn.-wschodnie 
„ Anglo Banku , . . .  .

5 % Obligacye Indeinn. gal . . . 
Losy premiowe węg .
Akcye Eoszjcko-Bogum.....................

„ Północno zachodnie . . .
6% Listy h ip o teczn e ........................
M a r k a .....................................................
Ruble p a p ie r o w e .............................
4•/, Renta złota węg. . . .
5 Austr.  Renta pap. nowa . . 
Akcye Siedmiogrodzki e

B e r lin  d. 13 grudnia 1882. 

Wiedeń . . . .

Warszawa
Ruble . .
5 /0 Listy zast. król. polsk. 
4°/0 „ likwidacyjne .
Akcye Karola Ludwika .

kie zwycięztwo lewicy, m ające doniosłość na dzi- ijlk o  jus opędzenie najniezbędniejszych potrzeb, 
siaj i dla przyszłych wyborów. P opraw kę Zat< (lew-York, 13 g rudn ia . W  poniedziałek  zgorza- 
skiego przytęto  jed n o g ło śn ie  a znane popraw kę ia  zeszczętem  cała kupiecka dzieln ica m iasta K ing-
/i ł . ! ■_____  Dmir._1_ l/łllklCzerkawskiego m ałą większością. P rzyszły  Mlub 
Corom niego głosował przeciw, n ie  w yjm ując Ko­
w alskiego i Kułaczkow skiego.

Wiedeń, 18 grudnia. W domu, który sfużył 
daw niej za ureszt policyjny, a potem  przezna­
czony b y ł n a  zburzenie, i m im o to n a  zim ę^zo-

ston (n a  w yspie Jam ajce) Szkody obliczają na 6 
mil. fnntów . Setki ludzi b łąka się bez dachu. 
W iele banków  i m agazynów zupełn ie  zniszczo­
nych  ; zakrada się głód z pow odu braku a rty k u ­
łów  żywności.

Usposobienie giełdy złe.

Diiriaju. 
g. » m. 30

Z dnia po­
przedniego

76.40 76-60
77-05 77-30
94-80 94-90

118 70 1 1 8 7 5
12970 1 3 0 -
835— 826 —
285-25 288 60

119-—
5-65 5-64
9‘46 9 4 6

1 3 6 - 137-50
167-50 168 50
295 75 300-50

• 166-— 166-75
158-50 188 50
117 — 11870
97-80 97-80

1 116- — 11650
142-50 1 4 3 -

i 197- — 198 50
' 101- — 101-25
;! 58-40 58-40

116-37 116-62
85-20 85 60
91-20 91 40

156 25 158 75

170 80 170-95
171-— 171-15
198 30 198-85
198-80 199*60

60-85 60-90
5 4 1 0 54-20

;l 137 50 1 2 9 -
- 488 - 4 9 2 - -

W y d aw ca : Dr. Adam  A»nyk.
O dpow iedzialny R edak to r- 

Dr. 1 adeu sz R titow sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Ni A P E S Ł A N E .

Tryesteńska L o t e r y a  wystawowa.
1000 w y p a ifc l t  snmie 213.550 fir.

Cena losu SO ct.
1. Główna wygrana w gotówce 50.000 złr.

albo 8800 dukatów.
2. Główna wygrana w gotówce 20.000 złr.

albo 3500 dukatów .
3. Główna wygrana w gotówce 10.000 złr.

albo 1750 dukatów .
4. Główna wygrana kolje i kolczyki bjylan-

towe wartości 10000 złr.
4. Wygrana w biuzyteryach z brylantami i 

perłami wartości 5000 złr.
5 Wygrana w rożnych bizuteryach wartają- 

cych po 3000 złr.
987 wygranych wartości po 1.000. 500, 300 

200, 100, 50 i 25 złr 
Ciągnieniie 5 stycznia. 

C e n a  L o s u  -50 c e n tó w .
Zamówienia z dołączeniem 15 cnt. na koszt przesyłki 

przyjmuje pud adresem ;

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie- Abtheilung der TrLster Ausstellung) 

Piazza Granda N r. 2 w Trieście.
W sprawie rozsprzedaży losów zgłosić się na­
leży natychmiast pod wyżej podanym adresem.

W Krakowie nabyć można tych losów ; W Kasie Oszczę­
dności, w kantorze p. A. Mendelsuurga, w Galie. Banku 
dla Handlu i Przemysłu, w Gal. Zakładzie Kredytowym 
włościańskim. 1935-1-12

I T A D E S Ł A m

I 1
( 'Austryacko-węgierskii.) Od czasu jak  w ie­

lojęzyczna Austrya przyjęła nazwę „ Austro- 
W ę g ry “ cała Euiopa a nawet Ameryką zw ra­

ca uwagę na W ęgry, to Eldorado z pośród 
wszystkich krajów rolniczych na świecie. — 
Płody ziemne W ęgier, zwłaszcza też środki 
do przyjemnego spożycia (używki Gfenussmittel) 
bywają chętnie i w wielkich ilościach spoży­
wane, gdyż okazało się, iż nietylko odznaczają 
się wybornym smakiem, lecz także, że są ta ­
nie a przez to i handel niemi dobrze się o- 
płaca. Różana papryka (Rosen paprike), ta  
delikatna a ostra przyprawa do potraw, za­
chwalana przez najsławniejszych lekarzy euro­
pejskich jako wyborny środek traw iący, wszę­
dzie się sta ła potrzebą codziennego użytku, a 
z nią razem weszły w użycie narodowe po­
trawy węgierskie, jakoto : Gulyasz, cielęcina 
z papryką, potrawka cielęca, węgierska pie­
czeń, kurcze z papryką Porkohlt-H ubn, ryba 
z papryką, ryba szegedyńska, prosię, z papry­
ką,  ̂ nerki z papryką, węgierska kapusta, ka­
puśniak itd. — W ęgierskie Salami, kiełbasa 
debreczyńska i szegedyńska, słonina węgierska 
w cienkich kawałkach z papryką lub bez niej. 
delikatny liptawski ser alpejski, sławna legu- 
mina Torhonya, używana do zup i g arn irun ­
ku, są potrawami delikatnemi a zarazem ta- 
niemi — prawdziwemi specyalnościami.

Eksport tych artvkułów  odbywa się od lat 
kilku do wszystkich krajów świata, a miano­
wicie oddawna znany i szanowany dom han­
dlowy H. Plesch w B u d a p e s z c i e ,  pozy­
skał kilka tysięcy komitentów, którym artyku­
ły  sprowadzane z tego domu bardzo się po­
dobają.

Musimy nazwać bardzo praktyczną nowość, 
jaką ten dom zaprowadził. Posyła on franco 
i gratis każdemu odbiorcy najmniejszej ilości 
papryki książkę kucharską, zawierającą spo 
soby przyrządzania wszystkich węgierskicn 
potraw narodowych. 661 8 26



Nr. 13 n o w a  r e f o r m a . Kraków 14 G rndnia  1882

W Salonie Mód Paryskich, ulica Wiślna Nr. 9.
od 12 Grudnia 1882 r.

wystawa robol M m l  i przedmiotów stósowmicb aa
N A  G W I A Z D K Ę .

K L EM EN TY N A  GHOJEUKA

SŁUŻBA TELEFONICZNA W KRAKOWIE.
1038 3 5

PIERWSZY MAGAZYN SUKNA i KORTÓW
pod fjma_

i .  Nt. A r m a t y s  i  S p ó łk a
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  1. 1 5

zaopatrzony w najmodniejsze i najgustowniejsze towary, przeważnie wyroby angielskie 
i francuskie, poleca takowe po cenach umiarkowanych.

Czyniąc zadość życzeniom Szanownej Publiczności, przyjmujemy na miejscu obstalunki 
na gotowe ubrania, gdzie podług najnowszych żurnali, w bardzo krótkim czasie wyko­

nywane zostają.
J 6 z e f  A rm aty *. S ta n isła w  M . A rm aty*.

1004 3 4

Podpisane przedsiębiorstw o uzyskało od W ys. c. k. M in isterstw a handlu  koncessyę na urządzenie i eksploatacyę 
linij telefonicznych w KraKOWie z Podgórzem i okolicą aż do odległości 10 kilom etrów . 

Zawiadam iając o tein  Szauow ną P. T. Publiczność, dołączam y uniżoną prośbę o łaskawe a ile m ożności jak naj- 
spieszniejsze zgłaszanie abonam entu  do rep rezen tan ta  naszego, inżyniera p. W ładysław a D unina w tym czasow ym  

lokalu (Hotel S ask i 3 9 ). gdzie także udzielane będą wszelkie żądane objaśnienia,
N adm ieniam y tu jeszcze, że k ierunek  linij telefonicznych w m ieście, jako też wybór lokalu na bióro cen tralne , zależy 
od p ierw szych  abonam entow ych zam ów ień. Ze w zględu na tę okoliczność, ponawiam y prośbę o w czesne zgłaszanie

tychże zam ówień.
W ys. c. k. M in isterstw o  hand lu  ustanow iło w udzielonej koncessyi z d. 27 C zerw ca 1882 następu jące ceny abonam entu ; 

I. Eoczny abonam ent n a  stację w połączeniu z b iurem  centralnem  i za tegoż pośrednictw em  . . złr. w. a. 80 
II. B ezpośrednie połączenie 2 lokalności jednego  i tego sam ego w łaściciela np. fabryki ze składem  itp. roczn ie złr. 120. 

Powyższe ceny odnoszą się do odległości dw óch kilom etrów  pom iędzy dw iem a stacyami, za każdy dalszy k ilom etr
lub ułam ek podnoszą się ceny a b o n a m e n tu :

I. dla bezpośrednich  połączeń z b iurem  cen tralnem  o złr. 20 ., II  d la  bezpośrednich  połączeń dw óch stacyj o złr. 30. 
Zam ierzając rozpocząć z nadejściem  przyjaznej pory budow ę lin ii i u rządzenie stacyj telefonicznych, m am y zaszczyt 
polecić 'przedsiębiorstw o nasze ku w prow adzeniu tego nowego, a w praktycznem  zastosowaniu wielce cennego 

środka kom unikacyjuegp. łaskaw ym  względom  Szanow nej P . T. Publiczności.

Przedsiębiorstwo urządzeń telefonów w  Krakowie. 1049 1 3

UZDOLNIONY

N 1I B J E K T
handlu towarów kolonialnych i win

poszukuje posady. Ł askaw e oferty pod 
ad resem : ,.«I. B .  1 2 5  poste restan te

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodnlozo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie
Srebrny medal zaoługi na wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882.

Kraków.
Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyńskiego

1051 aptekarza „Pod Koroną4* w Krakowie.

w gatunku  drzew :

osiki, klony, p i  i jawory stare
w średn icy  od 2 4 — 3"2 cali.

Interesanci raczą nadesłać do­
kładne adresy z oznaczeniem ilo­
ści drzew, po jakiej cenie i odle­
głości od kolei, bez pośrednictwa 

osób trzecich.

M. Łojowski
w Jarosławiu.

l l l o  6 6

B u c h a l t e r
bieg ły  w polskim  i niem ieckim  języku, 
katolik, z kaucyą, je s t zaraz potrzebny . 
Zaw iadam iam , iż dotychczasow y buchal­
te r  p. Albert Schuhman p rze s ta ł być 
upow ażnionym  w njvm  in teresie  działać.

E  Kieietz S M  maszyn do szycia
R ynek 34, pałac Spiski. 1033 3 3

„Przyjaciel chorych
W wydanem pod tym tytułem przez Ki.‘li­
tera księgarnią nakładowa, w Lipsku dzieł­
ku znajdzie me tylko chory pewne wska­
zówki di r skutecznego leczenia swego cier­
pienia, lecz i zdrowemu podane są oparte 
na doświadczeniu rady, jak zapobiegać 
chorobie i jak ją w pierwszym zawiązku 
zwalczać. Broszurkę tę rozsyła ces. król. 
uniwersytecka księgarnia w Wiedniu —
„K. K. UniversJtats-Buchh mdlung Wien I, 
Stefansplatz 6 “ — bezpłatnie i franco; <) 
zamawiający nie ponosi przeto żadnych 
kosztów jak tylko 2 kr. na kartę kores­
pondencyjną. 51-7-7

W i n o  c l i i i i o w e  I w i n o  c h i n o w e  z  ż e l a z e m  uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwaleacencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kis/.ek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieli, winu chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr

S y r u p  b a l s a m i *  z i » o - z i o ł o w j  usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
uiicnie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et.

K o z c z y n  „ J j e r a * a “ zawiera w sobie pyro fosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewnośei. błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna przez najsławniej­
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 ct.

P a s t y l k i  b a l s a i n i o z i i o - z i o ł o w e .  Usuwają zadawniony i najuporczywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zafiegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

P a s t y l k i  s ł o d o w e  w kaszlu, katarze, po 10 centów.
E x p e l e r i n ,  działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu­

matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Z i A ł k a  a n t i r e u m a i y c z n e  i  a n t i g o ^ ć c o w e ,  ezyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no­
gach i t. d. 10 poreyj 1 złr.

Z i ó ł k a  k a r p a c k i e  usuwają Imszel długotrwały, katar płuc, astmę, dławie­
nie w gardle, itd. Cena 40 centów.

E x t r a k t  s z p i l k o w y .  Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na płuca, astmę, brak powifetrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha­
nia. zupełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu 
tę woń drzew szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
i'ina butelki 1 złr. 50 Kent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a l s a m  z d r o w i a  jedyny środek, uleezający wszelkie katary żołądkowe, za- 
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pól butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią:

Szanowny Panie Trauczyński:
Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar­

cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram również zaluuaó każdemu a moich znajomych którzy 
Ulegają tym przykrym Z poważaniem M  ński

Lwów dnia H  listopada 18»1 r. A  Ochronek Nr, 8 w Lwowie.
Wielmożny Panie Dobrodzieju i 

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flak onów pańskiego wyrobu Balsamu zdro­
wia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzięczni wszyscy cier­
piący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środka 
nic miałem w życiu mojom, ani będąc we Włoszech, ani we Francyi ani w Prusieeh, 
słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineialne ani Hunijady, ani 
Karlsbadzkie ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nip czynią co pański Balsam  
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hi mi-iem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
s am na sobie. Z szacunkiem Kstodz Krescenty

Moszczan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakowcu. — poczta Radymno.

A N T I H E M I C  B A N I N .  Jeetto »rodek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej
migrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko boi głowy następuje zażyć 
należy natychmiast 2 —3 pigułek antihemicraninu a w razie nntrzehu nr> nnłv»i» io^nśia w razie potrzeby po upływie jednej 
godziuy używszy zuów 2 — 3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prę­
dzej uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylein a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 2 pigułki Antihemicraninu używać, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr 8u ct.

A l l y l  niezawodny środek przeciw migrenie i newraigii. Sposób użyciu: Zwilży­
wszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 zrr. w, a.

P A S T A  P IĘ K N O Ś C I. (Crerne de baute). Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność 
nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nic zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją można. Cena 85 ct.

M y d ło  to a leto w e, złożunc z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i  delikatność cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. le­
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. Smołowe 25 cent. Siar­
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. M/dio na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent. Olejek 
przeciw głuchocie. Cena 50 ct. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony uraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge 
z puszkiem 1 złr Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr, Pas*a do zębów 25 i 50 cnt

W o d a  d o  ust ochrani..jąca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemna 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

R e g e n e ra te u r  jest niezrównanym środkiem przywracający siwym włosom ko­
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość |i kolor poły­
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się teu płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuję, by włosy przed barwieniem myć w so­
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używając 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbyteczuew, i przez proste zwilżanie a po 
części nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8 -1 0  dni otrzymują kolor po­
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsee przy wWu innyeh 
środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr.

K r u p ie  endow ue od bólu zębów ; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć da ucha 
a gdy zacznie piec w uchu ból przcehodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzająca ból zębów 15 centów  

O le je k  ta n in o -ło p ia n o w y , rano podczas czesania należy olejkiem zwil-

Y crru e in , płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8 — 10 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 ceni.

żać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu: wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wj rzutów skórnych, oraz po cho­
robach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku tanno-łopianowego, lub essencyi tanuo-łopianowój nietylko, ż“ się wstrzymujesię
w zupełności dalsze wypadauie w łosów , lecz porost tychże staj# się o wjcle obfitszym 
i  bu niejszyin. Cena olejku 80 centów.

E sse n cy a  ta n n o -ło p la n o w a . Skutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tem, że uie zawiera w sobie olejku tłustege, ale że .ieat tc prze­
twór wyskokowy. Cena 80 centów.

Cudow ny p la ste r  k ra k o w sk i na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 c. Płyn odwietrzając) zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
cholera, tylus i t. d. Cetn 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natydwuast 
20 c. Kit do lepienia sz*ł& porcelany 50 ct.

W o d y  le k a r s k ie , przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o w :eln skuteczniejsze od wód na­
turalnych i o połowę tańsze mianowicie: Wod- z pyrefesforanem żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selceraka.

JU T ” Powyższe środki utrzymują w Poznaniu Maukiewicz apt. we Lwowie Rucker apt. 
Mussil apt., w Bot-nni Reiss apt., w Bóbrce Międlieki apt.. w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzauowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
biey Zauderer apt.. w Grybowie Tulc/ycki a p t , w Jaśle Paich apt., w Krośnie Pick apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Sckultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No­
wym Sąezu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugiewiciz 
apt., w Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w ziydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesiersk: apt., w Brzeżauach Hansbeig, w Przemyślu Mań­
kowski, w Brodach Inlaender. 1047-1-2

Wody mineralna krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatycznej
Na żądanie przesyła się cenniki f r a n c o . Zamówienia za zaliczką pocztową.

Skandynawski Cyrk Pcheł!\
co

i W :

D z i ś  I  d n i  n a s t ę p n y c h  odbędą 
się wielkie przedstaw ieu ia tresury pchlej, 

której 300 p ch e ł ludzkich  weźmiew
udział P ch ły  w ykonyw ać będą w kostiu ­
m ach w szelkie możliwe ćwiczenia g im n a­
styczne, różne kom iczne i n t e r m e z z o  
z dziedziny tej zadziwiającej sztuki. Cyrk 
otw arty od godziny 2 po południu do 9 
wieczorem . Cena w stępu 2ó ent. Dzieci 
i wojskowi płacą 15 ct. Dla dam  są m iej­

sca rezerwow ane.
C Aufrichtig dyrek to r z Berna,1030 3 4

Ogłoszenie.
t —

i
?

KARETA WIEDEŃSKA \ 
a  •

poczwórna, w zupełnie dobrym stanie i wy- 
restaurowana, jest d o sp rze d a n ia  . 
ra  180 z łr . Zgłoszenia: JAN RAUSCH l i
lakiernik w Krakowie, ulica Florjanska 5  

Nr. 45. (1041 2 3) J *

N i e r a i l n y P M i l e i i i
wyrobu

I i .  J E Ł A - W Ł E J K A .

| aptekarza „pod Złotą G łową1 w  Krakowie.
Co wieczór pędzluje sic odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
guiotek siaje sio na wszelni ucisk nieczu­
łym. po 7 lub 8 dniach, po jeduo lub dwu- 
razowem codziennem pędzlowaniu, podwa­
żony paznugeiem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.
C ena 5 0  cnt. 1046 0 10

•  W  W  » W V W

P I W O
w bu t e lkach  i w beczkach

O K O C I M S K I E
Fxportowe i Marcowe.

o
o
Ci
— O

poleca Szanownej Publiczności

Skład P iw a K rajowego i Zagranicznego  
J  .  B I P P I R

w K-?kowie, ulica Sławkowska.
(1012-4-10)

Kursa miejscowe i giełdowe.
płacą

Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
sie dolicza.

8*/.

5
4
6
5
5
6
5
S*/.
6 
6 
7
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4
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5
5
6
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4
5

K raków , dnia 13 U .
Buble papierowe ros..................................... su 100 rubb
Marki niem. złote lub pap. . . . ., 100 mar.
Kupony srebrne
Bukat nowy ważny ■ •
20-to Frankówka z ł o t a .......................
Pożyczka krajowa galic............................... '■* złr. 100
Obligacye Indemnizac. galic ........................   16® sł
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

Banku Hipoteczn.................................
„ ., z premią 10”/, .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł włośoiansk.......................

zastawne g. Z Kr. w Krakowie 36 letnie 
36

dłużne g. Z. Kr.
ly zastawne Król. Pol......................

likwidacyjne „ . . .

Lwów, dn ia  13/13.

18
20

Akoye Banku hipotecznego gal. 
Listy zast. Tow. kred. ziem. . za złr.

n „ Banku hipotecznego gal.
n n n „ z 10% premią „
„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włościan.......................

Obligacye indemn. gal

Wiedeń, dnia 13(13.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Benta austr. p ap iero w a ............................ za
sreb rn a .............................
z ło ta .......................................... .
pap. nowa

złr.

116 25 117 —

58 20 58 5<
99 60

5 60 6 70
9 44 9 50

97 75 99 __

98 __ 98 50
90 50 91 __

101 — 101 50
100 2o 101 —

97 25 98 25

100 50 101 50

100 98 50 99 50
100 86 25 87 —

200 302 305
100 98 — 98 50
100 90 50 91 —

100 101 ___ 101 75
100 100 25 101 —

100 97 26 98 25
100 — — — —

97 85 98 75

100 76 55 76 70
100 77 20 77 35
100 94 76 94 90
100 91 40 91 55

i a d a ją

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500 ........................... .
„ 1860 , 100 „ . . „

„ ., 1864 bez % całe . .
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Renten-Schein na 42 lirów 
Listy zastawne Douienów austryjackich 

po 120 złr =  300 franków . za

411 
3 '* 
6

:>
5
7
(i

5 1/'
4
5

Kenta złota w ę g ie r s k a ............................ za
srebrna .,  „

A, 7. P*P- „  -
Ublig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ 

„ po 50 złr. „ 
Losy Uisańskie (Theiss Reg.) . . „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE. 

Obligacye indem Bukowińskie . . za
Obligacye indeinizac. Galicyj

., ,, Siedmiogrodzkie
„ „ W ęgierskie. .

RÓŻNE LNNE POŻYCZKI. 

Losy Donau Regulir. roku 1870 .
„ 1878 .

Wiedeń, komun „ 1874 z pr.
Serbskie po 100 franków .
Tureckie po 400 „ . .

za

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. rJtote

a premią
Banku hipotecz. gal.

z 10% prom.

zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. 
„ n „ „ „ 20-letn.
„ „ „ 36-letn.
n „ „ „ „ 36-letn.
„ gal. tow. kred. ziem. .

płacą Żądają

złr. 100 117 80 118 30 6
100 129 75 130 25 6
100 135 75 136 25 5
100 168 75 169 50 5
100 168 - 149 — 4 '/,

sztukę 1 40 - 42 - 4

sztu

J.

V 1 145 - 146 -

5
5

złi. 100 118 70 118 90 4 1/ .
100 85 60 85 75
100 84 60 84 76 5
100 —  _ __  — 5
100 116 90 117 50 5
100 116 60 117 - 5
100 108 70 109 - 3

5
5

itr. 100 98 - 100 -
100 97 50 98 25
100 98 50 99 -

r* 100 98 50 99 - —

sztukę 1 115 25 115 50
—

n 1 102 26 102 ’5 —
1 ---  — —. . - —

1 32 75 33 5 __

N 1 25 - 2T  26 —

złr. 100 118 76 119 25 - -
100 99 75 100 -
100 101 40 101 80
100 101 - 101 60 i ,/ł
100 97 75 98 -

r 100 101 50 102 50
100 106 50 106 50

' 100 101 50 101 70
fi 100 —  — —  —
f. 100 89 76 90 _ 3

100 97 25 98 - 5

Listy zast. rustykalne..................................za złr. 100
1 5 - l e t n i e ......................   100

„ 20-letnie . . „ „ 100
„ „ Bausu austr.-węg. . . . „ „ 100
n v u » u 100

. . . „ „ 100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lb r e c h ta ............................ na
Ferdynanda północn. . na 
Kar. Lud. Em. z r. 1 8 8 1 . na 
Koszyc.-Boguinińskiej . na 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 na 

„ „ z r. 1872 na
R udolfa.................................. na
Siedmiogrodzkiej . . na
Lombardy (Siidbahn) . na 
Przemysko-Łupk. I Em. na 
Nordosty . . . na

300 złr. 
300 złr. 
300 złr. 
200 złr. 
300 złr. 
300 złr. 
300 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
200 złr. 
300 złr.

złr 100
„ 100

za

„ 100 
„ 100 

lOu 
„ 100 „ 100 
„ 100 

o-iukę 1
„ Joo

złr. 100

L O S Y .
Kredyt, dla hand. i przem. na 160
K la ry .................................. na ■ 0 U r .  m.
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na
Keglewieb . . . . n?
Krakowskie . . .  na
Lubjgnskie. . . • na
0ftu?r (miasta Buay) na
P a l f y .............................n»
L. Czerwonego Krzyża na
Rudolfa.
S alm .......................
Salcburgskie . .
St. Genois ■ ■_ ■
8Umsławowskie . 
Tryestyńskic • .

Waldstein • ■
Windisohgraetz

na 100 
20 złr. w 
10 złr. m. 
20 złr w. 
20 złr. w, 
40 złr. w, 
40 złr. m 
10 złr. w, 
10 złr. w 
40 złr. m. 
20 z łi. w. 
40 złr. m. 
20 złr w. 

na 10c złr. m. 
na 50 złr. w. 
na 20 z łi. m. 
na 20 złr. m.

złr. za sztuaę 
■ k. „ .

na
na
na
na
na

złr. 
a. 
k. 
a. 

. a. 
a. 
k. 

. a. 
a. 
k. 
a. 
k. 
a. 
k. 
a. 
k. 
k.

za sztukę

Anwlol
BtjgT'

a k c y e  b a n k o w e .
flobank ........................................

erein Wiener.
na 120 złr. 
u* 100 złr

p łacą

100 <5 

93 25

99 90 
93 20

93
104
99

99
90

133
93
90

iąd&ją
101 50 

93 75

100 70 
93 40

174
37

108
22
19

23 50

34
12
18
51
23 
46
24 

127

26 76
37 —

120
108 50

94 -  
105 25 

99 70 
96 50
93  10
94 
99 30 
91 -

134 26 
93 75 
90 70

175 -  
38 6C; 

108 50 
22 56

20 50 
24 -  
39 25 
86 25 
13 -  
19 25 
52 50 
24 -  
47  -  
26 -  

127 50 
64 -  
27 50

120 26 
109 -

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
z %
5
5
5
5
5
5

5”/,

Bodencredit allgem. aust............................... na 80 złr
Kredytowe dia handlu i przom.. . . na 160 złr
Kreditbank węg. a lig ...................................... na 200 złr.
Hipcteczno galic.........................  . . ua «00 zł-
Bodencredit „ . . . .  . . na 300 zł-
L a n d e r b a n k ................................................... na A00 złr.
Austro-węgiersk.................................................na 600 ur
Unionbauk ...................................

łacą

na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.

Albrechta .........................................
Alfóld Fi u n ie ...................................
Ferdynanda Nordbahn
Franciszka J ó z e f a .......................
Karola L u d w ik a .............................
Koszycko-Bogumińsk.......................
Lwowsko-Czerniow. Jascy .
Yucawc co-szlązkit centr. . . .
Prag D u x e r ...................................
R u d o lfa ..............................................
S iedm iogrodzkie.............................
Staatseiseubahn państwowa . . 
Lombardy (Siidbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Przemysl.-Łupk. 
N o r d o s t y .........................................

na 200 
na 200 
n 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr

na 200
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

złr

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i .......................
20-to M a r k ó w k a ........................
Pół-Imperyały ros. pełno ważne
Funty s z t e r l i n g i .......................
Tureckie liry złote . . . .  
Banknoty włoskie . . .
Buble p a p ie r o w e .......................

za sztukę

WhrtzHwa, dnia 12/12 .
Listy załt. nowe r. 1869 . . . .

Kupony . .
Listy l ik w id a c y j n e .............................

Kupony . .
„ „ miasia Warszawy I» Em.

* - - IJ» „
ITT*

za rs. 100

228 -  
289 70 
280 75

żą d ają

825 
114 50

166 50 
2 6 8 7 -  
194 5< 
303 6« 
143 25 
166 -  
21 50 
50 

163 50 
158 50 
346 2 i 
138 -
157 -
158 50

5 64
a 40

U  70 
9 74 

11 90 
10 77 
46 70 

116 25

98 40 

86 50

229 -  
290 -  
281 25

827
114

167 50 
2 6 9 0 -  
195 — 
304 -  
143 75
167 — 
22  -  

50 50
164 -  
159 25 
346 75 
138 50
168 -  
159 -

5 1.6 
9 47 

11 72 
9 76 

U  93 
10 80 
*6 80 

116 75

99 -

87

92 80 
91 30 
9 . 45

Ł drukami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny z*  d ru U ru i • Szyjewski.


